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JC;RZVSZTOF DRZEWIEOKl 
Przed telewizorem 

10 lie zal&'1JWai siQ 

9 przy. pierwszym ·niepowodzenia 

. ako naród ;esteśmy 
skazani n!l siebie. 
Może nam być le­
oiej lub gorzej, tak 
iak w małżeństwie. 
Naród nie może :się 

jedMk rozwieść~ Może się tyi­
ko dógadać". To stwierdzenie 
prof. Mariusza GulczyńskiP.go 
mogło posłuzyć za motto dla 
kolejnego · spotkania intelektua­
listów w Jabłonnie koło War­
·szawy „ które zorganizował w 
czerwcu 1985 r. Warsztat Opi­
nioznawczy Centrum . Badania 
Opinii Społecznej (CBOS) dla 
respondentów ankiety na te­
mat współdecydowania i współ­
odpowiedzialności. Był to drugi 
~tap badań środowisk opinio­
twórczych. Celem pierwszego 
(ankietyzacja) było zebranie o- ' 
pinii i ,1Propozycji w kwestii: 
czego potrzeba Polakom, aby 
mogli wykorzystać posiadane 
możliwości; aby dązenia do 
współdecydowania łączyły si~ ze 
współodpowiedzialnoscią; aby 
ihStytucje władzy nie ulegały 

alienacji. a w społeczeństwie 

nie odradzała się anarchia, 
Celem drugiego etapu (spotka-

. nie respondentów) było 
przedyskutowanie spornych o-

. cen źcódeł bierności, nieoc:lpo­
wiedtialności i postaw roszcze­
niowych w społec:rtlństwie pol­
skim oraz kontrowersje na tle " 
dróg wyjścia. 

W -spotkaniu wzięli udział: 
naukowcy, publicyści i robot­
nicy - twórcy skupieni wokół 
dwutygodnika „Twórczość Ro­
botników"; członkowie . PZPR, 
SD, PAX, PZKS, Klubów In­
teligencji Katolickiej i przed­
stawiciel Społecznej Rady Pry­
masowskiej oraz liczna grupa 

• 

nie zrzeszonych. Naturalnie -
byli też działacze PRON. 

Biorący udział w spotkaniu 
· nie . stanowili jakiejś reprezen­
tatywnej próbkL Ale teź „re­
prezentatywność" ·nie jest po­
trzebna przy próbach meryto­
rycznego rozwiązania podsta- · 
wowego problemu, któremu 
służy Warsztat Opinioznawczy 
CBOS: jak zintegrować społe· 
czeństwo wokół rządu choćby 
na poziomie przetrwania naro­
du i znalezfonia odpowiedzi na 
wyzwania cywilizacyjne. 'Waż­
niejsze' są tu punkty widienia 
ekspertów, nosicieli nurtó·..v· 
ideowych i politycznych fakty­
cznie występujących w społe­

czeństwie polskim, aniżeli 
„średnio ważone opinie". Ze zde­
rzenia się owych punktów wi­
dzenia, konfrontacji uczony.eh i 
robotników, wyłaniają się war­
tości wokół których można 
zintegrować społeczeństwo i 
problemy gdzie takie zbliżeniJ? 
nie jest mozliwe, gdzie władza 
ludowa musi rozstrzygać, na­
wet przy pomocy siły - jak 
zajdzie. potrzeba, {:,ZY prefero­
wać takie lub inne i;ozwiąza-
nia. . 

Takie też zał~nia przyświl'!­
cały spotkaniu w Jabłonnie . 
Problemy współdecydowania i 
współodpowiedzialności rozpa­
trywano z punktu widzenia 
„kącika śniadaniowego robotni­
ków i katedry uniwersytec­
kiej "; marksistów i katolików; 
wiein:ących i ateistów; humani­
stów i techników; .zrzeszonych 
i nie irzeszonych: postaw pro-

. rządowych i niechętnych obec­
nej ekipie przywódczej. 

Spotkanie w , Jabłonnie było 

dokładną niemal ilustracją po-

. 
~··'-···~······· 

Iitycmej dyrektywy PZPR, · któ-· 
rą swego czasu sformułował 
szef rządu i przywódca :>artfr: 
nieważne skąd . przychodzi, 
ważne dokąd chce iść, po któ·· 
rej stronie się opowiedział, jak 
się dziś zachowuje i '!Zemu 
służy, 
. Ze zderzenia się racji t ar- · 

gumentów rodziły się 'gorzkle 
refleksje nad przegrywaniem 

EDWARD K. NOWAK 

R9zmowa z mENĄ STASINSKĄ - technikiem 
poligrafem w Zakładach Graficznych Wydaw­
nictw Szkolnych i Pedagogicznych, radną DRN 
Łódź - Bałuty, kandydatem na k!lńdydata .na 
posła w okręgu wyborczym nr '2 w Łodzi. 

członkiem Prezydium PRON w moim zakładzie 
pracy, sekretarzem SIMP I członkiem Komisji 
Ideologicznej Komitetu Łódzkiego PZPą. · 

- Jest pani ciągle jeszcze delegatem na IX 
Zjazd PZPR. A jakie Jeszcze funkcje pani peł­
niła? - Zac;ząl się dla pani gorący okres: zebrania, 

-11potkania z wyborcami.. Czy zdązyła juz pani 
być na urlopie? 

- Nie. Zresztą zwykle jeżdżę na , urlop na 
przełomie października i listopada. 

- Byłam I sekretarzem POP ·w Zakładach 
Graficznych Wydawnictw Szkolnych i Pedaga"'. 
.iicznych oraz członkiem Wojtwódl:.kiej Komisji 
Kontroli Partyjnej. 

,.- Dokąd pani jeździ? - · Jak to się stało, ie. zaczęła pani praeowa6 
- Zwykle nad morze. Wtedy nie ma tam lu­

dzi. Lubie odpoczywać nad inÓrzem, gdy jest 
społecznie? · . 

- Samo przyszło. Mój ojciec był działaczem 

cicho i sp0kojnie. ' 'zwią~ów . zawodowych. W szkole byłam w 
- To ę_hyba reakcja .iia liczne kontakty z lu­

dźmi podczas reszty roku. Czy może pani . wy­
mienić swoje społeczne funkcje? 

ZMS, w zakt_adzie pracy również. Wie-

- Jestem już drugą kadencję radną Dzielni­
cowej Rady Narodowej na Bałutach, jestem 

le zaw\fmęczam .m<>jemu pierwszemu '·ł 
dyrektorowi , Jerzemu Szymczakowi, 
który pomagał mi, zachęcał do pracy 
społecznej, uczył jej. Teraz jest już na 

Problemy moralne 
interesują mnie szczególnie 

------ ·-- - - ...__„ --- - --- -· • "'- ----- - •• ~ ... - - ~-~ -· • --

W \V)'ka.iie „kanc11dlłtów na 
kandydatów" na posłów do 
Sejmu PRL .w Qkre~u Wy­
borczym nr 43 widniek naz­
wisko z.na.nego dzia.la.cia. Sto- · · 
wa.rzyszenia PAX, ~IARKA 

KABATA. 

W Jakim char~kterze gościmy 
· dziś Palla w Łodzi? Czy p17zyje. 
chał Pan na: spotkanie z wybor~ 
cami? 

- Spotkania z wyborcami a­
kurat · dtiś (23 sierpnia 19a5) nie 
mam w i:>lanie. ale mój p0byt 
wiaże się równ'ież z . kampanią 
wyborczą. P.rzede wszystkim je­
dna:k mam robocze spotkanie z 

polskim obszarów apatii, bier­
ności, nieodpowiedzialności i 
postaw roszczeniowych. Docie­
kając skąd biorą- się te zjawi­
ska, jedni szukali przyczyn w 
działaniach lub zaniedhaniach 
władzy, drudzy - w charak­
terze narodowym. 

Pierwsza . szkoła myślenia 

dtiałaćZami łódzkiego oidziałti 
Stowarzyszenia w sprawie dzia­
łalności Centralnego O~rodka 
Inicjatyw Spo'lecznych na rżecz . 
ładu rru;>ralnego .,ETOS'' dzia­
łającego od miesiąca właśnie w 
Łodzi. Przygotowujemy sC> ... nina. 
rium na ' tęrenie oddział J łódz­
kie@. Traktujemy ie róv.nież 

jako jeden z elementów nas'!:ej, 
paxows.kiej a.kcji . przed;v.rbor­
czej. Jestem więc w te imprezę 
zaangażowany niejako podwójnie 
- jako dyrektor OśTodka i ja­
k.o łódtiki ~andydat przed ,~bor-
1czy. Zaproponuję taką ·'lazwę, 

bo „kandydat na . kandydata" 
bTzmi nieco.,; tautolog.icwie. 

lojalność ł posłuszeństwo, a nie 
fachowo.ść i uczciwość. A wan- · 
se były przypadkowe i oparte 
na osobistej znajomości kandy­
datów. Drogą awansu było 
„wchodzenfo w układy " a nie 
rzetelna praca i jej wyniki. 
Próby nie kontrolowanej przez 
władze aktywności społeczeń-

twierdziła, że metody i narzę­
dzia sterowania społeczeństwem 

, stwa były tępione z siłą godną 
lepszej sprawy. Skutkiem tego 

Pr9Jzę zatem kandirdata · 
przedwyborćżeao o klika !iłów 
o sqbie - w takim skróc•c. jak 
W ' w)"łławnictwacb typu .,Who 
is who"-

- Urodziłem się w Rogotnie 
Wielkopolskim \'ł rok1J 1931. 
Skończyłem studia na WYdZilłle 
Humanistycmym Katol:ckiego 
Uniwersytetu Lubelskieg~ Z 
ruchem społecznie postepowYch 
katolików PAX związany jestem · 
nieprzerwanie od 1951, rpk.J Już 

· w. roku 195'3 oe!niłem pi;i-:-w"-'i:ą · 
powąiną funk::ję spo• .

4
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łec1Jną - zo~c,iłem 
sekretarzem · Komisji 
Duch<1wnych i Swiec-
kich Katolików przy 

dzialności i postaw roszcze­
niowych dopatrywała · się ra-. 
cze) w pierwszej kolejności .-w: 
tradycj:.ich przeszłości: czynni- . 
kach psychologicznych - za­
kodowana niechęć do władzy 
i do ponoszenia •odpowiedzial­
ności; braku zwartego systemu· 
idei i wartości przenikających 
i spajających całość naszego 
życia społecznego. 

Naturalnie, sporu_ nie roz-
strzygnięto. Prawda zapewne 
leży gdzieś pośrodku. Totei do­
brze się stało, że ciężar dysk1.i­
sji w tej kwestii przeniósł się 
na aktualne źródła utrzymują­
cych się obszarów bierności ' i 
nieodpowiedzialności. Tę część 
dyskusji można streścić w kil­
ku punktach: 

r sł acJa a 
1. Rozczarowania wob!ec po­

przednich ekip, ciężkie doświad­
czenia, szok stanu wojennego, 
upadek mitu „Solidarności°' i 
obniżenie stopy życiowej za­
chwiały wszelkimi autoryteta­
mi i rówhowagą psychiczną 
społeczeństwa. W takich wa­
runkach 'społeczeństwo nie kie­
ruje się logiką i trudno mu 
koncentrować się na szarej, 
codziennej pracy. Jedni „gard­
łują za dem0krncją. Nie umie-· 
ją jednak z nią żyć": Nie ko­
rzystają nawet z istniejących 

możliwości, wcale zresztą nie­
małych. Drudzy - ·w ogóle de­
mokracją , si-ę nie interesują. 
Wszyscy jednak, świadomie lub 
podświadomie, szukają kozła 
ofiarneęo i sprawcy niepowo­
dzeń. W polu widzenia W$ZY-

przez Polaków \vyścigu do no- · 
W()(;zesności i różne koncepcje 
dal:izego usprawniania mecha­
nizmów sterowania życiem spo­
łecznym. Prezentuję tylko frag­
menty na zasadzie wyboru 7- • 

natury rzeczy subiekty'WTiego, 
omawiam i opatruję komenta­
rzem na własne ryzyko. 

tRóDŁA .Bl'ERNOśCI 
I NIEODPOWIE­
DZIALN·OśCI 

Punktem wyjścia byly poszu­
kiwania źródeł . utrzymujących 
sha j'eszcze w 1połeczeństwie . 

były niewłaściwe ł rodziły ne­
gatywne skutki: władza nie u­
fała społeczeństwu i umacniała 
prerogatywy urzędników. Biu­
rokratyczne zarządzanie, które 
swoje apogeum osiągnęło w 
latach siedemdtfesiątych, ro-
dziło · roszczeniowe postawy: 

· kto głośniej krzyczał, tym wię­
cej otr..:ymywał. Zachodziło tu 
negatywne sprzężenie zwrotne. 
Im bardziej rozkwitała 1-iiuro­
kratyczna monopolizacja wła­
dzy, tym silniej wzmagały się 
postawy roszczeniowej, i anar­
chistycznej nieodpowit'!dzial­
ności. Polityka kadrowa pre­
miowała miernoty, bierność, 

„ 

więzi nieformalne rozkładały 
się i słabło dzięłanie norm mo­
ralnych. Te i podobne metody 
sprawowania władzy powodo­
wałw, że nasze pafistwo - z 
założenia sprawiedliwości . spo­
łecznej - stawało się pań­
stwem nieodpowiedzialności i 
byle jakiej pracy. Nieokiełzna­
na demagogia i szaleństwa 
strajkowe okresu od sler:;mia 
1980 r. do 13 grudnia 1981 po­
głębiły ten sbm rzeczy. 

W takich zastanych warun­
kach działa obecne kierowni­
ctwo partyjno-p;u'l.stwowe. 

Druga grupa respondentów 
przyczyn bierności, nieodpowie-

I 

stkich jest grupa 
przywódcza. Stąd u- · 3 
trzymujący się nadal 
stereotyp zwalania 
winy na rząd i pnr-
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Wydawca• Łódzkie Wydawnl­
:two Pra,;owe RSW „Prasa -­
K•1ąz~a - Ruch" 91-103 Łódf 
ul P1()trkowska 96-

DRllK: Prasowe Zak!ady Gra· 
fiaz " RSW .Prasa -- Książka 
- Rurhn 90 950 t.6dź. ul. Armil 
Czerwonej 28 

R!!dakcja nie zwraca nie za­
mówionych rękopisów I tastrze­
ia sobie prawo do 1kr6t6w. 

· Warunki prenumerat,\: 1. dla 
Instytucji f za'.:ład6w pracy: -
z.lokaliwwane w miastach woje­
w6dz.klch t pozostałych mlłl!tach 
w których znajdują się siedziby 
O:ł:łzlał6w RSW "Prasa 
Książka Ruch• zamawiają 
prenumeratę w tych oddrlałach 
-:- Instytucje ł zakłady pracy 
zlokaliz.owane w miejscowoś­
ciach 1tdzle nie ma Oddz.lal6w 
RSW "Prasa - Książka -
Ruch" oolacają prenumeratę w 
unędach pocz.towych t u dorę­
czyc!elł 2 dla Indywidualnych 
prenumeratorów: osoby fizyczne 
zamlenkałe na ws! I w miej· 
scowośc!ach gdzie nie ma od· 
działów RSW .• Prasa - Ksiątka 
- Ruch" opłacają prenu!'l"e• 
ratę w urzędach pocztowych ł 
u. dMęczyrieli: osoby fizyczne 
zam ;eszkale w miastach - !!le­
dzih;ich Oddziałów RSW „Prasa 
,- K<;iatka -- Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie- w urzę­
dach pocztmvych nadawczo~d­
dawc-1.vrh właśt'lwych dla miej­
sca zamieszkania prenumerato­
ra. Woł::ity doknnuje się u~ywa­
jąt' hlankłetu WP laty"· na ra­
chunek bankowy miejscowego 
01.-'fli::iłu RSW .. Prasa - Książ­
ka - Ruch" 3 Prenumeratę ze 
zlereniem wvsylkl za granice 
privjmuje R~\V .• Pra!a 
K~lą7ka - Ruch" Centrala Kol­
portażu Prasy I Wydawnictw 
u.I Towarowa 2!1 on-9!l!l War­
szaw.i konto NBP XV Oddział 
w Warnawle nr 1153-201045-
-119· t1 Prt>numerata ze zlere­
nłem wy~1łkł ia granl<'e ooc1tą 
zwvklą jest dro~sza od prenu· 
meratv krajowej o no proc. dla 
zlereni()-ł'lwr6w tndvwtdualnych 
I o 100 proc dla d~alacvcł­
!n~tyturjf I iaklad6w nr;irv Ter· 
min.v przyjmowania prenumera­
tv na kra) I za gran icę -- do 
dnia tO lhtopada na J k\vartaJ 
I nf>łro.-ze roku następne~o OT'a2 
calv rok na~tepny - d<> dnia 
t kaHe~o mle~ląt'a - pl'prze· 
dz.'lla('e~o nk.res prenumeraty 
roku bieżąc-ego. 
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2 ODGŁOSY 

przegląd 
prasy 

Większość pism społeczno­
-kulturalnych ukazała się w 
ubiegłym tygodniu z datą 1 
września; oct czterdziestu lat 
każdy z redaktorów czuje s ię 
zobowiązany dać na fon dziei"~, 
na tę kolejną rocznicę coś, co 
by wystarczająco godnie j<\ 
kwitowało w . gazecie. Ozien­
niki ograniczają się do <:A{olicz­
nosciov.ego komcnt~rza (często 
agencyjnego) i jakiegoś drama­
tycznego, chociaż \vi'elokro­
tnie eksploatowanego zdjQcia 
(salwa ze „Schlezwiga-Holl.>tei­
na" na Westerplatte, „weseli 
chłopcy z Heimwehry łcimiący 
polski szlaban graniczny, łań­
cuszek bomb sypiących się z 
dorniera, rozpaczająca aziew­
czyna klęcząca nad 'lWłokami 
.starszej siostry zabitej podc:zas 
nalotu.„). Ot, po prostu - tych 
zdjęć jt:st mało w archiwac.:1, a 
i w komentarzu niewiele rno­
żna pomieścić, poza paroma 
sformułowaniami, dla których 
dawno już obmyślono odpowie­
dnią konwencjonalną siatę 
słów. 

Tygodniki są w lepszej sytu­
acji, chociaż kwestia Wrzesnia 
jest już wyłeksploatowana w 
znacznym stopniu .. Ale zawsze 
można zdobyć coś nowe.;o od 
badaczy tego okresu, cilbo o 
sprctwach znanych napisac w 
sposób niebanalny, niekanie-· 
cznie odkrywczy, ale po prostu 
ciekawy. I bardzo dobrze, al­
bowiem o tych sprawach 
NIGDY ZA WIELE.„ 
Z wielu powodów. Po 
pierwsze dlatego, że choć 
tamta wojna jest spra·wą his­
toryczną, to groźba wojny w 
ogóle - nie, nadal jest bole­
śnie aktualna. Po drugie dlate­
go, że potrzeba edukacji his­
torycznej wcale nie jest pus­
tym frazeStem. ·po trzecie Z<1ś 
- Wrzesień 1939 roku Jest wę­
złem ogniskującym różne p~­
skie kompleksy, mity, uprze­
dzenia i „choroby", z którymi 
do dziś nie potrafimy skute­
cznie sobie poradzić. Innych 
powodów już wyliczać nie bę­
dę. 

Jest dla mnie· wsza~e rze­
czą niepojętą, przeciw której 
się bur1tuję, chociaż mało sku­
tecznie, it 'robimy to wszystko 
zgodnie z kalendarzem posza­
tkowanym na ważne okresy i 
rocznice, że narzuciliśmy so­
bie konwencję pisania .,z oka­
zji". Co więcej, ze sprnwności 
w odnotowywaniu ważnych dat 
uczyniliśmy cnotę, wielce wa­
żącą na ocenie tzw. całokształ­
tu działalności redakcji. 'Ien 
swoisty „szantaż kalendarza" 
doskonale rozumieją Tozmaici 
autorzy, przynoszący właśnie 
wtedy swe okazjonalne tekz>ty 
w przekonaniu, że redakcje 
ulegną; temu szantażowi pod­
dają się wtedy redaktorzy. B0ć 
przecie opublikowanie tekstu 
o Wrześniu w grudniu albo w 
czerwcu jest rze~ dalece nie­
stosowną, wyłamaniem się z 
konw1encji, traktowanym jak 
gafa towarzyska -- z niesma­
kiem lub co najmniej zdumie­
niem.„ Jak gdyby „okołoL'Ocz­
nicowość" przesądzała z f(óry 
o wartości publikacji. 

l\lniejsza z tym, skoro co ro­
ku mimo wszystko pojawia się 
sporo ciekawych tekstów o 
Wrześniu. Od kilku lat te.G 
zmienia się ich optyka; kiedyś 
dominowała namiętna publicy­
styka polityczna, mająca swe 
źródła w pryncypialnych spo­
rach o idee, w bezkompMmi­
sowych osądach narodowych 
mit6w i błęd6w, w~szcie w 
ulubionym gaworzeniu „co by 
było, gdyby„.". Współcześoie 
mamy dwa nurty: pierwszy ma 
charakter kronikarsko-techni­
czny, drugi zaś ma wymiar 
mikrokosmiczny patrzący na 
Wojnę oczyma pojedynczego 
obywatela, uwikłanego w mia­
żdżącą machinę zagłady. W 
tym nurcif hum_anistycznyn~ 
mieszczą się rozmaitej wartaś<'l. 
wspominki, pamiętnłki, 7.lipiski, 
osobiste, nieraz intymne :e\)e­
ksje szeregowców (bo już nie 
dowódców \Vyższych szczeb!i) ... 

W tegorocznej" porcji publi­
kacji w tygodnikach mamy do 
czynienia z oboma nurtami. 
Do pierws:aego z nich należy 
na przykład tekst Tadeusz:x 
Krząstka w .,Kulturze" (nr l 3 
- 85.08.28) - „Zanim „Sowy'' 
uderzyły na Warszawę'• - o 
przygotowaniach systemu obro­
ny Warszawy przed nalotami 
lotniczymi Luftwaffe, albo Ja­
na Zielińskiego w „Tak i ~ie" 
(nr 35 - 85.0ll. 30) ·- „Od Ka­
let do · Rogofoa" - o działa­
niach 3 Pułku Ułan6w Sląskich. 
1'Pn ostatnr tekst. fragment 
większej całości pt. „Ksir..ga 

wn:e~nlowej chwały pułków 
śląskich", ma stanowić wypeł­
nienie historycznego długu, jak 
pisze autor: 

Wrześniou.'e dzieje ~ulków 
iląskich otoczone bylu przez 
lat kilkanaście tajemniczym 
mi!czeniem. Uplywająca 1iisto­
ria nie zawsze byla d!'l nich 
łaskawa a tolnierze t11ch P~l­
ków jedynie 

WE WŁASNYCH 
GRONACH 
KONTEMPLOWALI 
SWE LOSY, 
pit i • 
przeż11cttl. Akt11wii11 Śygnai dv 
dz!ata1~ historiograjiczn11cii, 
lc•&re mogłyby odtworzyć dzie­
je wrześniowej c:hwały, dat i,. 
dowódca Grupy 1 Opcrac11jnej 
„Śląsk" oen. or11g. Je.in JCfY­
min-Sadowski publ!kuiąc 
pierws::e szkice o obronie Slą­
ska. Przed smierctą pr;;ekazal 
sw11m b. podwładnym krótki 
żotnierski testmnettt: „Ocalcie 
od zapomnienia w11siłek ślą:;­
Jii<.i.ego żołnierza". 

No i słusznie. Tylko dlaczego 
tekst " ułanach ilustruJe zdję­
de przedstawiające idusująi.:y 
zaprzęg a~·tylerii konnej: Jeżeli 
tak ma wyglądać rzetelna his­
toriografia, to wolę już teksty 
z nurtu drugiego, tego bardztej 
osobistego. 
Należy do niego wydruko­

wany w „Polityde" (nr 35 -. 
08.31) „Dz:iennik oficera'• 
fragmenty robionych na gorą­
co zapisków por. Ewarysta 
Bartkowskiego, rezerwisty, za­
stępcy dowódcy kompanii łą­
cznosci 29 DP (Armia „Łód:.i"), 
Mar~an Turski, prezentując au­
tora i jego pamiętnik pisze, że 
jest on. „krytyczny w swoich 
obserwacjach''. I na poparcie 
tej tezy cytuję fragment pa• 
miętnika, datowany 28 c;ierpnia, 
gdzie por. Bartkowski scepty:.. 
cznie . wyraża się o możliwo::\­
c~ach pomocy" ze strony An­
glii i Francji. „Prz11znać trze­
ba - pisze Turski - ża od­
biega to myślenie od i;owsze­
chnego w owych dniach, pel­
nych euforii i wiary oraz zau­
fania w pomoc sojuszmJ..:ów. · 
( •.. ) Ten krytycyzm pogłębia su; 
w miarę klę;;k wo3ennydi i 
znajdzie pełniejszy wvraz pod 
koniec, w analitycznych refle­
ksjach." Talt, to prawda. 
Przyznać trzeba, że por. Ewa­
ryst Bartkowski zdał swoJ eg­
zamin jako świadomy, myślący 
obywatel Rrzeczypospolitej. 
Ąle w lekturze tych zapis­

ków drąży mnie pytanie 
czy porucznik Bartkow11ki zdał 
swój egzamin jako oficP.r? Na 
pewno tąk - lecz w jaki spo­
sób? Doskonaląc się w walce. 
Bowiem na początku działat\ 
wojennych, tuż po mobilizacji 
był z niego tylko 

NIESTARANNIE 
WYSZKOLONY OFICER 

pełen „Inteligenckich'' wątpli­
wosc1 rezerwista. 7 września 
zanotował (nb. na post„ju w 
Łodzi - międ73 Rudą Pabia­
nicką a Starową GórąJ: „To 
już nie odwrót, to wprost tez­
planowa ucieczka zdemobilizo­
wanego żolnierza. Co się stalo 
w naszej armii? Co pornbia 
nasze Naczelite Dowództwo? 
Kto za to wszystko weźmie 
odpowiedzialność: Rozpacz mnie 
oga.rnia. Gdzie nasza organiza­
cja? Gdzie istnie;e jakikolwiek 
plan obf'ony?" 

Starannie wyszkolony oficer 
nie miewa takich rozterek. 
Jest bowiem przygotowany do 
działan:a samodzielnego i od­
powiedzialnego, gdy zawodzi 
rozkazodawstwo przełożonych. 
(Nb. jest faktem, że por. Bart­
kowski służył w niewątpliwie 
najgorzej dowodzonej z „pier.v­
szorzutowych" armii Września -
w Armii „Łódż'• gen. dyw. 
Juliusza Rómmla). Porządnie 
wyszkolony oficer nie ulega 
panice, a w ostateczności po­
trafi dowódzić własnym przy­
kładem, nawet w sytuacjach 
ekstremalnych. Por. Bartkowski 
do tych profesjonalnych umie­
jętnośe:i dochodzi szybko 
już w trzecim tygodniu wojny 
potrafi poderwać żołnierzy do · 
ataku na bagnety, wyrwać się 
z okrążenia, opanować panikę, 
dbać o ludzi - mimo prywat­
nych wątpliwości i zniechęce- · 
nla, szczerze u1awnianego w 
zapiskach. 

Tak ludzi zmienia historia.„ 
(Por. Ewaryst Bartkowski: ja~ 
ko żołnierz podziemia został 
rozstrzelany przez Niemców w 
1942 roku.) A jak 

LUDZIE KSZTAŁTUJĄ 
HISTORIĘ i 

Ryszard Frelek opublikował 
w „Przeglądzie Tygodniowym'' 
(nr 35 - 85.09.01) pierwszy 
fragment scenariusza mmowe­
go pt. „Kwestia wyboru'' - o 
okresie między referendum w 
1946 roku a pierwszymi wybo­
rami do Sejmu po wojnie w 

1947 roku. Według tego sc~na­
riusza Roman Wionczek reali­
zuje film dla telewizji. 
Już z pierwszego fragmentu 

n•ożna się domyśleć, że bę­
dziemy mieli do czynienia z 
tzw. panoramą. Bo czegóż tu 
nie ma - ludzi•a z ulicy, sze­
regowa dziennikarka, elita 
władzy, Józef Cyrankiewicz 
zakochany w Ninie Andryc:z, 
Gomułka przy herbacie . z żo-
ną, Mikołajczyk ze swoją 11e­
kretarką i kot:hanką , jednocze­
śnie ... • 
Mocną stroną scenariusza są 

zaproponowane p1•:rez autora 
dialogi. Jeżeli się ostaną po re­
alizacji, to b~dziemy miel( spo­
ro historycznych ciakawostek 
- od plotki po wielką polity­
kQ - i to jednocześnie! Oto 
próbka: 

.,Wieczór. Gomulka i Cyran­
kiewicz przed Belwederem. Cy­
rankiewicz odtwiera drzwiczki 
po prawej •tronie „Humbera''. 
CYRANKITWICZ: Podwioię 
was. 
GOMUŁKA: Zawsze sami pro­
wadzicie? 
CYRANKIEWICZ: (zajmując 
miejsce przy kierownicy). Lu­
bię to. (uśmiecha się) I nic 
tylko to. 
Samochód rnsza. Rozmawiaiii 
w czasie jazdy. 
GOMUŁKA: J.aka jest sytua­
cja w waszej partii? 
CYRANKIEWICZ: W PPS? 
Większość iest za lJtiskim 

Minął tydzień 

31 SIERPNIA ZAKOŃCZYŁA SIĘ OFICJALNIE 
VIII KADeNCJA 

Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej - przedłuMna o po­
nad rok, niezwykle trudna, pracowita i odpowiedzialna. Na 70 
posiedzeniach Sejm uchwalił 203 usta wy i nowelizacje, podjął 
422 uchwały i wysłuchał 44 informacji rządowych. Komisje sej­
mowe skierowały do rządu 508 dezyderatów i 4-13 opinie. Posło­
wie odbyli ponad 24 tysiące spotkali z wyborcami w terenie, 

Od zakończenia kadencji do dnia wyborów najwyższą wbdzę 
sprawuje Rada Pailstwa, \vyposażona w prawo wydawania de­
kretów z mocą usta\\"Y· 

CENTRALNA KOMISJA KONTROLI PARTYJNEJ • .... „„„„„„„„„ ... „„„„„ 
doknała analizy orzecznictwa w sprawach członków partii od­
powiedzialnych zą trwonienie społecznych pieniędzy na różnego 
rodzaju bankiety i przedsięwzięcia wyraźnie „rozrywkowe", or­
ganizowane pod płaszczykiem jubileuszy, szkoleń i narad. Z u­
znanjem oceniono reakcję wielu Wojewódzkich Komisji Kontroli 
Partyjnej (m.in. w Toruniu i Krakowie), które szybko i skutecz­
nie stosowały kary partyjne wobec odpowiedzialnych za tego 
typu przewinienia. Niektórym komisjom wytknięto jednak nad­
mierny liberalizm w orzekaniu. 

„NAJSArRDZIEJ OBAWIAM SIĘ OBOJĘTNOŚCI 
l PRZECIĘTNOSCl1' 

wspóldzialaniem z PPR, aie 
także za zachowaniem R?ądu 
Jedności Narodowej. . · 
GOMUŁKA.: Czyli za dogada-
niem się z PSL-em? · - powiedział przewodniczący OPZZ Alfred Miodowicz dzlennI­
CYRANKIEWlCZ: Ta1: nav;et karzowi ,,Odrodzenia" - ,.A one rozkwitają. Mąmy - moim 
kosztem ustępstw w sprawie zdaniem - jeden z najgorszych. od czasu wojny, sj"stemów płac. 
liczby ich mandatów. Spłaszczony Naloż.enie w roku 1984 kagar1ca w postaci podatku 
GOMUŁI{A: Ja też jestem za od zarobków, choć już złagodzonego, jest krokiem w bardzo 
tym. A wy sami? złym kierunku ze strony ministra finansów Bo kto płaci ten 
CYRANKIEWICZ: Również ·podatek? Płacą go najlepsi pracownicy, którzy ciągną produk-
Cyrankiewicz i Gomnlk.a 1adą cję. gospodarkę i naukę w górę Bumelanci się śmieją. A gło­
dalej." simy przecież zupełnie inne hasła: „za dobrą pracę dobra pła-

Ale dość 0 kwestii wyboru ca", „samofinansujące się przedsiębiorstwo" Przecież takie przed­
w 1947 ·roku. O wiele więcej siębiorstwo ma prawo zapłacić nawet i \OO tysięcy. jeżeli uwafa, 
mieJsca w prasie zajmują że tyle ·wart jest konkretny efekt pracy i wysiłek danego czło-. 
kwestie wyborów w 1985 roku. wieka!" 
Dominują dziś relacje z oby-
watelskich przedwyborczych CENTRALNY OŚRODEK INICJAlVW SPOŁECZNYCH 
zebrań konsultacyjnych z 
udziałem kandydatów na po­
słów. Daniel . 
PASSENT ZACISNĄŁ 
ZĘBY 

i przeczytał ze dwadzieścia 
sprawozdań z „obywat1elskicj 
debaty", zwant:j również 
„przed~-yborczą r-Odaków roz· 
mową". I nie żałuje... „ W ten 
sposób przeciez ąowiadujemv 
się, kto kandyduje i o CfJ nn 
tych zebraniadi chodzi.''. -=­
pisze w felietonie „S1.anowni 
ludzie" („Polityka" nr 35 
83.08.31). 

W całości popieram n~fle­
ksje Passenta, zresztą sam to 
juz parokrotnie pisałem w na­
szym tygodniku. „Sejm w110-
brażam sobie - pisze Passent 
-jako cialo polityczne, w któ­
rym chodzi o sprawy zasa:i.nt­
cze, o plany długie i szerokie 
( ... ) a nie o szczególy, zaiatwie­
nie których w sprawnie .fmi­
kcjonującym państwie jest do­
meną niższych szczebli." 

Nie jest to wyobrażenie b<'Z­
sensowne. Tymczasem Pasent 
z niepokojem konstatuje, że 
na zebraniach m6wi się głów­
nie o konkretnych niedostat­
kach. „Niektórzy, zbyt liczi:i, 
szanowni ludzie - ·pisze 
oczekują, że Sejm podniesie 
emerytury, wyprodukuje tei~ar­
stwa, zbudtL;e i posprząta szpi­
tale oraz zaopatrzy wieś w nc­
rzędzia". Z oczekiwaniami ty.­
mi współbrzmią obywteiskie 
preferencje dla kandydatów ... 

„Fakt np. iż ktoś jest v1zoro­
wą gospodynią wiejską („ ) 
nie ;jest moim zdaniem - pisze 
Passent - dostateczną gwaran­
cją, iż będzie dobrą posłan­
ką. Przynajmniej nie '1' takim 
se;mie, jakiego bym sobie 
życ;zyl, tzn. w Sejmie politycz­
nym. Przy catym szacunku dla 
takich kandydatek i kantlyda­
tó w za ich wzorową postawę 
obywatelską, sądzę, iż 'UJ par­
lamencie potrzebne są przedP 
wszystkim kwalifikacje i cha­
rakter w sensie politycznym 
Jak z ;jednej strony nie dopuś­
cić do powstania kasty zawo­
dowycli pasaiierów karuzeli, (.„) 
a z drugiej strony jak można 
być kompetentną posłanką, bę­
dąc przeż cale życie przede 
wszystkim · lekarką czy rolni­
azkq - nie wiem. Lenin po­
wiedz.ial, .że nawet kucharka 
może rządzić, ale jak to kon­
kretnie ma wyglądać w Sej­
rnie?" / 
Może rządzić.„ Ale nie dzię­

ki swym cnotom ku-::harskim, 
tylko politycznym i obywat~l­
skim. Dla sprawowania władzy 
jest obojętne czy posłanka 
umie gotować - natomiast nic 
jest obojętne, czy potrafi myś­
l~ć i działać kategoriami szer­
szymi niż jej zastawiony f;!ara­
mt piec. 

TOMASZ SAS 

na Rzecz Ładu Moralnego „Etos" powołany został w .LOdzf z 
Inicjatywy Stowarzyszenia Swieckich Działaczy Kato'i('k'ch 
.• Pax". To ciekawe przedsięwzięcie, mające w założeniach pra­
cę na rzecz przezwycięża11ia kryzysu moralnego stanowic ina 
wkład Paxu" w dzieło budowy porozumienia narodowego \ dia­
logu Nle ukrywamy. że z uwagą będziemy śledzić realizację te­
go interesującego i ambitnego zamiaru 

ROZPOCZ t SIĘ NOWY ROK SZKOLNY 

- d~ nauki przystąpiło okało· 7 milionów uczniów we wszyst­
kich szkołach w całym kraju, w tym 670 tysięcy po raz pierw­
szy. Oddano do użytku 100 nowych szk6ł -- daleko za mało w 
stosunku do potrzeb, liczonych nawet najskromniej (przy zało­
żeniu permanentnego pr.zekraczania uzasadnionych norm zagęsz­
czenia). W tej syt"uacji ni.e zniknie zmora dużych, nowych o­
siedl! mieszkaniowych w miastach całego kraju - nauka na 
trz~ zmiany w przepełnionych szkołach I ad hoc przystosowa­
nych pomieszczeniach: lokalach mieszkalnych, klubach, a nawet 
knajpach.„ 

TRZYNASTOLETNIA SAMANTHA SMITH 

„ambasador pokoju", amerykańska uczennica, w~ławiona Iis~em 
do Jurija Andropowa, w którym opoW'łedz!ala się z.a prz.yjazni-ą 
i dialogiem między USA i ZSRR - zgmęła wraz ze swym 
ojcem w katastrofie lotniczej w stanie Maine. 

LECH PIASECKI ZOSTAŁ MISlRZEM ŚWIATA - u:mszwww. 
w kolarstwie amatorskim na rok 1935 Podczas, wyścigu Indy­
widualnego we włoskim miasteczku pod Ali;>ami - G~avera .d~l 
l\Iontello - nie dał szans swym rywalom 1 rewelacyJnym f1m­
szem (dotąd specjalnością kolarzy NRD) wn;(rał z całą światową· 
czołówką. Jego sukces w Wyscigu Pokoju był zatem tylko pro­
logiem do wielkiej międzynarodowej kariery. Oby się na tym 
nie sko1iczyło.„ · 

METROPOLITA MIŃS'KA I BIAŁORUSI FILA.RET 
mmzaaw:z:a;,m 

przebywał z wizytą w Polsce z okazji 900-lecia parafii p"awo­
sławnej w Drohłczynie. Przy okazji wizyty podjęt~ rozn;o\? o 
współpracy w dziedzinach interesujacych ob'J k?f.c?_oły_. r,i m . w 
kwestii "·alki o pokój i międzvnarorlowP w<;n0l·~tn· 0n~P - rr;~­
dzy pols1im autokefalicznym Kościołem prawosławnym a cerhu1ą 
w ZSRR. . 

SAMOLOTY LOT NA LINIACH KRAJOWYCH 

latają dzięki ingerencji sił nadprzyrodzonych - zd,1je się su~e­
rować Waldemar Kosiilski, naczelny poznań5kiego t.vs::odn1ka 
„Wprost", relacjrmując swa podróż ze <;tolicv rln Pn ·~?.'1ia re.h,~i 
nr 611 16 sierpnia br. Od godz. 18 do 23 samolot aż czterokn1tme 
podejmował próby startu - osU:itnia ~ię ud •fa <jak i ladrwarie 
zresztą - inaczej Kosiński nie miałby okazji podzielić sie wra­
żeniami) Plujemy sobie w brodę, gdv7 tego rlnie hvl i~mv r?"'"'r"' 
w Warszawie i nieprzekonywająco odwodziliśmv Kosin<;k!P.gń od 
latania „Lot"-em na rzecz PKP, które.i a~enture rPklamowa trzv­
inamy od dawns. wbrew malkontentom, którzy najlepiej czują się 
w podróży per pedes. 

JAK DONOSZĄ „SZPILKI" 
F+·AA S;;;t 

białostocki KA W wydał słynny (i poczciwy) poemat hrabiego 
Fredry „Sztuka obłapiania" - tyle. że wykast!'owany przy po­
mocy kropek z co soczystszych fragmentów. Po co? 
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. A myśmy tak im wierzyli~~. 
ZEN.ON JANUSZ MICHALSKI 

„ ... Jeili Niemcy będą nadal 
swoich planach zaborczych, 
walkę, nqwet gdyby miala się 
ków .•. " 

obstawać przy 
Polska podejmie 
bić bez sojuszni-

! - Edward Rydz-Smigly 

· Tytuł i motto w zestawieniu sugerować by 
'mogły Iż· będzie to kolejny rozrachunek z rzą­
dzącymi Drugą Rzecząpospolitą. Nie w tym rzecz 
jednak. Winnych wrześniowego dramatu osądzi­
ła już historia i żadne polityczne spekulacje nie 
zdejmą z nich ciężaru odpowiedzialności. Spró­
bujmy nat.>miast spojrzeć raz jeszcze na nasze 
ówczesne alianse, na intencje l rolę zachodnich 
sojuszników. 

OBIETNIC NIE BRAKOWAŁO ·":szu FF rr u , " fi , · " n I r e 

i • 

„ ... Polska podejmie walkę nawet gdyby miała 
się bić bez sojuszników ... ". Ileż dramatyzmu za­
wterały w sobie słowa przyszłego Naczelnego 
Wodza w kampanii wrześniowej, zawarte w 
wywiadzie dla Poląkiego ~adia na kilka. ty~o­
dni przed niemiecką agresją. On już w1ed;z1ał, 
że na pomoc zachodnich aliantów nie ma co li­
czyć. Wiedział o tym także minister spraw za­
granicznych pułkownik Józef Beck, który nieco 
wcześniej oświadczył ambasadorowi francuskie­
mu N0elowi: „nie robimy sopie zadnych zlu­
dze*, 1oiemy doskonale, że nasz sojusz z wami 
3est jednostronny, jeś!i zostaniecie zaatakowani 
przez Niemców Polska pospieszy wam z pomo­
cą, bo to leży w jej interesie, ale wzajemność 
bynajmniej nie jest zapewniona .•. ". 

Spróbujmy zatem szukać motywów postępo • 
wania naszych ówczesnych sojuszników. 

Przedmiotem zainteresowania Wielkiej Bry­
tanii i Francji w Europie wschodniej była prze­
de wszystkim Rosja. Stosunek do Polski, czy 
Czechosłowacji kształtował się przez pryzmat 
stosunku do Związku Radzieckiego. Próbowano 
zniszczyć Kraj Rad drogą zbrojnej interwencji 
w latach 1918-1920 i nie wyszło. Dopiero w 
połowie lat trzydziestych ujawniła się w Euro­
pie siła programowo antykomunistyczna, którą 
można było wykorzystać właśnie dla antykomu­
nistycznej krucjaty. Rzecz w tym jednak, że 
Adolfowi Hitlerowi śnił się równoczesny marsz 
na wschód i zachód dla zbudowania Tysiąclet-
niej Rzeszy. Nie na darmo pieśń brunatnych . 
batalionów· zawarła w sobie złowieszczy refren: 
„„dzisiaj sluchajq nas Niemcy, a i•J,tro caly 
świat„.". Już Anschluss Austrii spowodował, że 
tradycyjne demokracje zachodnie poczuły siP, 
zagrożone. 
· Nic więc dziwnego, że dla Wielkiej Brytanii i 

Francji hasło „Drang nach Osten" było bardziej 
do przyjęcia niż w odwrotnym kierunku. Da­
wało to szanse na nabranie sił, przygotowanie 
się do obrony, a jednocześnie stwarzało realną 
szansę konfrontacji niemiecko-radzieckiej. Był 

ltylko jeden problem. Krajom tym brakowało 
wspólnej granicy, umożliwiającej konfrontację. 
Rozdzielały je Czechosłowacja i Polska. 

ze str. t -tlę. Stąd - podejrzliwość t 
nieufność Wobec decyzji pły­
nących z góry. 

2. Kanały społecznej lcomuni­
kacji funkcjonują w Polsce 
nieprawidłowo: w okre.;ach sta­
bilizacji - informacja w po­
staci wytycznych, dyrektyw i 
zaleceń spływa1 z góry do dołu. 
Kanał informacyjny z dołu do . 
góry jest zablokowany. W o­
kresach kryzysów - z do!u do 
góry płynie lawina żalów, pre­
tensji i postula~ów. Odbiór in­
formacji z góry zostaje ·zablo­
kowany: liczne kręgi społeczeń­
stwa nie przyjmują do wiado­
mości racji i argumentów kie-· 
rownictwa partyjno-państwowe­
go. 

3' Ekipa przywódcza propo­
nuje to, co możliwe: politykę 
zaciskania pasa i wzrostu wy­
dajności. Liczne kręgi społe­
czeństwa nie przyjmują 'ed:rnk 
tego do wiadomości i nkz.ado­
wolenie kumuluje się w !)Osta­
ci apatii, bierności l postaw 
roszczeniowych. 

4. Bezpośrednie źródła utrzy­
mującego się wciąż pocz~cła 
nieódpowiedzialności i byleja­
kości pracy to: 

a) istniejące wciąż meżli ;voś­
ci osiągania zarobków bez so­
lidnej pracy - drogą układów. 
przetargów i nacisków; banici 
nie egzekwują racjonalności e­
konomicznej: dyrektorzy, pod 
różnymi zresztą presjami, mo­
gą wciąi· podnosić płace bez 
wzrostu wydajności; silnym za­
łogom i branżom płaci się wit}­
cej niż wynosi ich wydajność 
i często kosztem załóg i branż 
słabszych; 

b) mała satysfakcja z dobrej 
I wydajnej prazy; 

c) tolerowanfo nieróbstwa 
bylejakości'. 

su reform polłtycmych zapo­
czątkowanych przez obecną e­
kipę rządzącą, kt6rzy z pozy­
cji: wpierw zmieńmy świado­
rność społeczną a potem refor­
mujmy struktury polityczne -
wycofa\i się na pozyci•?: „Dzi­
siaj łatwiej jE'st reformować 
instytucje polityczne niż unie-
niać świadomość społeczną. · 
Toteż trzeba tą drogą iść". 
Zrewidowali swoje stanowisk~ 
nawet nosicilele poglądów o 
niereformowalności socjalizmu. 
Znalazło to. odbicie w takiej o­
to konkluzji: System socjail­
styczny jako taki jest reformo­
walny. Potwiertlziły to ro.in. 
doświadczenia węgierskie. Pro­
blem tkwi w tym, że tam mP. 
było tak wykształconych · i u­
stabilizowanych, jak w 'Polsce. 
grup interesów przeciwnycn 
wszelkim zmianom. 

Propozycje perspektywicznych 
reform politycznych !orrn•1ło­
wane w Jabłonnie wymagają 
dalszych przemyśleń i dopra­
cowań. Będą przedmio~em ko­
lejnej „burzy mózgów", którą 
Warsztat Opinioznawczy CBOS 

·planuje zorganizować pod ko­
niec br. pod hasłem= „Szani.e 
Polaków" - już prawdopodoh · 
nie w ramach dyskusji nad 
projektem Perspektywicznego 
Programu PZPR, który będzie 
przecież programem zasadni­
czej większości społeczeństwa. 

GRUPY PARTNERSKIE 

Demokracja w nadbudowie 
to bardzo ważna r:aecz. Po 
stokroć ważniejsza jest jednak 
samorządność na „parterze ży­
cia społecznego", a zwłaszcza 
na stanowiskach pracy. Szero­
kie są tam obszary l>ierności 
i postaw roszczeniowych. 

Najskuteczniejsze remedium 
w przelamywaniu bierności l 

Zalety tego rozwjązania: 
sprzyja ks:r.tałtowaniu pos'taw . 
społecznych I ińnowacyjności, 
sprzyja samodyscyplinie i wt.ro­
stowi wydajnosci; zwlęksLa 
szanse na powodzenie ceformy 
gospodarczej; eliminuje z bry­
gady egoistów i nierooów; o­
granicza takie negatywn•J zja­
wiska w zakładach pracy jak: 
różnorodne dyskusje nad pole­
ceniami służbowymi: trzeba czy 
nie tr:reba to lub owo zrobić; 
kładzie tamę wynagradzaniu za 
samą obecność w pracv oraz 
zasadzie „czy ~ię stoi czy s!ę 
leży ... ". -

Koncepcja grup partnerskich 
ma też wady. Na jedną z nich 
zwracał uwagę inny l'<!Spon­
dent CBOS, robotnik - twór­
ca, brygadzista w warszaw­
skim „Predomie'\ który rów­
nież bierze udr.iał w eks~ry­
mencie ,,Ludzie rwą się do ro­
boty. Stąd - nie ma rad.„ści 
z powodu czyjegoś powrotu -do 
zdrowia. Wręcz przeciwnie. Im 
więcej chorych, tym więcej ro­
boty dla zdrowej , reszty" i 
wyższe zarobki. Brygada chce 
pracować przy jak najmniej­
szym składzie osobowym. Nikt 
zaś nie chce brać ani zwolnie:i 
lekarskich, ani korzystać z• 
zwolnień z innego tytułu. „Dia­
bli biorą dobre stosunki kc­
leżeńsk!e. Rwią się dawne u­
kłady". Te ostatnie zjawiska 
respondent oce:iial raczej ne­
gatywnie, ale z punktu widze­
nia całej gospodarki narodowej 
mogłoby być akurat odwrotnie. 

W dyskusjach nad koncepcją 
grup partnerskich przewijał się 
jednak sceptycyzm i niewiara, 
aby mogło to być możliwe do 
realizacji w aktualny~h pol­
skich warunkach. Na przeszko­
dzie stoi i to paradoks - sa­
modzielność przedslębioutw, a 
w gruncie rzeczy inercja, \V"J­
godnictwo i niechęć .rlo ryzy-

Tenże sam minister Beck w mowie sejmowej 
5 maja 1939 roku łudził jednak posłów nadzieją 
pomocy stwierdzając •. że „ ... na pewno an~ Anglia 
ani Polska nie żywią agresywnyc~ zamiarów w 
stosunku do nikogo, lecz równie stanowczo sto­
ją na gruncie respektu dla pewnych, podstawo­
wych zasad postępowania w życiu międzynaro­
dowym„." l że - co zabrzmiało bardzo afekto­
wanie, ale niestety bez pokrycia - Niemcy chcą 
„ .. ,Od!?">chnqć Polskę od Bałtyku, od którego 
Polska odepchnąć się nte da! ... ". 

Z Czechosłowacją nie było większych proble­
mów. Niewielkiemu krajowi, który w dodatku 
odważył się utrzymywać dobrosąsiedzkie sto­
sunki ze Związkiem Radzieckim, szefowie rzą­
dów Anglii i Francji, wspólnie z przywódcami 
faszystowskich NiemieC' i Włoch, podyktowali w · 
Monachium warunki częściowego roz},lioru, jako 
wstępu do późniejszej całkowitej utraty niepod­
ległości. Ale później przyszła refleksja. Hitler 
zajął Czechosłowację bez walki, bez strat, zys-

kując znaczny potencjał przemysłowy i milltar-. ·Fr I str&BJ& ·a samorządnos' c' ny. Stał się bardziej niebezpieczny dla Zacho-
du. 
Następny kra,, na który napadnie powinien 

Nie powiedział wprost ·- Anglia, Fran,cja nam 
pomogą. Dyplomatycznymi zawiłościami starał 
się wywołać u posłów wrażenie czegoś, o czym 
dobrze wiedział, że nie istnieje. 

Teoretyc11nie zresztą wszystko było prawie w 
-porządku. 6 kwietnia 1939 roku podpisano w 
Londynie porozumienie polsko-brytyjskie. Po­
przedz:!ła je deklaracja, którą premier Cham- . 
beriain złożył w Izbie Gmin, a stwierdzająca, że 
„ wypadku ;akie;kolwiele akcji wyrafoie za­
grażajqcej niepodleglości Polski, lub jej żywot­
nym interesom, której to akcji rzqd polski uznn 
za konieczne stawić opór swymi narodowymi 
silami zbrojnymi, TZqd J. K. M ośct ł>ędzie się· 
czul zol>owitp:any przyjść nat11chmiast z pomocq, 
jaką wladnu ;est rozporządzać.~"· 

Słowa te padły w Izbie Gmin 31 marca 
mogły podziałać krzepiąco, jednakże trzy . mie­
siące później przebywając.v w Polsce szef Szta­
bu TmperiaJnel!O generał Wiliam Ironside zapi­
sał w swym dzienniku. że Polacy będą doma­
gali sle czegoś. co się da odczuć na Ich froncie. 
,„ .. Trudno sobie przedstawić - stwierdził 
jak my moglibyśmy to zrealizować mimo na­
szych gwarancji danych Polsce„.". 

Sojusz wojskowy polsko-francuski sprecyzo­
wał :Układ podpisany 21 maja 1939 roku. jui w 
swych sfnrm11łowaniach - nie mówiąc o reali­
zacji - dla Polski niekorzystny, Strona polska 
miała natvrhmiast uderzyć na Niemcy . w wy­
padku 1.-1- aere-sii na Francję - strona fran­
cuska natomiast winna była przejść do ofensy-
wy prz~· użyciu sił głównych w piętnastym 
dniu trwania wojny. I 

Tak prawdę mówiąc treść tego układu mogła­
by nasuną<: pytanie - kto komu udzielał 
gwarancji? 

Francuzi mieli świadomość, że ł z tego nie 
będą się mogli wywiązać. Szef sztabu general­
nego Georges wręc1 oświadczył generało~i Ga­
melinowi. że nie możM ustalić daty, kiedy ar­
mia francuska będzie gotowa do podjęcia ofen­
sywy. 

A myśmy wierzylj. Kiedy 3 września radio 
podało wiadomość o przystąpieniu Wielkiej Bry­
tanii do wojny, łu'dność Warszawy odpowiedzia­
ła spontanirznle manifestacją pod gmachem an­
gielskiej ambasady. 

Przebieg tej manifestacji opisuje w swojej 
książce „Czas przeszły dokonany" przedwojenny 
polski dyplomata Jan Meysztowicz I jest w tej 
relacji fragmPnt bardzo charakterystyczny: 

„„.Gd1J na balkonie ukazal się sir Howard 
T<ennard oraz minister Becie f wymienilł mani­
festacyjny u§cisk dltnt. od okrzyków zadrżaly 
wszystkie szyby donkola_. Niewielu natomiast 
ze stojąc11ch z podniesionq ku balkonowi glową 
mogla dostT2ec rzecz nieslychanq. Ambnsador 
brytyjski r:>lakal! :„Czyżby przeczuwal 
pyta dalej autor - że wiara, nadzieja,' entu­
zjazm tego tlumu polskiego zostaną wkrótce za­
wiedzione? Może nrzypuszczal, może zdawal 
sobte sprawę. że Wielka Brytania nie dotrzyma 
zobowl1zań? „". 

Czytby przeczuwał? Raczej na pewno wiedział, 
tak jak i musiał wiedziet amha~ador Noel. któ­
ry w og;ólP nlP pok.na1 się manifE'stulac:vm wv­
syłają~ do nich jednego z pracownik6w amba­
sady. 

A może. powiedzmy sobie wprost, z góry spi­
sano Polskę na straty. jak to kiedyś uczyniono 
z CzPrhn!':łnwacją. z tym. że w przypadku Pol­
~ki wiedziano, że drugie Monachium nie przej­
dzie. 
Zrirotestują tu niewątpliwie rozmaici anglo­

i frankofile, a może nie tylko oni I szukat bę­
dą faktów taki punkt widzenia obalających. 

się bronić, zaczął się więc flirt z Polską, zobo­
wiązania, gwarancje, układy, niepotrzebne zres1-
tą, bo Polaków do obrony swego kraju nigdy 
namawiać nie było trzeba, ale próbowano nas 
zmierzyć własna miarką. 

Gdy 1 wi;ześnia 1939 roku nawała hltlerow~ka 
ruszyła na Polskę. Anglia i Francja wypowie­
działy wojnę Niemcom, nie podejmując jednak­
że dzi<Jłań wojennych. 

Na próino na zlecenie- ministra Becka am­
basadorowie polscy w Londynie i Paryżu skła­
dali demarche w sprawie rozpoczęcia choćby 
działań lotniczych przeciw Niemcom. Pomoc 
planowo nie nadchódziła, bowiem wejście Wiel­
kiej Brytanii i Francji w stan wojny z Nie~­
cami miało kilka funkcji - oprócz tej naJ­
ważniejszej - to znaczy pomocy napadniętej 
Polsce. 

Co dało Zachodowi wydattle wojny Niem-
com? 

Po pierwsze - miało zdopingować Polskę. · 
aby broniła się do końca z nadzieją na pomoc 
aliantów. 

Po drugie - miało przestrzec Hitlera, :te na , 
Zachodzie nie ma czego szukać, że mocarstwa 
zachodnie zdecydowane są bronić swego stanu 
posiadania. 

Nie jest to naciąganie sprawy. Weźmy cho­
ciażby przykład rozm6w sztabowych angielsko­
-francusko-radzieckich w Moskwie, w lecie 1939 
roku. Skończyły się fiaskiem, a Anglicy ł Fran­
cuzi całą winę zrzucali na stronę polską, że nie 
wyraziła zgody na przejście w wypadku wojny­
Armil Czerwopej f)ł'zez terytorium polskie. Rze­
czywiście rząd polski popełnił poważny błąd 
polityczny, ale przecież gdyby w Moskwie doszło 
efo sojuszu angielsko-:francusko-radz!eckiego, to 
Hitler prawdopodobnie powstrzymałby się od a­
taku na Polskę. Ale Brytyjczycy I Francuzi 
przerwali rozmowy i opuścili Moskwę. Te 
stwierdzone różnice poglądów mogły tylko za­
chęcić Niemcy do agresji. a Rosjan pozostawioM 
nych samym sobie okresowo do Niemców zbli­
żyć. 

Gdy na ziemi polskiej szalał najstraszliwszy z 
kataklizmów wojennych. armia francuska od­
rlzielona od Niemców linią Maginota uprawia­
ła to. co u nich samych ' nazywano „śmieszną 
wojną". Do czasu. Gdy okazało się, że Hitler 
zaczyna realizować także ,,Drang nach We!lten" 
zyskaliśmy rzeczywistych sojuszników. A może 
to racze1 sojuszników zyskali oni, bo polski żoł­
nierz-tułacz. jakże korzystnie prezentował się na 
tle nierzadko rzucających karabiny francuskich 
towarzyszy broni. 

Przynomnlano sobie wtedy na Zachodzie, co 
powiedział Adolf Hitler w 1934 roku, a więc w 
rok ·po objeclu władzy. ,,.„Na wschodzie musi­
m11 panować aż po KauktlZ lub Tran. N a zacho­
rlzie pntrzebujemv w11brzeży francu:fkich.„" 
Pr7Vpomniano sobie o wiele za późno. 

W rozkazie do armil z dnia l wrze§nła 1939 
roku Naczelny W6dz Edward Rydz-Smigłv 
stwierdzał - „.„Bez względu na dlucotrwalo§ć 
wojm1 i ponie11ionf'! nfiar11, O/łtateczne ZW?Jcięs­
two bedzie nttleżalo do nas f do naszych sprzy­
miPrzeńców„.". 

Tym razem się nie pomylił, z tym, te Inne 
~iły polityczne przy~otowały w Polsce to zwy­
ci,,.0two l inni byli główni sojusznicy. 

W kamyianll wrześniowej 1przym!erzeńc6w 
nie było. Nie przyszli nam z pomocą. bo wbrew 
umowom nie bylf w og6le przygotowani na ta­
ką ewentualność. 

A my,śmy Im tak wierzyli„. 
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Oceny funkcji socjalnej pa">.­
stwa i Jej związków z biernoś­
cią, nieodpowiedzialnością I po­
stawam! roszczeniowymi po­
dzieliły respondentów na dwie 
grupy. 

Pierwsza - nieliczna twier­
dziła, że owa funkcja jest nad­
m_iernie rozbudowana, odciągn 
od rzetelne~ pracy, uczv „na­
ciągania" I domaga się, eby 
PRL z państwa nadopiekui1cze­
go stała .się „państwem pracy". 
Ostrzega, że doprowadzi to do 
t~go, i! nie będzie pracownika 
bez ulg I przywilejów oraz 
specjalnych uprawnień zawo­
do~ch. 

Druga - dominująca, kwe­
stionowała tę tezę. Zgadzała się 
z poglądem, że istotnie nasze 
państwo toleruje nierohów i 
obiboków, ale jednocześnie r­
strzegala, że uderzenie w funk­
cje socjalne państwa ·bije w 
istotę socjalizmu. ~ 
Wyjście w przełamaniu ma­

razmu .:połecznego widziano w 
dalszych reformach politycz­
nych w nadbudowie i w roi­
woju samorządności na „parte­
rze, życia społecznego", głównie 
na stanowiskach pracy. 

DEMOKRACJA 
W NADBUDOWIE 

Dyskusje na temat dalszych 
refórm polski'cgo i;ystemu po­
lityczn•·go, zapoczątkowanych 

. przez obecną ekipę przywód­
czą. wychodziły ze stwierdzeń:· 
kończy się bezpowrotnie jeden 
z etapów budowy socjalizmu. 
Etap - ukształtowany w ZSRR 
na początku lat 30-tych. Nad­
chodzi kolejny, wyż.izy etap 
budowy socjalizmu. Fazie 
przejściowej towarzyszy zamęt 
ideologiczny I ujawniają s;ę • 
nowe konflikty. Stąd drama­
tyczne pytąnie - jaki socja­
lizm? Na budowę nowej fazy 
socjalizmu nie ma gotowej re­
cepty. Aby ją napisać, potrzeb­
na jest polityczna debata. 

Scierały się ze sobą, „w wa­
runkach laboratoryjnych", tak 
jak f w , polskiej rzeczywistoś­
ci, trzy stanowiska: dominują­
C!e - kontynuować I pogłębiać 
zapoczątkowane reformy pol­
skiego systemu politycznego l 
stanowisko - negujące działal­
ność reformatorską rządu. Trze­
cie - pośrednie .... postuiowa­
ło: priyhamować proces reform 
politycznych I wdrażać w ~ycie 
tylko to, co zapisane w usta­
wach i w przepisach wykonaw­
czych do ustaw. 

Ze starcia t'acji I argumen­
tów zwycięsko wyszedł nurt 
postulujący dalsze reformy po­
lityczne jako środek wyzwala­
nia energii społecznej. ~ie o­
bronili swego stanowiska zwo­
lennicy przyhamowania proce-

postaw roszczeniowych w m­
kładach pracy widziano we 
wprowadzeniu pełnej samorząd­
ności na szczeblu brygad ro­
boczych. „Trzeba uderzać I Q­

cząć - albo od forsy, albo cd 
świadomości". '.1 :e i temu ro­
dobne tezy stanowiły punkt 
wyjścia ptzy kreśleniu wizji 
koncepc,ii grup partnerskich w 

. Jabłonnie. Przy tadnym innym 1 
problemie nie odnotowałeri1 ta- · 
kiej zgodności poglądów, która 
by zaprzeczała całkowicie zna­
nemu powiedzeniu: „punkt wi­
drenia zależy od miejsca siP­
dzenia". Filozofowie i politolo­
dzy, socjologowie I ekonomiści, 
emerytowany dyrektor I repre­
zentant nauk technicznych o 
nazwisku znanym nie tylko w 
Polsce, mechanik, górnik, wal­
cownik I frezer, działacz k:.tl­
tury I etyk byli ~alkowicie 
zgodni, że jest to co&, co może 
uzdrowić naszą wciąż chora 
gospodarkę ł wyrwać ludzi ;, 
marazmu. 

Koncepcja pełnej samorząd­
ności na szczeblu brygad robo­
czych pojawiła się pod wpły­
wem doświadczeń węgierskich 
i ustawy o kolektywach pra­
cowniczych uchwalonej w 
ZSRR w czerwcu 1983 w ba­
da~iach Warsztatu Opinioznaw­
czego CBOS prowadzonych lJlld 
hasłem "Polski socjaiizm?" 
(wrzesień - październik 1983}; 
dyskutowali nad tą koncepcją 
naukowcy I robotnicy - twór­
cy, uczestnicy badań pt. .,Cy­
wilizacyjne perspektywy Polski 
socjalistycznej'' (luty - czer­
wiec 1984); pełny kształt tej 
koncepcji nadał Inż. Henryk 
K. Martyniuk, współpracownik 
dwutygodnika „Twórczo;ć Ro­
botników"' I respondent r.Bos. 
Pod patronatem Robotniczego 
Stowarzysz:enia Twórców Kul­
tury podjęto na początku 1985 
r„ eksperyment w jednym z 
rzeszowsk!ch zak!ad6w pra.:y. 

Koncepcja pełnej samorzad­
ności na szczeblu brygady ro­
boczej, czy grupy partnerskiej 
- jak nazywają to członkowie 
Robotniczego Stowarzyszenia 
Twórców Kultury, opiera się 
na załoteni\l, że ową samorząd­
ność można osiągnąć poprzez 
utworzenie brygad funkcjonu­
jących według następującego 
modelu: zespół pracowniczy 
(brygada) otrzymuje zadania 
do wykonania w określonym 
terminie i środki niezbędne do 
ich realizacji, natomiast po­
dział pracy i zarobków to sfe­
ra jego autonomii. Ma prawo ' 
przyjmowania I usuwania pra­
cownik'.>w z brygady, powoły­
wania I odwoływania bryga­
dzisty w każdym czasie więk­
szością głosów oraz udziału w 
zyskach z tytułu 9bni7.e-nia 
kosztów produkcji puez bry­
gadę. 

ka wielu jeszcze kierownictw 
zakładów pracy. Idei samorząd­
ności brygad zagraża admini­
stracja gospodarcza. „Załatwiła 
już" w wielu zakładach pracy 
samorządy: przekształciła je -
wbrew dyrektywom kierowni­
ctwa partyjno-~aństwowego -
w wygodne dla siebie 'larawa­
ny. „( ... ) samorząd stal się waż­
nym elementem układu sil 
społecmych w prz-edsiębior­
stwle. W t::aęści przedsiębiorstw 
(ok. 25 proc.) stał się aktyw­
nym uczestnikiem procesów 
decyzyjnych, a w około · 15 
proc. przypadków wykazuje 
znaczną samodzielność działa­
nia" („Polityka" 1985-06-15). A 
w pozostałych 60 proc. przed­
siębiorstw? Wprawdzie wy­
trawny badacz tych problemów 
Paweł Ruszkowski na łamach 
wyżej i:ytowanego tygodnika 
pociesza: „Badania socjologicz­
ne na temat działalności sa­
morządów przeprowadzone przez 
Centrum Badania Opinii Spo­
łecznej w kwietniu 1985 r„ 
wskazują, że zarówno krzepią­
cy optymizm, jak i ż11łobny 
lament są nieco przedwczesne", 
ale wymowa danych empirycz­
nych bije swoją oczywistością. 

Tdeę samorządności brygad, 
jeszcze do końca nie spraw­
dzoną, może więc „wykoślawić'" 
administracja gospodarcza Gru­
py partnerskie nie p'.>trzet>u­
ją bowiem mianowanych hry­
gadzistów. a administracja gos­
podartla jak „nie ma ... ogo u­
stawiać, to nie ma po l'o p!'a­
cować" Nie potrzebują - re­
ferentów technicznych. pisa:-zy 
oddz!ałCJwych itp. Partnerem 
dla samorządnych brygad był­
by tylko kierownik - zlecenio­
dawca robót, technolog - pil­
nujący reżimu produkcyjne­
go, służby zaopatrzeniowe I 
rozliczeniowe. Stąd sccptycyzr.:1. 
Stąd postulaty Gtoczenia tej i­
nicjatywy szc~gólną trosJq ze 
strony organów samorządu p:.·a~ 
cowniczego (w tych zakładach, 
w których jeszcze coś znaczą), 
organów związkowych i POP 
i wsparcie ich .,murem'• przez 
wyższe instancje partyine. 
Chciałoby się tu dodać, od sie­
bie, że powodzenie idei i?rttp 
partnerskich zależy od wyciąg­
nięcia właściwych wniosków z 
mądrości zawartej w przysło­
wiu, które zacytował niedaw­
no prof Antal, dyroektor In­
stytutu Finansów w B•1daoesz­
cie na konferencji m1~clzvri. a­
rodowej w MlNP UŁ· .Lubi· 
my inicjatywy pochrvi „.' l'e z 
dołu. ale kochamv i" ,.• „ •• :-" 

wtedy. gdy ktoś ~ r: or · ··-: ' !J · 
nie naf'l' 'l' góry ''. 
EDWARD K. 
NOWAK 
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emeryturze, ale swój czas po~więca na przygotowanie materia• 
łów związanych z 40-leciem naszego zakładu 

- Co Jest najbardziej potrzebne, przydatne w prac7 1polecz­
neJ? 
.- Przede. wszystkim trzeba chcieć. 'I'rzeba t~ pracę polubić. 

Niezbędne Jest doświadczenie. No i trzeba rozumieć lud:i:i 
- Umleó z nimi rozmawla6. · 
- Równ~eż. To bardzo ważne. Byłam członkiem WKKP w trud-

nym ok.res1e, bo przed IX Zjazdem ~ po Zjeździe. Wiele się wte­
dy !1auczyłam. Przede "."szystkim tego, że zanim podejmie się de­
cyzJę '!ł sprawie człowieka, to trzeba wszystko dobrze i wszech­
stronnie zbadać. Nie można się pomylić, nie można popełnić błę­
du, bo można ~krzywdzić człowieka. 

- Nie ma pani wątpliwości czy wszystkie decyzje zostały wła-
Aclwie podjęte? „ · 

- Niech Się chwilę zastanowię ... Nie, nie ma takich wątpliwoś-
ci. 

- Ale od tych decyzji odwołYWano się? 
- Były takie przypad·ki. 
- I co? CKKP zmieniała je? 
- .Tak. Zdarzało się. Ale tylko wówczas, gdv w CKKP przed-

stawiano nowe, na?1 nie znane fakty, które całą sprawę ukazy­
wały w Inny~ świetle. A poza tym zespół, w którym pracowa­
łam, składał się z h.1:dz~ pełniących tę funkcję po raz piern·szy. 
Z tego. po:-vo?u mus1el!śmy być szczególnie uważni i dokładni. 
Ale. tez dzię~1 t~u wiele nauczyliśmy się . .To już nam zostało. 
Mme przynaJmmeJ. 

- W spisie kandydatów podano pani wiek. Nie· munę byći nie­
dyskretna. Ale i tak wygląda pani jeszcze młodziej Czy to pani 
nie przeszkadza? A może pomaga w pracy społecznej? 

- Kt~ jesł w domu kierownikiem? --------~~- ··~ ·~ 

- Nie ~a kierownika. ~{ażdy . ma swoje obo-wiątJd, swoje J:a-
dan!a, swoJe sprawy. Syn Jest juz harcerzem i działa w szkolnym 
samorządzie. 

- Poszedł w ślady mamy? 
- Nie tyl'ko, Mą~ pracuje w Prasowych Zakładach Graficznych 

RSW '!Prasa -. Ks1ątka - Ruch", tam też działa społecznie. Je.st 
członkiem Komitetu Dzielnicowego PZPR Widzew. 

- Kiedy macie czas dla siebie? 
:- Wieczor~mi, w sobotę, w niedzielę, w święta. \V.tedy opo­

~adamy sobie o tym, co nas spotkało, co robiliśiny, jakie mie­
lts~y sukcesy i porażki. Czasem taka rozmowa przeciąga się 
dłuzej w noc, ale warto taki porozmawiać. 

. - Jeśli uzyska pani akceptację wyborców, znajdzie się na liś­
~1e wybor~z~j i zosta;nie wybrana, to czasu będzie pani miała 
Jeszcze mmeJ. Czy wzięła pani to pod uwagę przy podejmowaniu 
decyzji, aby kandydowac? 

-:- To nie była t~lko moja decyzja. Po.djęliśmy ją wspólnie z 
męzem. Skoro rodzima zaak.ceptowala tę decyzję to po.radzimy 
sobie i z innymi tTudnośc;iam1, gdy eto te~o przyJdzie. 

- Co ~Y pani chci:'ła powiedzieć swoim przyszłym wyborcon1? 
- Chc1alabyTri pow1e<lzieć o sytuacji w poligrafii, wyjaśnić dla-

czego na przykład brakuje podręczników szkolnych. 
- ~ dlaczego brakuje? 
.- fo~odów jest k~~ka. Przede wszystkim dlatego, U! bardzo 

:ii~yr.miczme .otrzy.muJ~my papier. Są dni kiedy zapas pa.pieru 
?est w?'starc~aJący 1 mozemy spokojnie pracować, ale bywa i tak, 
ze papier kor;c~y się, nie ;ma ża~nego zapasu i maszyny stają. Te 
maszyny są JUz stare, zniszczone i potrzeba do nich części zapa­
sowyc?. S~ to maszyny zagraniczne, część pochodzi z krajów za­
chodi:nc~ i na zak.uip do nich części zamiennych potrzeba walu: 
w!m1emalnyc~. A tych.-:- jak wiadomo - nie ma. Piracujemy 
wu;c od awar11 do awaru. Dorabiamy cz.ęści zamienne, ale są one 

Nie zalamywac się przy pierwszym niepowodzeniu 

Foto: Grzegorz Galasińskt 

- Nie poma~a. Czy przeszkadza? Zdarza się, że ktoś kto mnie 
nie zna prób.uJe traktować trochę niepoważnie, ale po wstępnej 
rozmowie. przekonuje się, że wygląd i dośWJiadczenie nie muszą 
zawsze iść w parze. Można być młodym i mieć duże doświadcze­
nie, 1 odwrotnie. Mnie to do~viadczenie daje praca radnej. Pra­
cuję w komisji wychowania. oświaty i kultury DRN Bałuty. 

- Ma pani kontakt z wyborcami? 
- Muszę mieć. Bardzo o to się staram. Raz w tygodniu jestem 

na dyżurze w komitecie osiedlowym. 
- Zdarzają się dyżury puste, kiedy nikt nie przychodzi? 
- Bywa i tak. Ale kontakt z wyborcami utrzymuję nie tylko 

popr~ez dyżury. Ludzie mnie znają. Jeśli mają jakąś sprawę, to 
móW'lą o tym i na przystanku, w kolejce przy zakupach, -czy 
przy innej okazji. 

- Jakie to są sprawy? 
- Różne. Są to czasami sprawy osobiste, ale bywają 1 o szer-

szym zasięgu Na przykład mieszkańcy pros~ o pomoc w urzą­
dzeniu placu zabaw, parkingu, wnoszą skargi na zaopatrzenie w 
sklepach osiedla, Osiedle Pojezierska cierpi teraz na bardzo złe 
zaopatrzenie I to w najbardziej powszechne artykuły s.pożywcze. 
Nie ma dużego wyboru masła, serów. Wspólnie z przewodniczącą 
komisji handlu i usług DRN Bałuty, Elżbietą Jakubowską in­
terweniowałyśmy w Wydziale Handlu UD Bałuty i w „Społem". 

- Poprawiło się? 
- Mmej niż ocz.ekiwałyśmy. Ale przekonałyśmy się, że to 

J?łÓ\\,"nie uleży od ludzi. Masło w różnych gatunkach było w skle-
pach. ale nie wyłożone do sprzedaży. ,,. 

- Czy któryś z kierowników sklepu odszedł z pracy z tego po-
wodu? 

- Nie. Odbyły się natomiast rozmowy ostrzegawcze. 
- Sądzi pani, ie to pom.oże? 
- Mam taką nadtleJę 
- Jakie stanowislw zajmuje pani w Zakładach Graficznych Wy-

dawnictw Szkolnych i Pedagogicznych? 
- J.estem kierown ik. em wydziału introligatorni. 
- Zadowolona jest pani ze swej pracy? 
- Mams ogromne kłopoty. Na początku byłam załamana. Ale 

teraz nauczyłam się. radzić sobie z trudnościami. 
- Czy zdarza sie pani popłakać z żalu, gniewu, wśclekłoścł, gdy 

coś nie wychodzi. nie udaje się; napotyka pani na jakieś prze­
szkody w swojej pracy zawodowej, czy działalności społecznej? 

- Kiedy~ tak: , t.eyaz nie. 
- Czy to znaczy, ie pani zobojętniała, przestała byó wrailiwa, 

czy lei nabrała dystansu? 
_. Nie wbojętniałam. nie przestałam być wrażliwa, ale nabra­

łam dystansu. To prawda. Ludzie uważają, że jestem opanowana, 
rzadko wybucham. nie załamuję się. I to też jest prawda. Po 
prostu zrotumiala111. że nie n10~e być tak, aby zawsz~ było dob­
rze, aby wszystko się udawało. Trzeba zatem być przygotowanym 
na trudności, niepowodzenia I umieć je przez.wyciężać. Trudności, 
przeslkody l błędy , jak.ie popełniamy, są czym~ normalnym, a nie 
nadzwyczajnym. Dlaczego więc załamywać się przy pier v~zym 
niepowodzeniu? 

- Jak liczną ma pani rodzinę? 
- Jest nas troje: mąż i syn, który ma 1 l la t 
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niepełnowartościowe. Mamy równ!ei niepeł.nowar.tościowe materda­
ły, słaby klej, brakuje tektury. Papier Jest złej jakości. 

- Tylko siąść i płakać. 
- Nie płaczemy. Pracujemy. Zwiększamy produkcję. Nie jesteś-

my zadowoleni z jakości tej produkcji, <!).e musimy dokonywać 
w~boru. czy dać książkę gorszej jakości, ale dać ją w ogóle, czy 
tez ugrzęznąć w trudnościach i nie dać tak potrzebnych książek'? 
Sądzę, że dokonujemy właściwego wyboru. . 

- Zgadzam się. Mimo to czytelnika denerwuje, gdy kupi książ­
~ę i stwierdzi, ie Jeden arkusz jest nie dodrukowany, albo wło­
zono dwa takie same arkusze, a jednego brakuje. 

- Drukarstwo było kiedyś sztuką, teraz jest przemysłem. Nie 
jesteśmy w stanie skontrolować każdego egz.emplarza ksiątki. 
Braki mogą się zdarzać i zdarzają się. Uwzględniamy ka~dą re~ 
klamację, jeśli jest to tylko możliwe. 

- Zbliża się nowy rok szkolny. Czy wszystkie książki dotrą 
do uczniów na czas? 

- Nie. Mówię tu ty_lko o prod~cji Zakładów Graficmych Wy­
dawructw Szkolnych i ~e<lagogicznych w Łodzi. Mamy teraz. w 
oprawie „B1ologię" dla VIII klasy. Nakład 800 tysięcy egzempla­
rzy. Skończymy , oprawiać teJ1 podręcznik dopiero we wrześniu, 
do uczniów dotrze więc najwcześniej w październiku. Spóźniona 
jest równiei „Historia" dla klasy V. O powodach tych spóźnień 
już mówiłam. Ale proszę nie myśleć, że to tylko wina poligrafii.i. 
Również wydawnictwa opóźniają nadsyłanie materiałów, spóźnia­
ją się autor:i:y. Pregram dla klas ósmych został zmieniony, stąd 
potrzeba nowych podręcuiików. 

- Dlaczego książki są takie drogie i coraz droisze? 
- ·Podręc;Uldki dla uczniów nie Slł drogie. Inne kisiąvki tak. 

Drogie są albumy, książki naukowe, specjalistyczne. 
- Coraz droższa jest również beletrystyka. 
- Cenę kalkulują wydawnictwa. Jedne książki muszą zarobić 

na. i?'11e· Gdyby tak nie było, nie mielibyśmy debiutów, poezji, 
ks1ązek popularnych. Na przykład bardzo pracochłonne są książki 
naukowe. U nas składa się to jeszcze metodami tradycyjnymi, róż­
ne wykresy, tabelki, wzory. A to kosz.truje. 

- Czy może panj mi wyjaśnić, dlaczego na niektórych książ­
kach Sił za.mazywane stare ceny i podane nowe, wyższe? 

- Powodem może być między innymi to, że okładkę druko­
wano wcześniej, bo była tektura. Później nastąpiło opóźnienie, 
na puykład z braku papieru. Zmieniła się kalkulacja. Podrożały 
koszty druku, papier i zmieniła się cena. 

- Czy można spodziewać się postępu w poligrafii? 
- Pewien pe>stęp jl,.lż jest. Choćby komputery, fotoskład. Wiem, 

że to mało, że odstajemy od poligraficznej czołówki i to zarów­
~o w drukowaniu książek, jak i prasy. Ale tu również potrzebny 
Jest wybór. 1:'rzeba przede wszystkim utrzymać to. co już p0sia­
damy, umocmć i dopiero stworzyć warunki do doganiania czołów­
ki. Sporządzono raport o stanie poligrafii i program jej moder-
nizacji. · . 

- Wierzy panl w raporty i programy? 
- Powiinllam nie wierzyć, bo wiele już robiono· i ra.portów i 

programów. Ale wierzę. Powiew dlaczego. Otóż nie można wyo­
brazić sobie w ogóle jakiegokolwiek postępu w gospodarce bez po­
stępu w poligrafii. Nie można doganiać rozwiniętych krajów świa­
ta, nie dysponując nowoczesną poligrafią. Po prostu nie będzie 
szybkiego obiegu mysli, informacji, doświadczeń ze wszystkich 
dzied~in życia. 

- Poza poligrafią potrzebny jest jeszcze nowoczesny przemysł 
papierniczy. 

- Tu też są opóźnienia. Stare maszyny, brakuje ludzi do pra­
cy. Podobnie zresztą, jak i w polLgrafil. U nas pi:aca je-st trudna, 

·szkodliwa dla zdrowia i nisko płatna. 
- A mówi się, że w poligrafii są niezłe płace. 
- To zależy z czym się poróW!nujc. Zarobki w naszym :i:akla-

dz!e stanowią około 70 proJ;. średniej kxajowej. Młodzi poligra­
fowie, którzy kol'lczą szkoły poligraficzne, nie idą do pracy w 
poligrafii. Z tego właśnie powodu. 

- Gdyby miała pani decydować o sposobie zaspokajania po­
trzeb społecznych, mając świadomość, ie wszystkich się nic za­
spokoi, co by- pani wybrała? Co by pani uznała 1:a najw.ainiejsze? 

. - Wiem, że wybór jest trudny. Ludzie _muszą mieć mieszka­
nia. To pewne. Ale muszą też mieć książki. Zwróciłabym szczegól­
ną uwagę na produkcję książek. Dzuecko jak najwcześniej musi 
się zetknąć z książką, musi się nauczyć posługiwać nią, korzy­
stać z niej I książka powinna towarzyszyć człowiekowi przez ca­
łe jego życie. Nie może być rozwoju kultury bez książki. Sama 
telewizja nie wystarczy i ksi§żki nie zastąpi Zaden naród nie 
będzie się prawidłow.& rozwijał, jeżeli nie będzie się rozwijała 
prawidłowo .jego kultura. A zatem wszystko, co się wiąże z książ­
ką - z jej powstaniem i produkcją - nabiera szczególnego zna­
czenia. To dyktuje też wybór i nakazuje dążyć do unowocześ­
nienia poligrafii i przemysłu papierniczego. 

- życzę pa.ni po\vodzenia w zdobywaniu społecznego poparcia, 
akceptacji, ·ale niech pani nie dziękuje, aby nie zapeszyć. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ • \ 

'• 

Problemy moralne 
interesują mnie szczególnie 
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Froncie Narodowym w B~ałym­
stoku. Następnie wybrano mnie 
na przewodniczącego Oddziału 
Wojewódzkiego PAX w s ialym­
stoku. Byłem wó\vczas także -
przez dwie kadencje - rarl.nym 
WRN. Potem jeszcze piastowa­
łem funkcję przewodniczącego 
OW PAX w Katowicach od 
roku 1971, kiedy to rozpÓrUlłem 
działalność na szczeblu central­
nym, jako Kierownik Wydziału 
Organizacyjnego w Stowa.rzysze­
niu. Wreszcie awansowałem na 
stainowisko dyrekt<ira Biura 
Prac Prezydium Zarządu Sto- · 
warzyszenia, Pełnie tę ft.nkcj~ 
nadal i - jak wspomniałem -
ostatnio także dyrekturę Oś:od­
ka Inicjatyw Społecznych na 
R:recz Ładu Moralnego, ośrodka, 
którego siedzibą jest Łódż. 

Wireszcie sprawa obecnie chy­
ba najważniejsza tj. moja dzia­
łalność poselska. Byłem po<;łem 
na Sejm PRL V i VI kadencji. 
Zasiadałem w komisjach Spraw 
Wewnętrznych 1 Wymiaru Spra­
wiedliwości oraz Spraw Socj.3.l-
111Ych. Myślę, że odpowiedziałem 
na to pytanie wycżerpująco? 

Jeszcze jedno - odznaczenia? 
- Kilka. z Krzyżem Oficer­

skim i Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia PRL na 
pierwszych miejscach. Bardziej 
prywatnie mogę dodać ie 
szczególna przyjemność ~prawi­
ło mi odznaczenie Złota Odzna­
ką .,Zaslużony · Działacz Kultury 
Fizycznej". Otrzymałem h w 
roku 1980 za długoletnią działal­
ność w KS .. Maraton", To nas:>:, 
paxow\Ski klub, znany np z o­
siągnięć sekcii s1achowej 
Wróćmy jeszcze na chwilf,' do 

wspomnianego Centralnego O­
środka Tnłcja.tyw Społecznych 
na Rzecz Ładu 1\loralneit„ Naz­
wa wskazuje. ie bedzie on fn­
st3'.tucja formalna wielu dzia­
ła.n Stowarzyszenia.. d2iałań 
:r.reszta podejmowanych od la.t, 
tkwiącyclt korzerilami w ideo­
wo-moralnych 'Załoieniac!1 ru­
chu uaxowskiego od ll(lo!Ząt­
ków .iego istnienia, choć wów­
<l'ili~ ~ .ł"S"t!'Tf' "i" 'P"~hti'.':W<tll~l"''V 
się określeniem ,.ład moralny"-

- Najol'.!ólniej t;:ik, rh0ć jerte­
śm:v ostrożni, ieśli idzie ~ ia-
kaś .. instyturjonalizację" N"e · 
śpieszymy sie te7. z rozbudo­
wa jakichś formalnvch 5truk­
tur. jakiegoś aparat11 etatcwe­
go itp. Ma być to ośrodek ini­
ciatyw !lpołerznych i należ:v to 
rozumieć dosłoWTtie. Ośrodek 
myśli i dziala1'I. ale przecież nie 
biuro ... 

Myślę. że dość precyzyinie 
sformułowałem cele i zadania. 
iakie 1)rzyświecały Stowarz:v­
!'zen-iu w momencie nowoł:?nia 
O~rooka. w wywiarlzil! dl:i 
,.Słowa Powszechne!!<>" i pn 
pro:::t11 7.1'! c:vtu ;„ f·ra !?.men,,.: 

„Jakim; pro1Jlernnm; będ%ie 
się za?mo11v1l o•rorł.ek? 

- w~zelkim; za.nndn' eniarn; 
zw;ązanumi z prohlemntvk" iae­
owo-w11ch.o•t•rrwczą rn ror!zinie 
w mieiscu vracy, et11k·r żµcio 
gosriodarczeoo. snrawiedliiności 
spolecZ'1'P..i. 11rzeci1nd'lial.,,;~1 :da­
wisk.om. nato! onii snolP.c-ne •. rvl-'­

,„„;p alkoh.otizmo11Ji i narkomnn · . 
Wielkim kompleksem p1ob1t?-

mów jest ochrona środowiska 
naturalnęgo człowieka - ·rozu­
miana nie tyle w kategoriach 
gospodarczych, technicznych czy 
technologicznych, lecz przede 
wszystkim w kategoriach. -
moralnycli jako kształto­
wanie postawy człowieka wobec 
przyrod11. wobec świata, w któ­
rym żyje. ( ... ) 
Niewątpliwie źródlem ziawisk 

kryzysowych w różnych dZ11?oz:-
11ach życia jest. głęboki kryzys 
moralny, rodzaj obezwładnienia, 
bierności, wynikające3 rzadziej 
z braku. systemu. wartości mo­
ralnych czy z jego odrwcenia, 
ale - co uważam .rn ri.a.iczę­
stsze zjawisko - z jedym.e wer­
balnego uznawan•a s~4stemtt 
wartości. Jest to brak konsc­
kteencji wobec warto.fe• mo­
ralnycll uważanych za własne, 
zaakceptownne. Po prostu jest 
to brak spófności między sło­
wami a 'Prttktucznymi zachowa­
niami czlowieka. 

W skali spolecznej wystę!JtLje 
zachwianie poczucia warto~cf 
pracy. Częstym zjawiskiem jest 
np. wręcz brak chęci do pracy. 
Sądzę, że wynika to glównie -
choć, rzecz jas11a. n;e wylqcz-

11,ie - z kruzusu postaw ludz­
kich. Inne zjav,;skn k.r„zysritt:e 
są wtórne, zeń ti:yni1,ttia. ' 

Dlaczego właśnie Łódź wybra­
no na. siedzibe Ośrodka? 

- Są przynajmniej trzy przy­
czyny, dla któryt>h zlokat:zowa­
no Ośrodek właśnie tu Pierw­
sza. to piękne łódzkie trajycie, 
żeby przypom.nie& choćb:V dz:a­
łalność społeczna i rlusz1J«~'er­
ską ks. bp. Michała Klepacza któ­
rv h oroblematyka sz.~ze~óinie 
się zajmował. 

Druga, to wiele inicJ::ityw i 
działań współcze~nych . spore 
środowisko naukowe zaintere~o­
wane problematyką etyczną, 
wreszcie wiele pr~c a nawet o­
siągnięć Oddziału Wojew0ri'Lkie­
go PAX w Łodzi Od lat 1nten­
svwnie działa w omawianej 
dzied~inie kol. Jan Wojc'echow­
ski. 

Trzecia, to szczególne putrze­
bY aglomeracji łódzkiej. jednej 
z największych na przerPvs:o­
wej mapie kraju a jed'locześ­
nie posiadającej określona ~pe­
cyfike - najwyższy w Polsce 
wskaźnik zatrudnienia Kobiet i 
wszystkie wy·nikające stąd pro­
blemy. Nie tylko gospodarczo­
-społec~ne ale J moralne, któ­
re interesują nas szcze~ólnie. 

Na marginesie dodam, ie ·lo­
kalizacja Ośrodka w Lodzi jest 
także wyraz.em konsekwentnie 

od lat prowadzonei dzłahlności, 
którą można określić - niezbyt 
dosłownie nieeleganckim 
słowem .. deglomeracJa" Staramy 
się, aby stołeczna centrala PA.X 
nie skupiała wszystki~E(o -
mamy prężne ośrodki w tnnY~h 
miastach, .żeby poprzes~ać na 
jednym tylko przykła:h!e -
redakcja naszego miesi.~cznika 
.. Życie i Myśl" mieści się w 
Poznaniu. 

Foto: Grzegorz Galasiński 
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Wrócimy Jednak do proble­
matyki wyborczej, Kandyduje 
pan z ł..odzi ze względu na fun­
kcje 0 dYt"ektora Ośrodka? 

- Nie. n ie tylko z tego 
wzgledu. Mam z Łodzią dł~go­
letnie prywatne a nawet ro­
dzinne związki Śled1.ą p \ In it! to 
co sie pisze w Lodzi i o Ło­
dzi, często tu orzyJeżdżam. To 
bardz.o ciekawy region. T za­
wsze oroblemY ogólnoriolskie 
maja tu nieco inna optykę, ja­
kieś „specialite de la m:iiso~". 
Choćby oroblemy demOś<aficz­
ne. Prognozy na najbliż.c;~.e lata 
przewidują bardzo znaczny S·ko­
kowy spadek przyrostu natural­
nego Warto prześledzić przy­
czyny tego zjawiska. aic rue 
tylko. Wymaga ono już dziś 
przewidzenia wszystkich jego 
skutków. Np. sprawy dopływu 
rak do pracy . 

z życiorysu jasno "'-ynika, że 
jest Pan d1Jświ'adczonym par­
lamentarzystą. Prosze odpowie­
dzieć na niełatwe pytanie: -
w ,jakim stopniu bedzie Pan -
w przypadku uzyskania manclaiu 
- „posłem z Lodzi", priedsla­
wicielem swoich wyborców? 

- Pytanie jest n:eczywiście 
niełatwe. choć- łatwo byłoby 
z.być je ogólnikowym zapew­
nieniem, że sprawy Łodzi i ło­
dzian leża mi bardzo i:ia sercu 
i i największa troską ~ę się 
nimi interesował i dbał o nie. 
Nie byłbym ucz.ciwy wobec 
swoich wyborców. gdybym ja­
sno nie sformułował takieg" po­
glądu. każdy poseł jest n pie.r­
wsz.ym rzędzi~ reprezentantem 
całego narodu, jest prze -.ei. o­
bywatelem PRL a nie wojewó­
dztwa czy okręgu wyborczego 
W następnej dopiero kolejnośd 
reprezentuje wyborców oraz. or­
ganizację; którą. wysunęła Jegc 
kandydaturę. 

Jeśli zasiądę w ławach pooel­
skich, będę musiał w swym su­
mteniu i całym swym działaniu 
i!:awsze łączyć te trzy mteresy, 
z których l<ażdy )est p!' ·lecież 
interesem społecz.nym. W okresie 
cale) kadencj1. jeśli ->siągnę 
mandat będę przecież cz.lon-
kiem Koła Poselskiego PAX 
oraz członkiem Wojewódzki•?go 
Zespołu Poselskiego w Ło­
dzi. Moje <lośw1adc.ten ie z o­
bydwu kadencji poselski::h mó­
w\ mi, te kontakt z wyborca­
m i niesłychanie pomaga posło­
wi Czasem wręcz ,,sprowadza 
posła na ziemie" Zawsze. szu­
kałem kontaktó\V ! wyborńami, 
niekOniecmie tylko tycn for-

, malnych, owaniczonrch .do dy: 
turow na przykład. W noweJ 
kadencji bardzo watne bedą np 
kontakty z samorządami. Myślę 

' -iarówno o samorzadach miesz.­
kańt:'ów jak i samorządact> pra­
cowniczych . Barrłzo istotne są 
kontakty z radn,vmi Można na 
ich podi,:tawie wyrobi(> sobie 
'Precyzyjną. syntetyczną ocenę 
potrzeb I problemów teren:.t. I 
można - we współdziałc'.'niu z 
radnymi - wiele spraw załat­
wić. 

Jeszcze . jedno trudne Pt tanie: 
Zakońrzyła się bardzo burzli­
wa l pra<•owita kadenc.ia ~e.f­
m•t 'Jastępna - ze- <1wej istoty 
- bed'llie, tak czv lnarzl'j jej 
kot1t~·nuac:.lą Zatem kaid~ po~el 
powinien mil'f t•lrnłb'< ~o·• <;W61 
prvwatny u7ytek - jakąi in­
n11 tP i ocenę. jakiś do ntd sto­
snn~k? 

- Nie czuję sle upowaznio­
nY i:-hoćby z tei racji ie nie 
no~!owa!em w ubie~łej kadenc' i 
- do wv-;taWiania ocen najwYż­
sr.emu or!!anowl władzy w na­
szym ryan!ltwie Myślę , 7.e bez 
wze:lędu na to. jak się OC"enia 
każda z licznych ustaw tego 
Sejmu. jak sle ocenia posz=z~­
e:ólne debaty c.zy nawet posta­
wv poszczee:ólnvch oo<;łów to o 
jednym nie nale:i:y :i:apominać: 
na t.e kadencje przypadł bar­
dzo hur~liwy okres w naszej 
oowoiennei historii. okTei:: głę­
łY.>kich P'!'zemian. które w~zak 
jeszcze sie nie zakończyły któ­
re miały mafa i jeszcze będą 
mi ef> wielorakie konsf'kwe111cje. 
W tel sytuR.cii Selm oodi'.łł 
st\~antyci,na prac" po •·i::odko­
wanla P'!'awa w państwi e Przed 
nowym Seimf'm stanie ~oni ecz­
no~~ kont.vnuownnla tE'i r.rra ·~Y. 
A Jednocześnie nie może on 
zrze!<a~ 'lie o:woiE'i kon-;tv~11cv•­
nE'J funkcj i kontrolnei - mud 
zaja~ się . w naloe:ótniejszvm za . 
krMle. kontrolowaniem procesu 
przemian. PrzE'widVlt> to zresz~a 

· oro!tram wyborc7.Y PRON 

Dziękuję za \VYl)owled:i iy­
cze oowodzenia w -pierws7.cj fa­
zie kam-panii wyborczej ł sukce­
su w wyborach! 

Rozmawiał: 
ANDRZEJ 
KAROLCZAK 

• 

' 
potkanie miało si~ za-

• cząć o godz. 17. Już 
kwadrans wcześniej w 

t sali DOK „Lutnia'' 
nie było wolnych 
mieJsc, wszystkie 

przejścia zatkane dosta wionymi 
krzesłami, spora grupa tloczy­
ła s ię w korytarzu. orzy wej­
ściach na salę~ a kilka bar­
dzie · przedsiębiorczych osób 
przydźwigało sobie ogrodową 
ławkę sprzed budynku. 

Rozpoczęło się punktualnie. 
Część pierwsza - taka sama, 
jak na wszystkich zebraniach 
przedwyborczy.eh, a więc omó­
wienie deklaracji PRON i 
P!'Zedstawienie kandydatów -
była krótka. Już po pół godzi­
nie rozpoczęła się trwająca pa­
rę godzin dyskusja. 

1. Janina Suska-Janakowska, 
przewodnicząca Zarządu Łódz­
kiego Ligi Kobiet Polskich: 
Chciałabym przedstawić bliższe 
dane o kandydatce zgłoszonej 
przez nas-ią organizację. Otóż 
pani docent Płaneta.,-Małecka 
ukończyła studia medyczne w 

· V Łodzi, następnie„. 

GŁOS Z SALI: po co nam 
drugi raz życiorys, szkoda cza-
su.„ 

J. 8.-J.: ja jednak muszę 
przedstawić państwu._ 

GŁOSY: po co nam wciskać, 
jak sobie nie życzymy, będą py­
tania, to pani docent sama o<l­
po'wię„. 

2.' Grzegorz żyżyński: prasa 
źle informuje o spotkaniach. bo 
nie podaje nazwisk kandyda­
tów. Powinny być znane wcze­
śniej, żeby każdy mógł wy­
brać, z którymi kandydatami 
chce się spotkać, a z którymi 
nie„. 

3. Stanisław Jabłoński: po­
nieważ. ktoś z tych kandyda­
tów na pewno posłem zostanie 
chciałbym poruszyć dwa tema­
ty Qgólnospołeczne . Po pierw­
sze - praca i szacuonek dla 
nie .1 Młodzi demon~trują posta­
wę akurat odwrotną, w prakty­
ce vo.w1erdza się po w1edzen.e: 
bez pracy wię.i;-ej kołaczy. 

l druga sprawa - budżel 
Jeśli pielęgniarka zarabia 12 
tys„ docent - 17 tys. - to 
każdy prywatny furman śmieje , 
się ~ ,nich. i -moźe .icl;l kupić. A . 
oni sami, jeśli porównają się 
z zarabiającym 30 tys. tkaczem, 
czy nie zadadzą sobie pytania 
- po co było ~ę uczyć? Taki 
podział dochodów - to pierw­
szy krok do wytworzenia w 
młodzieży pogardy dla wiedzy 
i kwalifikacji. do nieposzano­
wania rzetelnej pracy_ 

GŁOSY Z SALI: Czy to spot­
kanie z k~ndydatami, czy oka­
zja do wygłoszenia prywatnych 
recitali? Krócej! Niech mówią 
kandydaci„. 

S. J. Więc już kończę. Po- · 
stuluję, a by posłowie u wa'żniej 
patrzyli na oodział pieniędzy„. 

ł. Ewa Pietrzak. Sejm VIII 
Kadencji uchwalił „tylko" 200 
ustaw, a problemy jak były 
tak są. A przecież i wtedy wy­
braliśmy podobno naflepszych. 

Mówi się, że posłowie powin­
ni. mieć siłę przebicia. Ale ma­
ją 'ją chyba tylko posłowie ka­
toliccy - bo kościołów powsta­
ło w Polsce tyle, że na sto lat 
wyst~rczy, a s'tkół brakuje. · 

Prosze 'o jedno: nie róbcie 
programu, nie obie<:ujcie. Na­
prawcie tylko to. C<1 -onrzedni­
czy schrzanili. (BRAWA). 

5. Stanisław NeJmanowicz: co 
to znaczy · wybierać najlep­
szych? Jeśli posłem zostanie 
dyrektor, który wyciągnął ja­
kiś PGR (a taki człowiek właś­
nie gdzie~ kandyduje, pokat:y­
wali w TV) z biedy, z ban­
k.ructwa - to ten zakład zno­
wu upadnie. Lepiej, aby posłem 
został jego zastępea Nie trze­
ba wybierać najlepszyoh z 
tych, na których opiera się na­
sza gospodarka, bo to tylko 
strata dla kra ju. 

Sejm poWinien pilnować rea­
lizacji uchwał. które wvdał -
konsultować sit z wyborcami, 
usuwać posłów, którzy zostali 
nimi dla kariery. Amnestie -
powinny obejmować tylko prze­
stępców politycznych - nie ło ­
buzów, złodziei, nie przestęo­
ców gospodarczych. (BRAWA). 

6. Janiszewska: my. jako mło­
dzież Polsk i lat 80-tych, n ie 
będziemy mówić, jak było z.a 
VIII kadenc j:i , ale jak będzi e ? 
Mam więc pytania do nasze.i. 
młodzieżowe? kandydatki Elwi-
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ry Zaremby: jak będzie dążyć 
do realizacji planu budownict­
wa. do uchwalenia ·ustawy o 
młodzieży, jak.I ma program? .„ 

7. Janusz Sozdorf - nauczy­
ciel, inwalida wojenny: Nie 
znam kandydatów l nie poznam 
ich na tym spotkaniu. O jed­
·wm tylko .,,ngę C'n~ p0wie­
dzieć, wszyscy znamy go z 
pu blika ch. Ujał m me z.własz­

cza publJltac jami na temat zwie­
rząt. 

Kandydu ia do Sejmu ,.,.i?.i"' 
wykształceni, mądrzy, z głęboką 
wiedzą - to dob r?.P. , Al e 11111 -
simy mieć w tym samym Sej­
mie również i takich, którzy_ 

pracujemy. N!ech przyszli po­
słowie zajmą sie wa.runkami, w 
jakich działa służba zdrowia -
dla dobra jej pracowników, ale 
przede wszystkim dla dobra 
pacjentów. 

Ja będę głosował na obecne­
go tu d<tktóra Edwarda Fijał­
kowskiego, ponieważ jest on 
przede wszystkim lekarzem, a 
domero potem społecznikiem . 
Nikt w pracy nie odczuwa 
złych skutów jego działalności, 
nie musi go zastępować czy 
w_,•kon vwać jego obowiązkcw.„ 

11. Anna Stoklewska: ci, któ­
rydi wybierzemy takżę będą 
popełniali błędy. Jeśli do tej 

Brawa i gwizdy 
<Protokół z pewnego zebrania 
przedwyboręzego) 

schodzą w życie, znają jego 
ciemne strony. Ludzi, którzy nie 
boją się - a my powinniśmy 
brać z nich przykład ...:... mówić 
o pijaku, że jest pijakiem i 
publicznie wymiemać jego na­
zwisko, bez względu na to jak 
wysoką funkcję piastuje, nazy­
wać draństwo - draństwem. 

Takich mamy mieć w Sej1me 
- nie bO)ących się prawdy, 
choćby najgorszej. (BRAWA). 

8. Anna FiJałkiewicz, Towa­
rzystwo Opieki nad ZwierLęta­
mi: chciałbym bliżej przedsta-

wić Edwarda Bryla, i w,·oc1c 
jeszcze <lo i;prawy zamordowa­
nia psa w przedszkolu ... 

NACZru;NIK DZIELNICY ' 
Lódż - Batuty: nie ma środo­
wisk nietykalnych. Jeśli istnlejll 
dokumenty, potwierdzające, z.e 
sprawa miała taki przebieg, 
jak opisany- w artykule, jeśli 

dostanę te dowody - obiecuję, 

że za)mę ·ę tym osobiście i 
winni zostaną pazbawieni pra­
wa wykonywania zawodu nau­
czycielskiego. (BRAWA) 

Dokumenty zostały przekaza­
ne po zebraniu. 

9. Elwira Zaremba - kandy­
datka, · tgłosLOna przez. i.i.. 
ZSMP: Chciałabym - jeśli zo­
stanę wybrana - zajmować sie 
tymi sprawami, w których mam 
już - mimo młodego wieku -
pewne doświadczenie. Jako 
włókiennik - znam clężk.ie wa­
runki prac)l., w przemyśle lek­
kim. Dążenie do ich poprawy, 
do ułatwienia iYcia zatrudnio­
nym tu kobietom to zadanie 
pilne i ważne . Chciałabym raw­
nież padjąć i wespxzeć wszy­
stkie sprawy z grupy socjalnej: 
mieszkania, przedszkola, wa­
runki w sUcolnictwie, a lokal­
nie, dla Łodzi - zaopatrzenie. 
Jeżdżąc dużo po kraju wiem, 
że jest ono ~nacz.nie gorsze niż 
w wielu innych, nawet małych 
i nie uprzemysłowionych, wo­
jewództwach. 

Z działalności społecznej wy­
n ika moje zainteresowanie de­
mokratyzacją naszego ,życia. 
Już mamy nową, lepszą, choć 
nie w pełni satysfakcjonującą 
ordynację wyborcut, szybko po­
trzebne są uchwały o konsul­
tacjach, o referendum ludo­
wym. Ustawa o młodzieży 
to temat trudny. Młodzież nie 
ma inicjatywy ustawodawczej. 
Aby ją miała - potrzebnych 
jest 15 młodych posłów. Dlatego 
apeluję - glosuJcie na mło­
dych. Połączenie dojrzałooci 
1m1drości starszych posłów z. 
zapałem i bezkompromisowoś­
cią młodych dopiero da właści­
we efekty.„ 

10. Ryszard Rydlewski: j e­
steśm'y tu już p0nad dwie go­
dziny, a dopiero jedna kandy­
datka na posła przedstawiła 
się. Ja apeluję o poparcie dla 
ludzi pracuiących w medycy- -
nie . Edward Sryl posiał tu tro­
che niepokoju. krytykował i oo­
tępiał . ale nigdy n'e przedsta­
wił obrazu z drugiej strony. n ie 
napisał, ·w jakich warunkach 

pory, w pracy, radzą sobie bar­
dzo dobrze - me W -'1 Cl ". ~e 
tak będzie i w Sejmie. (BRA­
WA). 

Chciałabym pomówić o spra­
wach szerszych: . bandyci, lenie, 
kanciarz.e nie spadli z nieba. 
Wyszli z. nas, ze społecle l1stwri. 
Staliśmy się b1erni, godzimy 
się na różne negatywne lJaw;s­
ka, źle wychowujemy dzieci. 
Stwarzając uń - do czego dą­
żą, i instytucje i rodzice - raj­
skie dzieciństwo zapewn\amy 
sobie tylko jertno: bardzo smut­
ną starość. Pozwalamy, aby 
na naszycn o.:zac'1 .v,· '~!,, I d10 

następne pokolenie bandytów-. 

GŁOSY Z SALI: dość tego! 
Ograniczyć czas wystąpień, bo 
do oółnocy nie wyjdziemy! To 
nie lekcja pedagogiki dla doro­
słych!-- Podać ·wnioski dla po­
słów, nie gadać tyle! 

A.S. Powiem jeszcze tylko 
jedno - zamiasL t.astana \;,10.i: 
się kto .winien zlej przes:z.łości , 
zastanówmy się raczej, czy 
swoją postawą, swoim stosun­
kiem do młodzieży nie przyczy­
niamy się do wychowania tych, 
którzy będą winni złej przy­
szłości... 

12. Ed~ard Bryl - kandyda.t'. 
zgłoszony przez Towarzystwo 
Opieki ·nad Zwierzętami: zaj­
mu3ę się słuzbą idrowia 0d 
dawna i sądzę, że nie rozwią­
żą jej problemów sztandarowe 
inwestycje, jak Centrum Zdro­
wia Dziecka i Centrum Zdro­
wia Matki-Polki. Sporo jeszcze 
można zrobić w sferze organi­
zacji, przy niewielkich nakła­
dach inwestyryjnych. Zle jest, 
że o służbie Zdrowia mówi się 
dużo dopiero wtedy, gdy doj­
dzie do tragedii - jak w Słu­
bicach, we Włocławku. A prze­
cież te tragedie są wynikiem 
czystej głupoty. Jeśli lekarzo­
wi i pielęgniarce każe się bez 
prze y oszczędzać, jeśli pre­
miuje się ordynator6w za ob­
niżanie kosztów dobowego po­
bytu pacjenta - to tragedie 
tak.ie będą. 

Nie mam, mówiąc uczciwie, 
żadnych planów działalności w 
Sejmie. Czuję się raczej zwyk­
łym człowiekiem, który ma wy­
bierać, nie być wybieranym. 
Mogę tylko powiedzieć. jaki ten 
Sejm chciałbym widzieć. Po 
prostu mądry. · 

Mamy tyle rozmaitych spot­
kań, konsultacji - a to w s;1ra­
wie podwyżek, a to znowu rent. 
Mnie się zdaje, że to wszystko 
przypomina grę w okręty społe­
czeństwa z rządem. A ja chcę 
po prostu wierzyć, że decyzje 
podjęte przez Sejm - a taki~ 
i przez rząd - będą mądre 
chcę mieć zaufanie do ludzi: 
którzy je P.Odjęli, bo sam nie 
jestem w stanie znać się na 
wszystkim. I nikt z nas.· 

Moim zadanie!"', tak jak je 
pojmuję, jest prT.ekazywan.ie 
rzetelnego obrazu rzeczywistoś­
ci. A posłowanie to ,ciężka. 

poważna praca. Chciałbym , aby 
Sejm 1;1strzegł się od posłów, 
którzy traktują to · jak działal­
ność społeczną, okazję do wy. 
życia się._ 

• 

PRZEWODNICZĄCY: pros~ 
o zaprotokoiowanie głosu Ed­
"l.Varda Bryla w całości. 

13. Urszula Adamiak, jest w 
Łodzi 40 tys. dzieci z różnymi 
schorzeniami. Brak 0 lacówe;.; 
rehabilitacyj~1ych, pr zychodni 
specjalistycznych. Praktycznie 
okazuje się - że wszystko to 
jest, ale za pieniądze. Specja­
lista reł,l a bilitant p!'acuje w og-

. nisku TKKF, gdzie matka cho­
rego dziecka musi zapłacić za 
zaięcia korekcyjne ponad 4 
tys. zł (w przychodni mia~aby 
je za darmo), miejsca w szpita­
lu nie ma - ale lekarz ze 
spółdzielni, pracujący także w 

-~ szpitalu, pomoże je zdooyć. 
Niech więc posłowie zajmą się 
tym, aby opieka lekarska by~a 
faktycznie bezpłatna i · pow­
szechna„. 

PRZEWODNICZĄCY: uczes.!­
niczyłem już w wielu spotka­
niach i stwierdzam, że to dzi­
siejsze wyjątkowo obfituje w 
apele do przyszłych posłow ... 

14. Stanisław Okrój: maluje­
my na pięknym papierze hasła 
w,vborc~ i inne - a książek 
do szkoły nie m~ na czym dru­
kować. Niech i o tym odważ­
nie mówią posłowie, 

Postuluję - ooowiązek. nosze­
nia przei: posłów .macz.kuw w 
1'1a_;)acn, niech to bą-dz.ie for­
malnym wyrazem ich odwa&i 
w zaiatwianiu trud·nych ~prav.-„. 

15. Andrzej Wilhelmi - kan­
dydat, zgłoszony przez ZL 
ZSMP: padały tu pytania o 
program kandydatów. A gdyby 
każdy z 460 posłów miał włas­
ny program - byłaby tragedia, 
Niewyobrażalny bałagan. Były 
postulaty - a na to przecież 
jeszcze za wcześnie, jeszcze nie 
jesteśmy posłami i może nikt 
z nas nie będzie'! Moim zda­
niem poseł jest od tego - i tyl­
ko od tego - żeby reprez~nto­
wa.ć interesy wyborców, sp0łe­
czeństwa, które go wybiera -
i nie jest to z jego strony żad­
na łaska. A wyborcy nie 
zawsze przecież uda się wybrać 
tych najlepszych - powinni 
szeroko korzystać z możliwości 
odwołania posła . Nie utrzymu­
je kontaktów l ludźm~. dóał<' 
dla własnej kariery - odwołać 
nalyctuua~i.. p; i:y ,idz;e 1.:1!1.i' , 

może lepszy. 

I Jeszcze jedno pov.inniś-
my starać się wybrać aobryc1i 
posłów - me dŁielić na mło­
dych, starych, teka'i-zy. robotn:­
ków, czy jeszcze inaczej. Maiq 
być dobrzy - i. to tyle. 

Brak mi na tym spotkąn 'u 
elementu walki wyborczej Ja­
kie bowiem szanse mam Ja -
wobec . ludzi szeroko znanych 
wszystkim, zasłużonych? Dla­
czego nte mogłem uczestni­
czyć wraz z nimi w 
jednym spotkaruu, wn.1owic; ­
dzieć się w tych samych ti[1l • -

wach? Może ktoś po takiej pu­
blicmej c!y~kusji właśnie moje 
nazwisko_ zostawiłby na liście? 

GLOSY' z SALI: ten dobry 
tego wybrać: (BRAW A). · 

A.W. Korzystając więc z 
okaz3i apelu Je po p1 ost'.J v · 2.:l­
no: gtosujcie na mnie ... 

16. PrzybyS'll - popieram kan­
dydaturę Andrzeja Wilhelmie­
go. Jest z naszego rejonu - a 
tylko na posłów. związanych :r. 
ter~nem będziemy mogli w 
przyszłości licz_yć - i rozliczyć 
ie~. A oroblem dla orzyszłego 
SeJmu: mamy w Polsce 5 mln 
lugzi 1.e srednim i. \>.:"yższym 
wykształceniem - ale i 5 mln 
alkoholików. Tą sprawą trzeba 
się zająć.„ . 

17. Otto Wamo - kandydat 
zgłoszony przez POP Instytutu 
C~irurgii W AM: nie sądzę, że 
między kandydatami toczyć się 
powinna walka wyborcza. Nie 
ma przecież u nas partii poli­
tycznych o sprzecznY,ch progra­
mach. A hegemonem· ję!st i oo­
zostanie klasa robotnicza. 

Ciesze się , że kandyduję -
choć trap.i mnie pytanie. czy 
mam kwalifikacje na posła -
bowiem chciałbym zająć się 

sprawami służby zdrowia. Praw­
da, że jeszcze można w tej 
dziedzinie wiele zrobić na dro­
dze organizacylnej, aby jednak 
osiągnąć oczekiwane przez spo­
łeczeństwo efekty ootrzebne są 
rozwiązania systemowe. 

Osobiście nurtuje mnie naj­
bardziej problem dzieci niepeł­
nosprawnych w stopniu unie­
możliwiającym samodzielną e'1;­
zystencję, pomocy im i ich ró-
diicom. · · .„ · 

Z,e spraw ogólnonarodowych 
natomiast - niejednokrotnie 
z~stanaw ' ałem się nad zagad­
nieniem jak wyeliminować z 

naszego !yc!a kłótnie ł swary! 
Tylko zjednoczeni - dokonamy 
tego. że ws:r.ystkim nam będzie . 
lepiej. 

' 18. Waldemar Trajdos: poru-
szaliście sprawy regionalne, te­
r enowe, a nikt nie poruszał 
spraw ogólnokrajowych, kandy­
riaci też nie. Nie dziwmy si ę, 
że ludzie piją. że nie chcą, dob­
rze pracować, jeśll wisi nan1 
nad głowa wojna atomowa. 
Pierv.rszorzędna sprawa - to 
pokój i bezpieczeństwo Polski. 

Obecnie trwa u nas konfli,kt 
polityczny· - , ale jaK:by nikt 
nie pamiętał historii oslat• 
nich 5 lat. , ~a li»tach kan­
dydaci partyj11i i bei:pa.rtyj­
m. Ja uważam. że bezpartyjni 
są lepsi Jako kandydaci 
głosujcie na bezpartyjnych. 

Z SALl: nikła bra wa w jed­
nym kącie. GŁUSl'.: tak nie 
wolno! Nle oorażać tu wszy­
_, ,kich! Wyrzucie gol Wszędzie 
jest i wszędzie mąci! 

I'RZEWODllflCZĄCl.': proszt: 
o spokój. Spotkanie przedwy­
borcze nie Jest miejscem dla 
tego rodzaju rozgrywek. Repre­
zentuję PRON - organizację' 
poro;,;umienia ludz.i o rożneJ 
przynateznoś_ci i ró.żmy.::h swia­
iopoglądach i nie dopuszczę do 
tego rodzaju wystąpień. Odi>ie­
ram obywatelowi głos. (BRA­
WA). 

W.T. Ja właśnie do tego 
z.n1.l:!•·;.ak i1l - ao.1 . " „011..:.:.,i ..: 
;,,pelcm o poro;,;umien:e nc.ro­
d,;_ ,ve ..t·.s ~yst1t 1ch„. (Z SALI): 
GWIZDY. 

19. Henryk Kr.i.słńskl: posłp-
• 'Ilf :e powinni za;ąc ~•« „aopa­
trLeniem, obecnie Polska dziel! 
się na 5ląsk pierwszej katego­
rii i rebztę Czy dlatego, że tam 
węgiel i dolary? Ale i my im 
daJerpy. Jak by wyglądali bez 
n:.iszych llbrafi, tkanin? GŁO­
SY Z SALI: lJrzerwać mul To 
demagogia!) 

B.K. Chcę jeszcze wyrazić sło­
wa u:.man;1a dla li:awdrca Ury­
la, który widzi wszystkie - nie 
tylk9 psie - problemy. Wyra­
i.am poparcie dla jego ka·ndy­
<la tury, a także dla kandydatur 
aoc,. Płanety-Mateckiej i Elwi­
ry Zaremby, Nie bęaę nato­
:niast popierał dr. Fijałko·.vskie-
1 dr. Warno. Nie mam do nich 
zadnych .zastrzeże11, ale uwa­
żo.m, ie iako lekarze bardziej 
potrzebni są s.połeczei1stwu tu, 
na miejscu, a do Sejmu z tego 
s~·odow.iąka l(OW Um1 Kandydo­
wać tylko ci. którzy zajmują 
s!ę pracą naukową. 

20. Tetler: mieliśmy już w 
l1~slorii bejm Czteroletni, mieli­
sx:ny Sejm Niemy, ostatni 
zyskał oai:wę sejmu pracujące­
go. Chciałbym, aby ten nasf.ęiP­
ny zasłużył na określenie -
sejm myślący.„ 

Zl. Włodzimierz Stępniak: 
Chciałbym popr.teć dwóch .-an­
dyda t&w: Bryla - bo mówi o 
rzeczach z.łych, a o dobrych to 
przecież sami wiemy oraz Wil­
helmiego, ktć>ry jest zwykłym, 
prostym człowiekiem, a tacy te:· 
są w Sejmie potrzebni, bo taka 
jest większ.ośc naszego społ,;:­
~zeństwa. (BRAWA). 

Nie popieram natomiast kar.­
dyd_atk1 Zaremby - jej wystą­
piepje · biło zbyt gładkie,· zbyi 
pełne sloganów, . k,tóre znamy 
od lat„. · 

ZZ. Izabela Płaneta-Małecka 
- kandydatka. zgłoszona orze?, 
ZŁ LKP: wyraziłam zgodę na 
kandydowanie z wdz:ęcznosc; 
dla Lodzi - m!a sta, Kióre ser­
decznie przyjęło mnie po woJ­
nie. nauczyło miłości d0 Oj­
czymy, szacunku dla pracy, u­
możliwiło osiągnięcie tego 
wszystkiego, c<> osiągnęłam. 

Moje prace w Se jmie - jeśli 
zostąnę wybrana · - nadal os­
cyl?wać będą wokół spraw, 
związanych z zawodem: z och­
roną zdrowia - rozumianą nie 
tylko w wą:skim, medycznym 
zakresie - matki i dziecka. Od 
tego bowiem, od tych ·d'. ·u 
istot, zależy nasza przyszłość ... 

I 

PRZEDSTAWICIEL KO~WE:S -
TU: zapewniam wszystkich ze­
?ra!1ych, że wmoski i uwl!g'., 
Jakie padły na tym spotkaniu 

, i na innych spotkaniach z kan­
~l'..,datami na. kandydatów bę<lą 
Jedynym ktyterium przy ust a­
laniu listy kandydatów do Se j­
mu IX Kadencj i... 

wysłuchała i zanotowała: 
TERESA 
JERZYK OWSKA 
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„Kałdy stoi przed gmlerclą - pisał Edward 
StachU'ra - Dwudziestoletni tak Jakby nit stali 
przed śmiercią, albo raczej stofa lecz odwrliC'cni 
do niej plecami: pogardliwie, wyoiywąfaco bez- . 
~osko lub tylko bezmyślnie; czterdziestoletni 
lhlJą przed śniiercią, można by powiedzieć -
profilem, Już zrobili w stronę śmierci ten sł:rn­
ny półobrót; sledemdziesiecioletnl stoją przed 
śmiercią, twarzą w twarz, oko w oko", 

Baśka, dwudziestokilkuletnia 11tudentka Uni­
wersytetu Jagiellońskiego :i:robiła w stronę 
śmierci cały obrót, zajrzała jej w oczY 1 już nie 
chciała odwrócić głowy. Nie miała czasu nawet 
na pożegnanie się z życiem; nawet nie chciała, 
po co, skoro i tak NIKT nie mógł, czy nie chciał 
pomóc jej żyć, 

NOTATKA SŁUŻBOWA 

„W dniu 13.04.1985 r. Pełniąc służbę patrolową 
w dyspozycji Wojewódzkiego Stanowiska Kiero­
wania, o godzinie 9.30 udałem się z polecenia. 
dyżurnego na ul. Malczewskiego 60, gdzie miesz­
kająca pod ww. adresem lokatorka zgłosiła, że 
koło jej okna, na daszku, Jeży jakaś osoba. Po 
przyjeździe ustaliłem, że na daszku, leży kobie­
ta. Przybyły na miejsce lekarz Pogotowia ~atun · 
kowego stwierdził zgon i nie wykluczył udzia.iu 
osób trzecich. W mieszkaniu pozostałem do cza­
su przybycia ekipy clochodzeniowej", 

Czy chciała umierać. Na pewno nie. Nikt nie 
chce. Wtedy, gdy mówi że chce - kłamie. 
Człowiek pragnie umrzeć, kiedy bardziej od 

śmierci boi się dalszego życia, bo mu się wyda­
je, bo prze\'ltiduje albo wie na pewno, że ;ego 
dalsze życie będzie moralną lub fizyczna mę­
czarnia i tylko śmierć go od niej wybawi. Ale 
czy to jest pragnienie śmierci? 

Nie. Jest to tylko chęć ucieczki od przyszło­
ści. 

Ach. gdybyż można było dowolnie kierować 
~woim przyszłym życiem. Móc wybierać okolicz­
ności Móc przynajmniej rezygnować z części 
cierpień, któ.re zapowiada los, a których za Ws7el­
ką cenę, nawet za cene życfa chcielibyśniy u­
niknać. 

Nieliczni to potrafią. In-n! potrafią zaciąć r.ię w sobie i czekać. Przeczekać, bo przecież wszy­
stko sie kończy Są jednak tacy, którzy nie po­
trafią znaleźć dla Siebie Innej szansy innego 
lekarstwa i wtedy wydaje im się, że śmierć 
jest · jedynym WYiśdem. Oni też chcą żyć ale 
nie maia innego wyjśeia. 
Jaką szansę. jakle 'lek<. "stwo miał zastąpić 

Baśce skok z IX Pietra? 

ARKUSZ OBLICZENIOWY DO SKALI 
INTELIGENCJI WECHSLER -
BELLEVUE DLA MŁODZIEŻY 
I DOROSŁYCH 
ift' :se uaa i 

Uwagi ogólne~ Zdotf!a do logicznego myslenra; · 
zasób wiadomości odpowiada wykształceniu, 
\\·e właściwy spbsóh rozumuje. myślenie anali­
ty"czńe i syntetyczne prawidłowe. 

Wiadomości: 19 odpowiedzi prawidłowych na 
25 pytań Nie wied7.iała: ile tygodni m-i rok·! 
Kto napisał „Ludzi bezdomaych"? kto nap;sał 
„Fausta"? kto wynalazł samolot? co tn jest 
etnologia? co to jest apokryf? 

Słownik: Nie potrafiła wytłumaczyć znaczen'a 
słów: hipoteka, kalumnia. dżet, pro­
zelita szpiegostwo, balast, dworować. 

Rozumienie: 8 odpowiedzi prawidłowych na 10 
pytań. Nie wiedziała: dlaczego obuwie robi się 
przeważnie ze skóry? Jeśli zabłądzisz w lesie 
podczas dnia, jak będziesz starał się z niego 
wydostać? 

Zagubił.a sie Baśka podczas dnla w lesie swo­
jego życia i nie potrafiła odnaleźć właściwej 
drogi. 

Nie chciała studiować ekonomii. Zdecydowa­
ła się dopiero pod wpływem rodziców. ')boje 
sa ekonomistami, dobrze im się pOwodzi. zaj_­
mują wysokie stanowiska. więc przypmzczali, 
że dla córki ekonomia to najlepszy kre'iyt na 
przyszłe życie. Basia natomiast marzyła o szkole 
plastycznej. chciała rysować. chciałia malować. 
chciała myśleć i czuć za pomocą kreski i kolo­
ru. 
Wiedzała jednak. że n ie ma talentu Tak się 

jej prz.ynajmniei wvdawało. Czy nie miała h­
lentu naprawdę trudno po\viedzieć. ale ona była 
pewna. że talentu n:e ma. Widziała w sobie ,ca­
rne wady , orzy każdei okazji mówiła, 7e .ie">t 
do niczego Dlatego, będąr na d~gim roku eko_­
nomii postanowiła 1.dawać na historię sztuki, 
choriaż na historię sztuki. 
Była zdecydowana zrobić wszystko byle n~e 

s'udiować ekonomii. Przestała s!e uczyć i mi­
m ... że n:e była zła ~tudentką. w połowie maia 
1983 roku nie miała już możliwości zaliczenia 
letnifd sesji egzaminacyjnei. nostała urlop dzie­
J<-a1'i.ski Roczny urlop od Krakowa. od akademi­
ka. od z.nienawidzonej ekonomii. 

Nie zdała egzaminu · na historię sztuki. Myśla­
ła wtedv o rzuceniu studiów w ogóle. o jakiejś 
ora::v. Wróciła iednak do Krakowa jako student­
ka n roku socjologii.. Pocz:itkowo była nawet 
z:oid'lwnlona z orzen !e~iPnia. Miała. ochotP do na­
uki. W rzasie wą'k'.acji, jak stwierdziła, czuła 
sie dobrze. 

OJCIEC: 
titDBli ;umawe w • 

Córka była w domu 10 marca na tr-:y ~ni 
urze<l tą tra!1'.eclią. Rozmawiała dość długo z 
żona Uskarżała się. że ie~t mało oczytana że 
ma ldnp0ty z nawiazan!em 'kontaktów z kole­
gami i prze7 to rzu je sie 'amotna. 

Basia nigdy nie przyjaźniła sie z równiefoi­
kami. W szkole podstawowej była przez kole-
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gćw z. klasy o§mieszana. Zamknęła slę w ~o­
bie. Często płakała. W szkole i w domu 

W Uceum Ogólnokształcącym nie próbowała 
odmienić swego położenia. Nie próbowata czy 
nie umiała. Nadal bała się o'śmieszenia. 
, Na studia~h miała chłopaka. Bardzo mih'. 
młody człowiek. Był u nas w domu. Zerwała 
z nim po roku, bo - jak stwierdz.iła - nie 
spełniał iej oczekiwań. . 

Nie miała wrogów. Nikt jej nie groził Ni­
gdy byśmy z żona nie przypuścili, że targnie 
się .na życie. Jest to dla nas cios niespodziewa­
ny, Nie wiem co powiedzieć. 
Zauważyłem, że córka chodzi. zamyślona, ale 

nie zauważyłem załamania psychicznego. Od 
1977 r. leczYła sie w Poradni Zdrowia Psychkz­
nego. Miała ze sobą jakieś proszki uspokaja­
jące. 

.' • I' • • ~ & , .,.,, • ... • / • ' ' • 

5 maja 1983 r., jeszcze przed urlopem dziekai'i­
skim, lekarz zapisał: Z powodu stanów ner­
wicowych nie może spać. Przez cały dzie , jest 
zmęczona. Nie może skoncentrować u"ugi. 
Czuje $ię z_agrożona. Wszystkiego się boi. Przed 

MAREK MAMOS 

Po przesłuchaniu innych świadków stwier-
dzono, że w jednym z mieszkań na wy~szych 
piętrach odbywają si~ bardzo głośne przyjęcia 
o bliżej nie określonym charakterze. 

Właściciel tego mieszkania od chyba dwóch 
lat przebywa i.a granica a lokal wynajmuje, Od 
kilkunastu dni nikt w nim nie był - jak mówi 
sąsiadka i nic w nim tego wieczoru nie ~łysza­
ła. Bardzo czujny pies, którego posiada też nie 
reagował na żadne hałasy. Natomiast inna ko­
bieta mieszkająca na IX piętrze znalazła tej no­
cy na korytarzu brązową. damska torbę Byr/ 
w niej dokumenty Baśki, jakieś kosm~tyki i / 
trochę pieniędzy. Wzięła ;ą do domu z zamia­
rem o<lniesien!a następnego dnia wlaśc•cielce, 
której adres ~nalazł.a w legitymacji studenckiej. 

Baśka umarła już wcześniej z powodu samot­
ności. Skok z okna był tylko dopełnieniem l'izy­
cznyrn śmierci. Jej dusza. umarła wtedy, gdy 
przestała liczyć na jakąkolwiek pomoc. 

Myśl o tym, że• jest niedostosowa11a do ludzi, 
że jest od innych gorsza prześladowała ją stale. 
Nikt nie chciał przeżywać razem z nią tego bó-

' ., • • • ' -· y .i." 
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Historia śmiertelnej 
eh o ro by 
~aśnięciem myśli o swoich problemach, o ~wo­
ich lękach i niepokojach. Brak Jej wiary we 
własne siły i możliwości. Nie stara się J;Oka­
zać w korzystnym świetle. Posługuje się 
mechanizmami obi'onnymi czy tei agre~ji, co 
świadczy o niedojrzałej strukturze o.sob·1wości. 
W kontaktaci1 mięrizyludzkich ujawnia dużą 
wrażliwość, drażliwość, niecierpHwość, pobud­
liwość. 

19 lutego 1985 roku lekarz zapisał: Jest na 
trzecim roku socjologii. Ma kłopoty z utrzy­
maniem głębszych kontaktów z ludźmi Przed 
rokiem rzuciła chłopaka. Teraz czuje się osa­
motniona. Często boli ją głowa. 

21 lutego 1985 roku, na trzy tygodnie przed 
wypadkiem lekarz. napisał: Nie potrafi rozma­
wiać. Bardzo bp,akuje jej kogofl bliskiego Przy­
znała sfę, że w szkole podstawowej była ośmie­
szana. Boi się że nie zaśnie, więc boi się spać, 

Takie ·było całe życie Baśki! 
Nie potrafiła znaleźć swojego miejsca w na­

rzucanym p~zez los porządku świata i dla:e­
go postanowiła znaleź<; je gdzie indziej_ w in­
nym czasie, w innej przestrzeni „Czyź nie je­
steśmy wszyscy rzuceni- na ten Ś\Viat - roz­
·myślała Anna Karenina --:- tylko oo to, by _s·ę 
wzajemnie nienawidzieć i dręczyć siebie i m­
nych? Nie mogę wyobraz.ić sobie sytuacji w 
której życie nie byłoby meczarnią. Wszyscy 
jesteśmy na to stworzeni by się męczyć, wszy-' 
scy o tym wiemy i w'inyscy szukamy ~ndków 
by się łudzić. Ale jeśli się raz pozna pl·awdę, 
co wte<ly począć? Dlaczego nie z.dmuclm:,ć 
swiecy skoro widok tego wszystkiego \v-i;b·Jdza 
wstręt? Wszystko jest fałszem, kłamstv.;em, o-
szustwem". · 
Umrzeć w ten sposób to :maczy dać się zwy­

ciężyć. 

KOLEŻANKA: 

Od półtora miesiąca Basia by!a roz.k 'arzo_ 
na. Sprawiała \Ważenie, że iest myślami gdzieś 
indziej, ale o czym myślała tego nie wiem 

Nie miała poczu~ia własnej wartości, uwa; 
żała, że jest mało inteligentna. N\e było możn:i 
z nią porozmawiać na żaden temat. Nic jej 
nie interesowało oprócz samej siebie. Potra­
fiła móv.iić tylko o własnych kłopotach. 

Twierdziła, że Kraków ją przytłacza. 
Łączyło nas \Vspólne mieszkanie w pok_oi;i. 

, ·ie kłóciłyśmy się. Żyłyśmy na stopie kolezen­
skiej, tolerując wzajemnie mimo oziębłego sto­
sunku między nami, 
Zdziwiło mnie. że nie wróciła na noo do a­

kademika. Nie zda·rzało sie to nigdy wcześ · 
niej. 

ŚWIADEK: 

Około godziny 21.20 usłyszałem głośny los-; 
kot za oknem stwarzający wrnżeme jakiego,; 
upadku lub wybuchu gaz.u, w którymś z; mie­
szkat1 na górnych piętrach. Z mieszkania :iie 
wychodziłem panieważ na klatce schodo\:'~i 
gromadzi się różny podejrzany element P1Ją 
v.ino, rozrabiają, zaqzepiają lokatorów. Odsu­
nąłem firanke i wyjrzałem pn:e'Z okno. Z. bu­
dynku wychodził jakiś młody mężc·zyzna i_ niósł 
coś ciężkiego, jakieś wielkie pudło, tak jakby 
od telewi?Ora ·Niczego więcej nie zauważyłem. 
Następnego dnia. około godz.iny 9 OO, kiedy j~ż 

pracowałem w swoim pokoju, wbiegła do mme 
roztrz.ęsjpna córka i myknęła, że na daszku pod 
jej oknami leży człowiek. Poszedłem zoba.czyć. 
Początkowo nie mogłem poznać czy to męzczy­
zna czy kobieta. Skojarzyłem wczorajs7.y ło­
sirnt z leżącym ciałem. W tym cza~ie córka pode­
szła do telefonu i zadzwoniła po milicję i pogo­
towie ratunkowe. 

lu codziennych 1'.'0Z.terek. I wszyscy m·eli ly­
siące naprawdę ważnych, innych. swoich spraw. 
Nie znalazła zrozumienia nie mówiąc jui: o 
współczuciu. 
Przechodziliśmy obok niej nie wiedząr nawet, 

że istnieje i to ia bolało najbardziej. BGdąe je­
dną z nas, napotykała mur obojętności, nawet 
nie wrogiego milczenia, lecz braku zaintereso­
wania. 
Samotność to jednak przede wszystkim utrata 

wiary w siebie, utrata wiary w innych, a także 
utrata zaufania innych, - Człowiek, ktory nie 
wlerzy w siebie bezustannie stara się spraw­
dzać swoją wartość. Jest to tak uciążliwe dla 
otoczenia, że po pe1.,,·nym czasie przestaje on-1 
reagować. Reaguje niechętnie. bądź - co gor­
sza - pr~echod-z1 obojętnie w<>bec jej :',ara11. 
Obojętność jest może jeszcze bardi.iej bolesna 
niż jawna dezaprobata, bo często t'rudno po\vie­
dzieć dlaczego tak .się stało. 

CHŁOPAK: 

Chciała w nasz.ej znajomości dominować . .3y!a 
apodyktyczna. NigdY nie mówiła. że mn:e ko­
cha. Wręcz odwrotnie. często powtarzała, że nie 
jestem w jej typie, że nie pasuję do niej. że jej 
ideał mężczyzny jest całkiem inny ode mnie. 

Jednocześnie cpciał.a mnie przerobić na swoją 
modłę. Mówiła mi jak mam się ubierać, czym 
mam się interesować. Czasami dochodziło r.a 
tym fle do spr,zeczek między nami. • 

Znaliśmy się rok i przez taki okres mogliśmy 
uważać się za parę, to znaczy często się spoty­
kaliśmy, chodziliśmv razem na różne imprezy, 
uczyliśmv się wspólnie. · 

Byliśmy razem na wakacjach w Zakopm1em. 
Przez tydzień SPJłliśmy w jednym pokoju w Do­
'mu Turysty. Do pierwszego zbliżenia doszło je­
dnak znacznie później, w maju 1984 r. Ona sa­
ma tego chciała. Byłem jej pierwszym chłopa­
kiem. 
Byłem w Baśce bardzo zak<>chany. Podobc:la 

mi się jako. kobieta. 
Zazdrościła mi, że mam bardzo dużo kolegów 

i koleżane~. Nie chOdziło o to, że mógłovm Ją 
zdradzić. O tym chyba nigdy poważnie nie my­
ślała, bo wiedziała jak bardzo jestem do niej 
przYw:ąz.any. Nie podobało jej sie to, że chcę 
i potrafię ze wszystkimi rozmawiać, czego ima 

·nie umiała. 

• tiała do nmie pretensje, że tracę cza~ lHl rze­
czy nieistotne. Miała na myśli gre w tenisa, w 
piłkę nożną. Twierdził.a, że po winienem zająć 
się czymś poważnym. 

Pewnego razu, z jakiegoś błahego powodu zer­
wała ze mną. Bar~zo to przeżyłem. Po trzech 
dniach, przyszła jednak i poprosiła, bym n:e 
traktował tego powaŻ:llie 1 że chce się ze mną 
przyjaźnić. · 

Nadal więc nasze kontakty były bardziej n: ż 
koleżeńskie. Wyznała mi, że już raz 
chciała skoi1cz.yć ze sobą. Położyła głowę n:t to­
rach, ale się przestraszyła. 

Na II roku miałem kłopoty z filozofią. Basia, 
minio że była już po sesji, przyjechała do Kra­
kowa i i»mągła ml w nauce. Dzięki temu zda­
łem egzamin. 

Po pewnym czasie zerwała ze mną na zaw­
sze. Zaproponowała abyśmy przes~li na stop:: 
koleżeńsko-s·iost.rzaną. I tak już wstało Widy­
waliśmy i;tę czesto, cz.asami codziennie. Przy­
chodziłem do niej do pokoju.· 

8 marca poprosiła abyśmy wyszli na korytarz, 
bo ma mi t-Oś ważnego do przekazania Pcw!e­
dzlała, że z uwagi na nasze poprze'.'.lnit> b11skie 
kontakty prosi mnie o pomoc. Błai;a. 7Pbvm ją 
ratował bo jest załamana; powiedział jak ma 
się zachowywać, znalazł jej jakieś zajęcie .. 

Poradziłem Jej aby postaT'ała się by~ mniej 
spięta w czasie kontaktów z ludźmi, nie tnk Jńk 
teraz, żeby się rozluźniła. że nie wolno ~yc przex 
cale życie napiętym bo można s-ię szybko 91yko!1• 
czyć. 

PROTOKOŁ OGLĘDZIN: 
a; „ .... !, u 

sporządzony 13.04 1985 r. o godz. 10.30. Zna· 
lezione zwł.oki ww kobiety leżą na nkapie, 
daszku, znajdującym się nad wejściem do pose­
sji przy µlicY l\lalczewskiego Budynek jest 
murowany, X-piętrowy. Okap, daszek ciągnie 
się od frnntu, załamuje się w prawym naroż­
niku i biegrtie dalej. 

Zwłoki leżą ~Iową w kierunku śdany przy 
oknie do mieszkania. Jest to oltno trzyskrzyd­
łowe, o~zklone, n!e okratowane. Zwłoki dertatici 
ubrane są w pałszcz gtanatowy przepuany 
paskiem. Spodnie z teksasu, rozprute w krocz.u. 
Rajstooy brązowe, buty białe. Z lewej strony 
rozległa plama koloru ciemnoczerwonego wy­
chodząca spod lewego ramienia denatki W 
miejscu rozprutych spodni widoczny jest ka­
wałek zasinionego pośladka. 

W korytarzu na ścianie IX piętra ujawnio­
no kropelki brunatnoczerwonej substancji. 
Podczas przeszukiwania płaszcza denatki znale­
ziono t-rzy czyste chusteczki i paczk~ 5 sz.tuk 
żyletek irydium. 

Zegar-ek Zarla bez szkieł.ka zatrzymany · na 
godz. 10.35. 

Pon<Jdto podczas oględzin ujawniono i za-
bez~)ieczono: • ' 

· - gałąz.!<e asparagusu z kępką prawdopodo­
bnie włosów wraz z niewielkim odcinkiem nitki 
koloru jasnogranatowego (włosy i nitkę umie­
szcwno w osobnych kopertach i zabezpieczono 
lą~znie z gałązką) 

- substancję koloru brunatnoczerwonego 
na korytarzu klatki s.chodowej IX piętl'a na 
ści:!nie przeciwległej do okna (zabezpieczono 
za pomocą soli fizjologicznej). 

Na tym pirotok6ł zakończono stwierdi.ajae. ie 
istnieje możliwość wypadnięcia z okna klatki 
schodowej. 

·Jak niewiele znaczyliśmy dla Bnśki. Przez 
tę śmierć zasialiśmy porzuceni i poniżeni Nasi 
sposób życia. nasze problemy. rozrywki. doko­
nania nie bYłY dość ważne 11by wpłynąć M jeS 
decyzję. Nie eh ciała docenić nas tego co two­
rzymy i podziwiamy. Żyła w innym świede. 

Czujemy się winni, że nie umieliśmy obda­
rzyć jej swojm orzekonaniem o sensie istnie­
nia, o oczywistości, że trzeba istnieć sk„ro s'~ 
jest. 

Jej cierpienia musiały być bardzo bol.:-sne, 
skoro porzuciła \\·spólnotę ż~·cta i!: gronem ósób 
jej natb!iższych. 

Tragiczne je ~t to, że dopie;:o po śmieu:1 przy­
chodzi refleksja, na kt0rą nie było czasu wte­
dy gdy żyta między nami, znosząc swoj-? c'er­
pienia, przecież nie zawinione. 

Czy to był bunt, przeciwko światu, który 
my tworzynw. Bunt przeciwko mierzeniu wszy­
stkich jednakową miar<}, prze.::iwko s' andar­
dowi ludzkich zachowań. uczuć, mYśli. 

Czy była to porażka życiowa. tak wielka. ie 
pociągnęła za sobą myśl o roi.v.riązaniu osta~ 
tecznym? 

Czy było to przekonanie o własnej niskiej 
wartości. o niesprawdzeniu sle w dotychcza­
sowym życiu. Chęć 'zmycia tej hańby, Kathar­
.is? 

Czy był to brak życiowych sukces6_w, tak 
®tkliwy we współczesnym świecie, gdzie każdy 
oceniany jest na podstawie tego co ma jaką 
zajmuje pozycję w społecmej hierarch!i? 

Czy byto to raz.czarowanie tym co niesie los, 
niespełnienie pragniell o innym lepszym życiu, 
o osiągn:ęciu sz.cz.eścia; o możliwo:foi rol:Jienia 
tego co chce się robić? 

Wiele osób wiedziało, że Baśka ma kłopo­
ty, wie<lz.iało także 0 jej poprzedniej nieucanej 
próbie skoi'lczenia ze sobą, niektórzy mogli ~ię 
domyślać,· że ma ten z.atniar. A jednak mkt nie 
zareagował, a jeżeli starał się coś zrobić, to 
robił to hardzo nieskutecznie, nieporadni~ . tak 
jąk umiał. 

Ostatecznie człowiek ~oże się uc„sć. ucz~­
szczać do klubu, jechać na wczasY". pó iśc do 
lekarza ale wszystko to nie daje jedynej p-:d­
stawo;vei rzecz~· - dobrego samopo('lucia . 
Dzieję sie tak dlatego, że trudno wskazać in­
stytucję, która działa chociaż ~prawnie nie 
mówiąc już o działaniu doskonałym. tn.,•ytu­
cjami takim! nie ~a. ani rodzina, ani urzędy 
państwowe. ani szkoły, ani kluby <>ni tez pla­
cówki służby zdro\,·ia. 

SENTENCJA: 

Mając na uwadze całość ustaleń n:ł'ety 
przyjąć, iż. śmierć nastapiła w sposób gwaltow­
tW poprzez wyskoczenie z okna Brak ood<t::iw 
iż do zamachu samobójczego została nal.:lcm!o­
na. 

Wszystkie imiona i naz~ instytucji z 'Stały 
zmienione. W reportażu wykorzystano pewne 
myśli zawarte w monografii Brunona Ho"ty8a 
.,Samobójstwo. przypadek czy konieczność" nie 
zaznaczone w tekście. 

• 
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zamiana 
RYSZARD BINKOWSKI 

1. 

W Kombinacie Rolnym „Stok.roty" byli fi­
zyczni pracownicy z pełnym zaangażowaniem 
na umysłowych, którzy przewracali papierki 
tylko od ósmej do piętnastej. Taka Julia Wąs 
na przykła<l, trzydziestoletnia księgowa ze 
średnim wyks?Jtalceniem, znużona bilans-ami 
i kombinacją pod kryptonimem „Premia'', co 
drugi dzień musiała się głęboko odprężyć, że­
by jej nie wyszło manko w bykach i w głów­
kach kapusty na pniu. Ponadto Julia na sku­
tek ciągłego obcowania z liczydłem zaczynała 
odczuwać wstręt fizyczny do męża. ' 
Jednakże drugiego sierpnia po wyjściu z 

pracy Julia z.achowała się jak wzorowa mal­
. żonka, tz.n. zrobiła zakupy w sklepie i zerwała 
pomidory na dz.ialce. Następnie cr.ekała z bło­
gą nadz.ieją na lekana weterynarii, Jana Par­
nika, żeby jej wypisał receptę na chcicę dol­
nopartyjną. Umówiła się :z nim w pracy, że 
jeśli · męża nie będz.ie w ogródku, to Parnik 
podjedzie pod dom i zabierz.e ją na gorącą 
kaszankę do Zgierz.a. 

Czterdziestopięcioletnia Zofia Parnik; bryga­
dzistka udojowa z półwyższym wykształceniem, 
wracając z obory widziała, że jej młodszy o 
pięć lat małżonek wyjeżdża gdzieś syrenką, 
ale nie rzuciła się desperacko pod kola, bo po 
co? Dz.ied nie mieli, stosunki małżeńskie ukła­
dały się nie najlepiej, gdyż łóżko to nie udoj­
nia, nie ma kogo za co pociągnąć. Zdawała 
sobie sprawę, że weterynarz współżyje z ja­
kąś wymalowaną krową, ale go nie śledziła. 
Ważne, że wracał do stada. Ogólnie był zdro­
wy, żadnego tam syfa czy parcha, nie leczył 
się i na nic nie narzekał. Owszem, pił, jak to 
medyk, co potwierdza szeroka analiza doktora 
Edwarda ·Bryla, ale nie był nałogowcem, gdyż 
taki nie odberałby ża~nego krowiego porodu. 

2. 

Zdenerwowana długim oczekiwaniem Wąso­
wa strzeliła 1sobie na pokrzepienie flaszkę wi­
na własnej produkcji. A kiedy wzięła się za 
•drugą, nadjechał weterynaryjny kochanek, Jan 
:Parnik. Usiadła obok niego, tj. 2 prawej. stro­
ny kierownicy, zrobiła mu minutową wymów­
kę t pojechali. Wyczuła, że Jaś jest pod wpły­
wem alkoholu, ale nie po chuchu, gdyż nie 
doszło jeszcze do kontaktu usta-usta. Wódecz­
ność rozpoznała po mowie. Parnik był wielce 
ożywiony i ciut bełkotliwy. Prowadził jednak 
tak, że Julia nie bała się z nim jechać. Była 
ekspertem, sama bowiem miała prawo jazdy I 
znała przepisy. 

W dzień pó:!nleJ Julia <>~wl.adczyla, :te, ow-
11zem, widziała niekie$iy pijanego Parnika, raz 
nawet zabr·ano mu przez wódkę prawo jaz.dy, 
ale zdał egzaminy ponownie. Był bystry, ret­
leksu i pewności siebie nabrał przy kastracji 
ogierów. Jul!l nie martwiło więc, że mał:tonka 
już w południe zabrała Parnikowi portfel z 
dokumentami i pieniądze. Tym bardziej, .ię 
zdołał wyciągnąć z. domu trzy tysiące :zaskór­
niaka, ·a to z powodz.eniem wystarc~ylo na go­
rącą kaszankę. 

W drodze Parnik stwierdził, że trzeba ku­
pić flaszkę wódki, ale nie mogli jej z.naleźć, 
choć objechali cały Zgierz. Wtedy Parnik 
stwierdził, że poźycz.y flachę od kolegi, potem 
jednak przyszło mu do głowy, że ze względu 
na wredną żonę kolegi lepiej kupić alkohol u 
znajomego na wsi. .. 

Julia Wąs nie pamiętała, cz.y paliły się świa­
tła na sygnalizatorze. Zdołała jednak zapamię­
tać, że przed skrzyżowaniem Parnik nie ha­
mował, wykonał natomiast gwałtowny skręt w 
lewo. W ostatniej chwili ujrzała dwa światła 
i pomyślała tylko, czy syrenka zdąży przem­
knąć... Nie poczuła nawet uderzenia. Ocknąw­
szy się w karetce pogtowia pytała ze zdumie­
niem, co się stało i czemu nie siedzi z nią we­
terynarz Parnik. 
Miała wstrząśnienie mózgu i złamaną lewą 

nogę. 

3. 

O godzinie ósmej wieczorem w mieszkaniu 
Ryszarda Góraja, p.racownika służb munduro­
wych, pojawił się kolega żony, niejaki Bog­
dan Kmdas, obywatel polski zamieszkały na 
stałe w Austrii. Spożyto kolację zakropioną 
ćwiartką wó<lki i kilkoma puszkami piwa. 
Kardas nie używał, ponieważ prz.yjechał mer­
cedesem. Po kolacji, około pierwszej w nocy, 
Góraj z.aproponował przejażdżkę po mieście, 
chciał bowiem spraw.dzić. czy takim wozem 
jeździ się podobnie jak syrenką. Zapuścili się . 
na głębokie peryferie, a po drodze podrzucili 

do domu pew1J'lą zagubioną koleżankę Góraja. 
Prowadził Kardas. I 

W pobliżu skrzyżowania, gdy maletli się 
przed pasami dla pieszych, jadącą z naprzeciw- -
ka syrena skręciła raptownie w lewo (patrząc 
z mexcedesa - w prawo), nie sygnalizując 
manewru kierunkowskazem. Góraj nie był pE!­
wien, czy syrenka miała włączone reflektory. 
Pamiętał jednak, że na skrzyżowaniu paliło 
się ' zielone światło, toteż mercedes jechał 
szybko, nic więc dziwngo, że Kardas nie zdą­
żył zahamować i walnął w prawy bok skrę­
cającej syrenki. 

Wskutek zderzenia silnik mercedesa· zgasł, 
ale wóz potoczył się jesu:ze kilkanaście me­
trów i stanął. Karrdas widział tylko. jedną oso­
bę leżącą na siedzeniu syrenki, ale zamiast 
sprawdzić, czy ofiara żyje, zatrzymał jadącą 
warszawę i dotarł do znajomych, skąd po na­
radzie zadzwonił na milicję i pogotowie. Oka­
zało się jednak, iż te zostały już powiadomio­
ne. 

Natomiast z Górajem stał się prawdziwy 
cud. Otóż Kardas zostawił go zapiętego pasem 
bezpieczeństwa, ale gdy na miejsce przybyła 

Bracia dlużn cy 
wiadomiona przez milicjantów, 
:!:e jej sklep został ogołocony z 
towaru przez nie'Znanych 
i;prawców. Od strony zaplecz.a 
wyłamali kawałek deski w 
ścianie i wynieśli co się dało. 

EUGENIUSZ IWANICKI 

PREZENTACJA 

Józef B., rocznik 1963, 
pracował w Komendzie Wo­
jewódzkiej Straty Pożarnej. 
Opinia przełożonych jest 
znakomita. Piszą w niej 
min.: „W okresie :;tużby 
stwierdzono następując<' ~crhy 
osobowe: Józef B jest µostu.sz­
ny, spokojny z pracowity, ko­
leżeński - chętny do pracy". 
Te cechy zat•~,;ydowały. że po­
wołano go do pełnienia funk· 
cji kierowcy w służoi,~ bojo­
wej. 

Także opinia z miiejsca za­
mieszkania jest dobra. Ji>zef B. 
nie chuliganił, nie upijał Jic~ i 
nie wszczynał awantur, nigdy 
go nie spotykano w grupie „u­
rodzonych w niedzielę" J:nany 
był ze spokojnego trybu życia. 
a także z tego, że po smierd 
ojca przejął po nim gospodar­
stwo rolne. · 

Jego brat Piotr B., rocznik 
1967, uczył się w III klasie Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej w 
Łodzi. Opinia nauczyc!eli jest 
więcej niż dobra. Piszą oni: 
„W ciągu trzech lat pob-ytu w 
szkole osiągal pozytyw1;,e wy­
niki w nauce, wywiązywał się 
ze swO'lch obowiązków, , nigdy 
nie narusza! regulaminu szkol­
nego, byl zdyscyplinowany, 
obowiązkowy i koleieńs~L N11 
prak,tyc:znej nauce zatJJodu o­
siąga,! rJ.obre oceny, nigdy in­
strukto.,.zy nie informowali o 
niew!akiwe1 postawie do pm­
cy, z!ym zachowaniu ::zu nisz­
szcniu materiałów, narzędz .• lub 
urządzeń. Uczeń chętnie wcą­
czał się do prac spolecznycli 
na tenmze szkoły". 

Opinia z miejsca zamieszka­
nia jest równie dobra . . 

Mimo to obaj zostali osadze­
ni w areszcie i czeka ich wie­
loletni wyrok i młodość za 
kratami. 

Pochodzą z wielodzietnej ro­
dziny - 8 dzieci - w której 
głowa, czyli ojciec, uległ grze­
sznej a występnej . miłosci do 
alkoholu, Żupełnie zapominając 
o ojcowskich obowiązkach. Ta­
ta był człowiekiem twardym, 
krótko trzymającym swoją 
trzódkę przy pomocy p1ęsc1, 
pasa i tego w.qzystkiego, co w 
clanej chwili nawinęło się pod 
rękę. Przy tym zupełnile za­
pomniał, że dzieci muszą jeść 
i w coś się ubierać. Kiedy po 
którejś z rzędu awanturze 
sprawa trafiła do sądu i pro­
kurator postawił tatusiowi za­
rzut, że znęca się nad rodziną 
i nie płaci alimentów, ten zro­
zumiał, że tarty się sko{,czyły 
I niechybnie poszedłby sie­
dzieć, gdyby nagle rodzina nie 
skorzystała z prawa odmowy 
zeznań. W tej sytuacji akta 
wróciły do Prokuratury· Rejo­
nowej w Pabianicach w celu 
uzupełnienia materiału dowo­
dowego. Rozprawa, o której 
mowa, odbyła się wiosną 1982 
r., a w grudniu t~goż samego 
roku tata się powiesił. 

Wydawać by się mogło. że 
sprawa umarła wraz z niefor­
tunnym tatusiem. Niestety. nie. 
Pozostały nie zapłacone długi, 
które :;tały się powodem, ie 
obaj bracia B. znależll się za 
kratkami. 

NIEFORTUNNY SKOK 

· WJeczorem 10 kwietnia br. 
ki'erowniczka sklepu RTV nr 
10 w Andrespolu zostata po-
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Ponieważ było późno i mili­
cjanci byli na miejscu prze­
stępstwa, kierowniczka położy­
ła się spać i dopiero nllzajutrz 
mogła stwi~rdzić co napraw<lę 
zginęło. Już pobieżne oględziny 
potwierdziły przypuszczenie, że 
„skok" musiał być przygoto­
wany, a towar zabrano samo­
chodem. Brakowało bowiem 
wzmacniaczy, radioodbiorni­
ków, magnetofonów, radiomag­
netofonów, kolumn głośniko­
wych. Po podliczeniu okazało 
się, że złodzieje wynieśli wsze­
lakiego dobra na 350.6{)1) zł. 

Jak zwykl'e w takich przy­
padkach zostaje natychmia~t 
uruchomiona machina docho­
dzeniowa. Jej tryby nabierają 
rozpędu, obracają się coraz 
szybciej. Czasem praca trwa 
dłużej, innym razem krotko, 
choć zdarza się, że ni~ udaje 
się ustalić sprawcy przestęp­
stwa. W tym przypadku jed­
nak w~zystko poszło nadzwy­
czaj sprawnie. Milicjanci, so­
bie tylko znanymi sposobamL 
dotarli do zabudowań braci B. 
i gdy otworzyli drzwi do do­
~. stało się wszystko ja::;ne: 
niemal cały zrabowany towar 
hzżał w mieszkaniu. 

Bracia B.- mieli wyraźnego 
pecha. Tacy spokojni i dobrzy 
rhłopcy, tak pozytywnie oce­
niani przez swoith przełożo­
nych i nauczycieli, w obecnośc:I 
przedstawicieli prawa i porząd­
ku ~usieli wiele rzeczy wyjaś-

. nić, opowiędzieć 1 podać po­
wody, dla których tratili na 
drogę pr~stępstwa. Bowiem o­
kazało się, że wbrew opiniom 
i ocenom, bracia B. od dawna 
dokonywali kradzieży, zabierali 
cudzą własność, trudnili się 
handlem przedmiotami pocho­
dzącymi z kradzieży. 

W czasie przeszukiwania do­
mu i przylegających doń zabu­
dowań. ~naleziono zdemo 1towa­
ny fiat 126p wraz z tablicami 
rejestra <:y jnymi i dowJ-iern re­
J~Strat'y jnym. Ponadto zabez-

pieczono dwa inne dowody re-

m!licja, mercedes by? pusty. G&-aj n!e był w 
stanie podać, jakich dokonywał czynności i w 
jaki sposób dostał się do domu. 

Wczelniej, bo o godl:lnte dziesiątej zero pięć 
wetea-ynan~ Parnik z.marł nie odzysikaws'Zy 
przytomności. 

W 7JWiąz,.lru z tym sporządzono raport na te· 
mat stanu trzeźwości ob. Kardasa ! -pobrano 
od niego krew. Zachowywał ilti:, no>:rnalnie. 
Tęt.no sto dwadzieścia, chód pewny, ~o­
szenie przedmiotów z zieini też pewne. ObaJ\V 
Romberga - ujemny, próba „palec - nos" -
ujemna, zapach alkoholu z. ust niewyczuwalny. 

4. 

W jednym z mieszkań w pobliżu skrzyżowa­
nia odbywały się imieniny żony obywatęla 
Zdzisława Oleckiego, czterdziestoletniego in­
żyniera włókiennika. Około drugiej ·w nocy 
ur\Vlała się pieśń Ariadny, gdyż biesiadnikom 
wytrącił z rąk kieliszki odgłos silnego ude­
rz.enia. Gospodarz będąc pewnym, iż furko­
czące czółenko storpedowało jakiegoś malucha, 
wyjrzał przez okno, skąd nie było widać ca­
łego skrzyżowania. Olecki dostrzegł jedynie 
wolno jadący samochód, który w pewnej chwi­
li zwiększył szybkość i zniknął. Jak się póź­
niej okazało, była to warszaw-a, którą odjechał' 
Kardas. 

Tak więc w dwanaście godzin po wypadku 
Kardas nie był pod wpływem alkoholu. A tego, 
czy w nocy faktycznie on prowadził Jflerce· 
desa, nie dało się ustalić. 
Według metody Widmarka we krwi denata 

znajdowały się 1,22 promille alkoholu. Oprócz: 
licznych obrażeń, jak m. in. stłuczenie mózgu 
i złamanie kości miednicy, Parnik doznał rów­
nież złamania kości skroniowej prawej i dwu­
krotnego złamania dziesięciu żeber po prawej 
stronie. 

Olecki wyszedł z domu. Swiatla na skrzy­
żowaniu działały. Syrenka stała za przejściem 
dla pieszych, przodem do pasów. Prawy bok 
miała kompletnie zniszczony. Na lewo od 
strony. siedzenia kierpwcy leżał mężczyzna z 
nogami uwięzionymi w samochodzie. Bark 
miał · oparty a słupek metalowy barierki. 

Ponieważ pijany sprawca wypadku nie żył, 
prokurator umorzył dochodzenie. Natenczas 
wdowa Parnikowa pragnąc dociec prawdy i 
zemścić się na kochance ·swego zmarłego mę­
ża, napisała zażalenie do prokuratury woje­
wódzkiej. Twierdziła, że Julia Wąs nie może 
być jedynie świadkiem w tej ~prawie. gdyż 
to właśnie ona prowadziła syrenę i spowodo­
wała wypadek. Parnikowa sugerowała, że kie· 
rujący pojazdem nie mógł zginąć, skoro pa­
sażerka siedząca po prawej stronie doznała 
tylko .~tłuczenia głowy i z.łamania nogi. 

Z prawej strony kierownicy część siedzenia 
zajmowała leżąca kobieta. Oboje dawali ozna­
ki życia, oddychali. Kilkanaście metrów dalej 
stał pusty mercedes. Olecki udał się na por­
tiernię w pobliskiej fabryce, skąd zadzwonił po 
milicję i pogo·towie ratunkowe. 

W tym czasie przy raz.bitej syrence maleźli 
się dwaj nowi świadkowie. Stwierdzili oni 
potem zgodilie, że wskutek- zderzenia oba 
ciała zostały wyrzucone z samochodu. Według 
nich głowa mężczyzny leżała przy betonowym 
krawężniku, przy czym oba ciała zajmowały 
dość <>sobliwą pozycję. Głowa kobiety znajdo­
wała się blisko głowy mężczyzny, którego nogi 
spoczywały na ciele kobiety. z tym że stopy 
<:ięgały prawego siedzenia. Nogi kobiety były 

No cóż, świadkowie wywleki ciała z auta, 
toteż milicji trudno było ustalić ich położenie 
tuż po wypadku. Poz.a tym syrenka została 
uderzona w prawy bok, a więc tam, gdzie sde­
dział pasażer. Złamana prawa kość skroniowa 
i zgruchotanie dziesięciu żeber po prawej 
stronie wskazywały„ że pasażerem był jednak 
rozwiązły, świętej pamięci, weterynarz Parnik. 
Kiedy Julia dowiedziała się, że Parnik nie 
żyje, postanowiła zwalić winę na nieboszczyka. 

zgięte w kolanach. ! 
S~iadkowie wyciągnęli oba ciała z auta i u­

łożyli na jezdni. 

Ale wobec logicznie brzmiących dowodów 
Wąsowa przyznała się do kierowania syreną. 
Należało jednak udowodnić, że spowodowała 
wypadek w stanie nietrzeźwym. Zachowały 
się na sz.częście (dla milicji) dwie próbki krwi, 
którą po raz pierwszy pobrano w osiem go· 
gdzir:r po wypadku. 

Pogotowie zabrało mężczyznę do najbliższe­
go szpitala, gdyż jego stan był-. o wiele cięż­
szy. 

W godzinę po zderzeniu milicja dokonała 
szczegółowych oględzin miejsca wypadku. Wi­
doczność dobra, świeciły się lampy sodowe, 
asfalt był suchy. Pó:!niejsze dokładne badania 
wykazały, iż pojaz.dy były przed kolizją spraw­
ne technicznie. Straty oszacowano na 500 tys. 
z.łottch. 

o godz. 10.00 - 0,30 proinme. 
O godz. U.OO - 0,10 promille. 

5. 

W ciągu godziny uległo więc eliminacji w 
organizmie Juli Wąs dokładnie 0,20 promille. 
Ponieważ minęło osiem god~n. wynika z te- · 
go, że w chwili wypadku Julia mogła mieć we 
krwi 1,60 promille alkoholu. 

Wczesnym rankiem znajomy powiadomił te­
lefonicznie Zofię Parnikową, iż jej mąż uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Ponieważ Jan nie 
nocował w domu, a Zofia nie wiedziała, gdzie 
mógł przebywać, zadzwoniła na milicję. O go­
dzinie dziewiątej dowiedziała się, że mimo doz­
nanych obra:!:eń Jan żyje. 

Z tej smut.nej historii można by wyciągnąć 
jakiś dowcipny morał, chociaż tak naprawd,ę 
to płakać się chce, proszę słomianych wdow­
ców. No bo taka praworządna żona, choćby 
nawet :zldradz.ana, broni dzielnie honoru męża, 
kupi mu trumnę, zapłacz.e na pogrzebie, a 
wredna kochanka nawet po śmierci· chciałaby 
go wsadzić do wię~ienia. Taka zamiast wień­
ca zarzuciłaby ci jeszcze pętlę na szyję. 
Strzeż nas, dobry Panie Boże, od kochanek 

w nieszczęściu. 
Prawie w dwanaście godzin po wypadku ne 

• milicję zgłosił się Góraj oraz obywatel Kardas 
z paszpor.tem konsularnym. 

jestracyjne samochodów, choć 
samych pojazdów już nic było. 
Natomiast odkryto sporo części 
do motocykla marki .,Jawa", 
który to motocykl został przez 
braci 

1
8. skradziony i zdemon­

towany. Przy okazji natrafio­
no na sporo przedmiotów nie 
pochodzących ze 11klepu w 
Andrespolu, choć ich ilo§ć i 
wartość rynkowa sugt!rowała, 
że znalazły się w tym pomie­
szczeni u ni~ drogą kupna !ub 
darowizny. Były to m.in. ge­
nerator jonów ujemnych po­
wietrza, kolumny głośnikuwe, 
akumulator. plandeki z wago­
nów kolejowyc)1, aparaty foto­
graficzne, części do samocho-

. dów itp. 

MOTvWACJE 
-~-· ... -~-----·~--- -- -
Sledztwo w tej sprawie pro­

wadzi Rejonowa Prokuratura 
w Pabianicach, a całość spra­
wy nadzoruje i przygotowuje• 
akt oskarżenia pani prokura­
tor Grażyna Stanisławska, któ­
ra udostępniła ml teczki za­
wierające dokumenty obciąża­
jące obu braci B. 

Starszy, Józef B., przyznaje 
się do postawionych mu zarzu­
tów i niczego nie stara się u­
kryć lub zaciemnić. Owszem, 
mówi, musiałem / kraść, gdyż 
ciąży na nas nie zapłacony dług 
ojca w wysokości 60 tys. zło­
tych. Z czego niby mieliśmy go 
oddać? Dlatego trzeba było 
zrobić dobry „skok'', nabrać 
towaru tyle, by starczyło i na 
spłatę długu, i na drobne wy­
datki. 

Do sklepu RTV w Andre11-
polu pojechali w trójkę: Józef, 
Piotr i Grzegorz, co prawda 
szesnastolatek, ale już wpra­
wiający się w trudne dorosłe 
życie. Pojechali własnym „ma­
luchem" z wyjętym tylnym sie­
dzeniem. Ponieważ od frontu 
budynku nie udało się wejść 
do środka, spróbowali od za~ 
plecza. Tu wyrwali jedną z dE­
sek i Józef B. wszedł do wew­
nątrz, skąd podawał Piotrewi 
co cenniejsze rzeczy. Najmłod­
szy siedział w samochodzie i 
to wszystko ul.~:adał. 

Niestety, samochód fiat 126p 
nie jest pojemny. A tu tyk 
dobr'a wszelakiego czeka na 
zabranie. Więc szybciutko od­
wieźli pierwszą partię do do­
mu i wrócili ponownie, by wy­
ładować po sufit „malm:ha" 
radiami i magnetofonami. To 
był naprawdę dobry połów. 
Niestety, nie zdążyli nic sprze­
dać, a tym samym bodaj w 
części zapłacić ów niestczęsny 
dług. 

Co do znalezionego u nich 
samochodu fiat 126p nr rej. 
LDO 1910, to Józef B. znalazł 
go przypadkowo w lesie na ro­
gatkach Łodzi, jakieś piPćset 
metrów od swojego domu. By­
ło to w lutym, około ósmej ra­
no, kiedy właśnie wracał 1 
pracy .• Józef B. od razu t)omy­
ślał, że ktoś ten samochód mu" 
siał porzucić, gdyt były w nim 
nawet kluczyki. Tak pomyślał, 
bo w Polsce. porzucani'e samo­
chodów jest na porządku dzien­
nym, co przysparza tylko kło­
potu służbom drogowym. Więc 
powiedział braciom w· domu, 
że jest samochód do wzięda 
No to go wzięli. Wzięli i ro­
zebrali na części, bo móg.ly siQ 
przydać do ich własnego fiaci­
ka. 

Z motocyklem „Jawa" było 
trochę inaczej. Otóż w paź­
dzierniku ubiegłego roku wra­
cał wła~nie od siostry nnesz­
kającej na Widzewi:e-Wscho­
dzie, -a był to późny wieczór i 
Józef B'. wypił co . nieco. A 
tu stoi „Jawa''! I nikogo w 
pobliżu! Tak się skłltda, że 

'zawsze nosi przy sobie kluczy­
ki od motocykla Włożył do 
stacyjki. Pasowały. No to kop­
nął dźwignię rozrusznika i 
przez nikogo nie zatrzymywa­
ny odjechał do domu. Szkorla 
mu było oddawać taki dobry 
motor, więc rozebrał go na 
części, które sprzedał na iÓdz­
kim bazarze za 30 tys. zł. 

A z pędzenfom bimpru, to 
nie jest całkiem tak, jak s'.ę 

go posądza. Owszem próbov. ał 
ale nie miał cierpliwości. W 
marcu przygotował zacier i o­
trzymał z niego zaledwie 5 1\­
trów bimbru. Ale to idzie bar­
dzo powoli, a tu czekała robo­
ta. Więc poniechał. No, może 

ł 

j'eszcze kiedyś tam coś pędnl, 
ale nie więcej niż litr. 

Natomiast Piotr B., który w 
tym roku miał składać egza­
miny końcowe w Zasadniczej 
Szkole Zawodowej, niezupeł­
nie zgadza się z tym co móv.1 
Józef. Owszem, sklep RTV w 
Andrespolu „załatwili" w trój­
kę, bo pieniądze trz.eba było 
oddać dłużnikom. To wszystku 
prawda. Natomiast z porzuco­
nym „maluchem" było trochę 
inaczej. Od razu wiedzieli czyj 
jest. gdyż był w nim dowód 
rejestracyjny i książeczka gwa­
rancyjna. Wcale nie jest praw­
dą, że Józef znalazl go w le­
sie. Owszem, znaleźli ·go, ale w 
trójkę, razem z Grzegorzem. I 
wcale nie dlatego go zabrali, 
by wymienić . zużyte pocl7'lspn!y 
we własnym „maluchu". Plar.y 
były .zupełnie inne. Otóz w 
tym czasie on. Piotr „robił" 
prawo jazdy I chciał mieć 

. wlasny • środek lokomocji. Więc 
wpadli na pomysł, by włas­
nym sumpt•m zmontować sk!a­
daka i tylko dokupić do niego 
nowy korpus z ·fabrycznie wy­
tłoczonym numerem. Taki sk!a­
dak można byłoby bez oba'.>.-Y 
o wparik~ zarejestrować w 
wydziale komunikacji. 

Z „Jawą" także było' nieco 
inaczej Od siostry wra-:ail w 
trójkę, a motocykl stał nu 
parkingu. Pr1ydał siQ. 

Bimber gotowali, owszem, 
także w trójkę. Pili go potem 
z koleg?.mi. 

Na tym można mmo:1szą ,_,_ 
powieść o braciach dłu:i.niknch 
zakończyć. Nie jest onn ani 
rewelacyjna. ani sensacy3na, Na 
łamach .. Odglosów" prezento­
waliśmy duto smaczniejsze ki;,­
ski kryminalne. Ale o.ap1sałern 
o bra.:iach B. dlatego, że w 
ich zeznaniach nieustanni~ -
jako okoliczność łagodząc:t czy 
v..ry jaśmająca - przewija <;ię 
ów nieszczęsI1)1 dług . icl1 tragi­
cznie lmarłego ojca Być r:wże 

ten motyw ma wzrnszył r:>rga­
na sprawiNlliwa~ci lucl,n -.·e.i·. a 
co za tym idzie, mieć \•;p'. yv1 
na W)'Sokość kary. 

•• 
ODGŁOSY 7 



amochód 3ut czekał. W dyrekcji 

S 
Mozolnemu powiedziano: 

- Dwa dni temu leśniczego Po­
krzywę zabrano prosto ze irębu do 
szpitala. Miał wypadek. Trzeba 
jak najszybciej jechać na zrąb. 

Ludzie nie mogą tak długo pracować bez nad­
zoru. 

- Dwa dni temu - zdziwił się Mozolny ·­
a teraz dopiero mi mówią„. Jak ja zdążę się 
przygotować do wyjazdu. 

W dyrekcji był ruch, wszyscy się śpieszyli, 
bo miała się zacząć jakaś narada. Z gromady 
ludzi wyłonił się nagle główny księgowy. 

- To ,jedzie pan, jedzie." - raczej <:twier­
dzał fakt. niż pytał. Stał jak na szpilkach krę­
cąc się na wszystkie strony. 
Już go wołano, bo były jakieś „ważne spra­

wy" i narada. Wszystkich objęła zwykła w tych 
razach gorączka. 

- Nie potrzebuJe pan jechać pociągiem, tyle 
przesiadek - dowodził główny księgowy - po 
co te żmudne rozliczenia. Niedużo, ale przed­
siębiorstwo zawsze na tym zaoszczędzi - co­
dał na koniec i chrząknął znacząco. po czym 
zakręcił się na pięcie i szybko odszedł. - Ale ..• 
ale... - zatrzymał się jeszcze w odległości kil­
ku metrów - hotelu robotniczego tam jeszcze 
nie ma - prawie wykrzyknął w stronę Mozol­
nego - to moi.Je się pan zatrzymać gdzieś 
prywatnie. Tylko niech dadzą panu rachunek 
za kwaterę. 
Sąsiadka, zaniepokojona jego pojawieniem się 

o tak wczesnej porze z pracy, bo wracał zwy-
kle o piątej, juź czuwała. 1 

- Gdzie to pan, panie Mozolny? - stanęła 
wychylając się daleko za próg. Na jej opasłej 
twarzy z trzema poodbródkami zastygł wyraz 
sdumienia. 

- Pani Frędzlowa, ja wyjeżdżam na jakiś 
czas, w takie jedno miejsce... I gdy już zamy­
kał drzwi, Frędzlowa zaczęła się zaśmiewa~ 
trochę zachrypłym, starczym głosem: 

- Pewnie jedzie się pan gdzieś tam ożenić. 
- Pani Frędzli>wa, co pani... - obruszył się 

Mozolny l wyszedł z Dobrodusznym do samo­
chodu. 

- Oj, moja pomyśli, ~ się coś moźe w tra­
aie zmieniło, i nie będ~e jej w domu - prze­
jął się nagle _tamten. - A ja tak nie mogę w 
trasę się puszczać, jak mnie nie oporządzi. 

- Mnie tam nikt nie oporządza, jnk wi­
dzisz, i dobrze - odparł skwapliwie, beztrosko 
Mozolny i nagle urwał, jakby się zbytnio za­
galapował w ~j „niby wyższości". Po chwili 
powiedział jakimś zag2słym głosem: - Taak ..• 
taak ... 

Dobroduszny wlepił w niego oczy l at wy­
ciągnął szyję, żeby mu się lepiej przyjrzeć. 

- Co ty?„. - wymamrotał. 
Mozolny pomyślał: Pal licho, będzie mi lżej. 

- Raz się tylko człowiek zakropi - zaczął 
mówić. - Ale tylko w jednej dziewoi. - Wy­
ciągnął znacząco w.skazujący palec przed oczy­
ma Dobrodusznego. ':.- Co zrobić, taki juź jes­
tem, nie mogę być inny - dodał z rezygnacją, 
jakby był przez to sam zły na siebie. Po czym 
ciągnął dalej: - Patrzysz na sosny, wszystkie 
smukłe, jedna w drugą, zdają się być jednako­
we. Ale kiedy się przyjrzysz uważnie, to każ- ­
da jest inna. Niepowtarzalna. I tylko ta, którą 
wybierzesz, w wyobraźnię ci zapada. Pewnie 
podobnie jest z dziewczyną. - Mozolny spoj­
rzał pytająco. - I cllociaż spotykaliśmy się 
tylko przez półtora roku, bo tyle akurat po 
leśnictwie w biurze na praktyce u nas była, 
to do dziś nie mogę się z tego wyplątać. Taki 
jut jestem. ,;z. gruba ·~iosany", mówiła mi ona. 

- I ja jej nie znam? - uniósł pytająco brwi 
Dobroduszny. 

- Ho. bo, ty wtedy jeszcze tutaj nie praco­
wałeś - mruknął Mozolny i kontynuował: -
Rodzice 3ej, których bardzo kochała, wiedzieli 
e wszystkim, była jedynaczką, oczkiem w gło-
wie dla nich, rozumiesz?." • 

- Oo, jedynaczką - gwizdnął przeciągle Do­
broduszny. 

- Prosili mnie, :tebym miał na to wzgląd -
powiedział blezradnie Mozolny - aż wkrótce 
wyjechali za granicę, a ona potem, gd::y tu 
praktykę skończyła, miała za nimi jechac, bo 
na nią tam czekali. I ciągle telefonowali, słali 
depesze, listy do niej. W końcu już i do mnie, 
znów z prośbamL Dziewczyna chodziła tak tym 
skołowana, że powiedziałem jej „jedź'', bo juź 
na to nie mogłem patrieć. I tak się stało. Po­
tem zrozumiałem swój błąd. Teraz już nie mam 
nic do stracenia." I tak się stało - powtórzył. 

- Co się stało, to się nie odstanie - pod­
aumował Dobroduszny. I nagle zreflektował się: 
- Ojej, zagadaliśmy się! Prt.eciet dawno mie­
liśmy juź jechać. 

Kiedy ruszył, zaczął zaras brać wiraże, raz 
po raz. aż gwizdały opony, a na :zakrętach 
dwa razy ich zarzuciło. 

- Tam dopiero zacznie się dla ciebie życie. 
- Cholera wie, jakie to będzie życie - skwi-

tował ponurym mruknięciem Mozolny. 
Dobroduszny spoważniał l odezwał •i• 3a-

kimś tajemniczym tonem: 
- Tam na pewno -spotkasz Dzikiego. 
- Kto to? - zainteresował się _Mozolny. 
- Czy ty rzeczywiście tak się wgryzłeś do 

reszty w to swoje drzewo w tym biurze, że 
żadne nowe wieści. ani sprawy już do ciebie 
nie docierają? Przecież tam od dobrych dwóch, 
czy trzech lat grasuje Dziki. 

- Tego nie wiem - zdziwił się Mozolny. 
- A widzisz ..:.. mruknął tamten. - On, ro-

zumiesz. poprzednio miał inne okręgi, a teraz 
spodobał mu się Swiszczysad. 

- Niebywałe - pokręcił głową Mozolny -
no i co? · . 

- No co, podobno, jak w Wólkowej kuźni 
kiedyś stary Anzelm nie mógł przypasować 

· żadnej podkowy, bo mu przyprowadzili konia 
wyscigowego, a miał tylko jedną, która by pa­
sowała, ale ta była znów niesamowicie wygię­
ta, to wyobraź sobie, poprosił Dzikiego, bo 
wtedy w pobliżu gdzieś był... to mu przygiął 
z powrotem tę podkowę. 

- To zupełnie jak August Mocny - pokrę­
cił w zdumieniu głową Mozolny. 

- Może niezupełnie, ale mocny to on bar­
dzo jest. A wieści takie tam o Dzikim chodzą, 
że podobno chciał skończyć taką szkołę, po 
której miał zostać jakimś bardzo ważnym. 

- Jakim watnym? - spytał Mozolny. 
- No, ważnym - obruszył się Dobroduszn)·. 

- Ja tam wiem„. 
- Sporo mi nagadałeś o nim. 
- No, chyba sporo. 
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Na tym utknęła na dłuższy cza~ rozmowa. 
Za miastem, zima za(!.tęła dawac' znać o c;u­

bie z nieodpartą siłą, nie lak, Jak w mieście, 
gdzie jej prawie nie widać. B.o.tsiadła si<: ł;iała 
na polach, zasypała drogi wiejskie śniegiem, 
całe lasy wzięła w po„iadanie, połyskując- w 
igłach drzew lodem. Mozolnemu lmarzły 1uz 
porządnie nogi. Raptem st:ił się na wszystko 
obojętny i wtedy dopie1 o usnął. Sniło mu się 
biuro. Gdy już było widno, nagi<.' poczuł, że 
szarpią go jakieś psy. Otworzył oczy i zoba­
czył obok zniecierpliwionego Dobrodusmego. 

- Budzę , cię i budzę. Stoimy już długo. 
- Tak, tak - powiedział zaspany jeszcze 

Mozolny. 
- Swiszczysad - oznajmił głośno kolega. 
- Rzeczywiście. 
- No, to do zobaczenia z Dzikim, - Dobro-

duszny uśmiechnął się i podał mu dwie raczki: 
kurtkę watowaną ze spodniami i tę białą ko­
szulę. Mozolny wziął to pod ' pachę i wysiadł. 
Kierowca pomachał mu jeszcze przez szybkę 
i ruszył. Przed Mozolnym rozciągał się bardzo 
wielki sosnowy las. Szedł wśród zielonych, śnie­
giem poznaczonych drzew; aż zatrzymał się do­
piero przy jednej z dróg leśnych, gdzie na 
oblodzonej drewnianej tablicy widniał napis: 
Uwaga! Wstęp ·wzbroniony. Scinanie i Obala­
nie Drzew. Nadleśnictwo. 

Mikry odrzucił czym prędzej motorową piłę 
i oznajmił: 

- Jakiś się zQf:zaił i za drzewem stoi. 
- Mozolny! Czy mnie oko nie myli? - wyr-

wało mu się po chwili. - Po tylu latach ... 
- Stary! - zawołał Mozolny z przejęciem. 

- Po tylu latach jeszcze tu ;Jesteś - i pokiwał 
głową. 

- Jeszcze tu jestem - powtórzył stary pi­
larz - ale niewielu od tamtego czasu nas zos­
tało. Nowi teraz są, ale porządne chłopy 

DARIUSZ OS1~SKł 

Następnego dn ia. gdy pi1arze szli grupami do 
~dnki, wierlLieli, fo 'l nimi już i';~st \lozolny, 
chociaż wyglądału że wi<zystko jl'St po dawne­
.mu, bq przecież Ki.rpina też z nimi szedł. 

- Róbcie robotę jak dotychczas, a co się 
da zmiemć na leps2e, to zmienię. 

Z ust do ust poszły ~zepty: 
- Na leps~ ... ? Co by tu miało być lepsze ... ? 
Niejednemu rozjaśnila się na n.oment twar1, 

a jeszcze inny zastanowił się dłużej nad tym. 
- No, obalajta, obalajta dalej - Karpina 

zawołał jakby z nawyku. Na to oni >:awahali 
się na moment, ale Mozolny uśmiechnął się 
wskazując stojące drzewa. 
Zagrały piły. Więc grał swoją dwuosobową 

piłą motorowy Celestyn wraz z pomocnikiem, 
motorowy Waligóra z jakimś nowym, wykwali­
:!ikowany pilarz o skupionej twarzy, zwany Za­
grychą, również ze· swoim pomocnikiem Wicek 
też w parze z jakimś początkującym przy pi­
le, no i Apolinary we dwójkę z kimś, poter.1 
Socha z Bartnikiem, grał też swoją jednoosobo­
wą piłą Mikry, a także Karpina, który w tej 
nowej sytuacji także włączył się do chóru mu­
zycznego pił, al• z wielkim namaszczeniem i 
skupieniem na twarzy, wyróżniający się spo­
śród nich wszystkich, jak solista w tej or­
kiestrze pracy mechanizmów tnących. A muzy­
ka wrzynającego się w drzewo metalu wibro­
wała aż pod śnieżne, srare niebo i dalej w 
głąb lasu. 

W tej pracy było coś jakby z obrzędu czy 
ce;iemortli. Pilarze, pochyleni przed drzewem, 
jakby pddają mu cześć przed śmiercią. I do­
póki dokonują rzazu podcinającego, ono Jeszcze 

· znajduje się w postawie pionowej. Kiedy prze­
chodzą na drugą stronę drzewa i dokonują rza­
zu obalającego, dopiero wtedy ono się kłania, 
najpierw z dostoieństwem, a potem zwyciężone 
pada z trza&kiem na zil!mię swoim czołem zie­
lonym. 

Pod golym niebem 
mówił 1tar:r podekscytowany niespodziewan:t 
wizytą. 
Wyszedł im naprz.eciw Karpina. 
- A niech cię! - zawołał - Mozolny! 
Podeszli zaraz co żywo i inni. Wszyscy go 

witali na zrębie. Więc był tu Powała i był 
Celestyn, dalej Walek, który najpotężniej z nich 
się prezentował, i Wallgóra, szerszy niż wyż­
ljZY. Wicek, i ten, co go przezwan:> Z!lgrycha, 
i jeszcze Bartnik. Z uowych: Zalotny i Best­
i;eller, który, gdy tiewnego razu przywiózł z 
miasta dziesięć słoików najnowszej produkcji 
gołąbków z kapustą. uraczył wielu poczęstun- • 
kiem mówiąc: 

- Spożywejta, bo to tera bestseller. 
:Był jeszcze August, bystry jak rzadko który, 

. no i Bajad~ra; najmłodszy, który za każdym 
razem, gdy był na jakimś wiejskim weselu, 
oznajmiał, że znów ma nastrój, bo c~ poder- · 
wał. i wtedy śpiewał, jak brał piłę motorową 
do ręki: „O Bajadero, ptaszku ty mój ... ". A 
słuchano go nawet, bo głos miał ładny. I by­
ło wielu, wielu jeszcze Innych. 

Karpina i:odsunął się najbliźej Mozolnego ł 
powiedział: 

- Wi'esz chyba już, co się stało z naszym 
Pokrzywą. 

- Dokładnie nie wiem - rzekł Mozolny. I 
w tej chwili jakby prysł gdzieś ten uroczysty 
nastrój powitania, bo z Pokrzywą była prze­
cież „sprawa smutna". Niektórzy nawet trochę 
się zafrasowali. 

- Pokrzywa, trzeba ci wiedzieć, chciał sam 
przesunąć ciężką dłużycę - padły słowa Kar­
piny. - No i coś trzas~o mu w brzuchu. 

- No tak ... - współczuł Mozolny. Powoli 
popatrzył po obecnych i dzhvne uczucia w nim 
się odezwały. - Będę tu teraz na miejscu Po­
krzywy. 

Ucieszyli się. Niejeden -uśmiechnął się do swo­
ich myśli, wspominając jak to było. gdy pra­
wie okrągłe sześć lat temu Mozolny był tu 
z nimi. 

- No, to co - powiedział Karpina - przer­
wiemy na chwilę robotę i zaprowadzimy Mo­
zolnego. Trzeba go ugościć - i zapraszającym 
gestem wyciągnął przed nim poodmrażane ręce 
o fioletowoczerwonej skórze. 

W chwilę potem Mozolny przekroczył próg 
Powałów. Duże drewniane łóżlto, pokój niewiel­
ki, pomalowany na kolor ultramaryna, z bel­
kami wystającym u .sufitu, przylegający do 
kuchni, która za dnia zamieniała się w wiel­
ką gotowalnię jadła dla świi1. 

Mozolny czuł się tu dobrze. Patrzył sobie 
pr~z zamarznięte oknu, za którym ciemnił się 
z pióropuszami śniegu las. Rozpakował zaraz 
białą koszulę i schował do ogromnej 'dęboweJ. 
szafy. Spodnie i kurtka watowana musiały le­
żeć na krześle, tuż przy łóżku, potrzebne na co 
dzień, przypominały o pracy w lesie. 

Gdy usiadł na łóżku, zatrzeszczało, aż myślał, 
te jakaś deska odpadnie, a1e nic się nie stało. 
Ciągnęło go do drzemki. 
Powałowa akurat głośno dojadała z garnka 

zupę. Od zamiatania w nim łyżką aż ranty 
dzwoniły. Widocznie nie domknęła drzwi od 
kuchni - pomyślał sobie - bo tak słychać. 

- To będzie teraz miał na ciebie oko -
zaczęła mówić o Mozolnym. 

- Co będzie? - skrzywił się na to Powala, 
nasilając głos. 

- No, będzie miał baczenie na ciebie - pow­
tórzyła, jakby myślała, że jej nie zrozumiał. 

- Nie potrzeba mi żadnego baczenia ani oka 
- zezłościł się Powała. - Przecież go znasz, 
jaki to jest człowiek. 

- No niby zna?J\. - odchrząknęła zaraz, jak­
by ją coś zatknęło. 

Widocznie wpadł jej do gardła jakiś grubszy 
kartofel - pomyślał Mozolny. Nie mógł przez 
to jej gadanie usunąć. Jeszcze brzęknęła łyżka 
rzucona z całą siłą do garnka i na piecu pow­
stał teraz jazgot energicznie przesuwanych ha­
kiem fajerek. 

Mozolny uległ na moment złudzeniu, że to 
gromada olbrzymów przewraca las, a nię zwy­
kli ludzie. Dopiero kiedy drzewa już leżały, a 
Karpina, Apolinary, Bartnik i wielu j:eszcze 
pilarzy przystępowało do okrzesywania drzew 
z gałęzi, które zaraz wynosili inni na skraj 
zrębu do drogi wywozowej; dopiero wtedy zau­
ważył również całą przeciętność. tej pracy. Ci 
„inni", nie pilarze, wynosili do drogi wałki 
i szczapy, żeby je tam układać w stosy, tasz­
czyli gałęzie. A żaden i nich nie tknął się pi­
ły. Byli tu jakby mniej ważni. 1 gdy przed 
Mozolnym przeciągał z gałęziami Bajadera, 
podśpiewując sobie beztrosko: „Siedziała na zrę­
bie i dłubała w gębie", a w ślad za Bajaderą 
przeCiągali J fnni, zdawało mu się, jakby 
przyjmował defiladę gałęziarzy . 

Niebo tymczasem stawało się coraz ciemniej­
sze, ale Mozolny zapomniał juź o tym, bo u­
wagę .}.ego zaprzątnęło zaczepione drzewo. W 
końcu odwiedzono je, a nowi znowu z zapałem 
pracowali piłami, a piły grały na cały las, 
tak samo jak w rękach rutynowanych pilarzy. 
I wydawało się, jakby chcieli prześcignąć zbli­
żającą się śnieżycę. 

Wtem odezwał się Zalotny do Augusta: 
- Człowiek dopiero teraz wie, po co tu jest. 
- To jasne - odparł August. - Bo coś si~ 

wali pod rękamL 
- No, las się przewraca - powiedział Za­

lotny. 
- Nie odejdę od piły - zwierzył się August 

- chyba, że mnie siłą od niej oderwą. 
Pewnego dnia, kiedy rozmach jakiego na­

brali najmłodsi, udzielił się i innym, nagle 
ściemniło się i zaczął padać bardzo gęsty śnieg. 
Skryli się do szałasu. Wszyscy mieli ponure 
twarze, a śnieg, który zdążył po drodze oblepić 
im ubrania, zaczął intensywnie parować. Nikt 
jakoś nie zdobył się na dowcip, widocznie każ­
demu ciążyło bezużytec;.ne trawienie czasu na 
wyczekiwaniu. Wtedy ktoś wspomniał: 

- Gdzie może być teraz Dziki, jak tak pada? 
- Dość długo już się u nas nie pokazywał 

- zauważył zagadkowo Inny. 
- Żeby go tylko gdzieś śnieg nie zasypał 

- dodał jeszcze któryś. 
- No tak, bo on jak idzie, to idzie. Dla nie-

go zawierucha czy zadymka, to wszystko jed­
no. I w ogóle niepojęty to człowiek, taki jak 
żaden. 

I znów cisza nastała, a wyobrainia podsuwa­
ła różne obrazy I dziwne zapytania. 

Na zrębie szeptali do siebie: 
- Jakiś spokojniejszy zrobił się teraz nasz 

l\Iozolny. 
- To może po tych książkach z normami i 

przepisami, co mu przysłali z biura, jest taki. 
A on myślał: Dużo tu jest zdrowej sosny, 

chyba się uda. Czasem jednak niepokoił się. 
Myślał właśnie, że pojawić się może niespo­

dziewanie ktoś na inspekcję, gdy n~e usły­
szał: 

- Patrzcie! Idzie! Poznajecie naszego stare-
go znajomego? 
Ktoś zapytał: 
- Z której strony nadchodzi? Nie widzę! 
Spośród drzew wyłonihl się postać .. Człowiek 

szedł szybko i energicznie, płaszcz miał długi, 
czarny, rozpięty. 

Mozolny spytał: 
- Kto to? Po co on tu? - Wydało mu się, 

że to człowiek z jakiegoś innego świata, nie­
bezpieczny. Czyżby to był ten Dziki... -
przemknęła mu myśl. 
Przybyły, jakby wyczuwając jego nieprzy-

chylność, popatrzył mu głęboko w oczy. Mo­
zolny pomyślał, że ten człowielt potrzebuje po­
mocy. Chciał mu powiedzh~ć coś życzliwego, 
ale nic nie przychodziło mu do głowy. 

Tamten usiadł i;wobodnie na obalonej sośnie . 
I ,;Karpina przedstawił go .Mozolnemu: 

- To. jest Dziki, nasz stary druh. Zjawia się 
zawsze ni-espodziewanie, jak błyskawica. 
Ktoś powiedział; 

- No, zobaczymy. ile teraz drzew zetnie. 
Ludzie otoczyli ich Kołem, a Dziki zsunął 

z ramio11 ~wój czarny, na mankfetach przetar­
ty ptaszcL i położył go niedbale obolt -

- Piłę mi dajcie do rąk, dobrą piłę! - po­
wiedział. Rozprostował muskularne ramiona i 
wstał. Wszyscy się rozstąpili, a Wfoek pierwszy 
skoczył, żeby podać piłę. 

Mozolny chciał zaprotestować. Może ten czło­
wiek nie ma żadnych kwalifikacji - pomyślał 
- jeszcze się coś stanie. Karpina wyczuł jego 
obawy, zmrużył tylko chytrze oko i powie­
dział: 

- Polegaj na mnie, zobaczysz popisową pra­
cę pilą. 

Gdy Wicek podał jednoosobową piłę, Mozol­
ny rzekł: 

- ' l\![oże bv mu dać na wszelki wypadek dwu­
osobową, żeby z kimś ciął. 

Karpina machnął tylko ręką. 
Gdy Dziki przyłożył do drziewa piłę. wszyscy 

wstrzymali oddech. I wtedy rozległ się przy­
jemny dla ucha dźwięk. 

- Ładnie gra - ' rzekł z podziwem Bajade­
ra do Bestsellera, który aż otworzył usta, a 
hełm ochronny zjechał mu na tył głowy. 

- Kiedy jak tak będę... - westchnął zaz­
drośnie Bestseller. 

- Umrzesz i nie będziesz tak ciął - mruknął 
krótko Bajadera.' 

Gdy Dziki ściął sosnę, Mozolny powiedział: 
- Tak, to była klasa. 
Karpina jak echo przywtórzył jego słow!I. 
- Gdzie się pan tego nauczył? - spytał za­

ciekawiony Mozolny. 
- To trzeba mieć •.• - odparł Dziki, a wszy­

scy zrozumieli, że we krwi. 
Chciał zabrać się do następnej . sosny, ale 

Mozolny dał znak, żeby się na razie wstrzy­
mał, i spytał: 

- Czy pan." nie chciałby zostać tu u nas, 
w brygadzie? _ 

Tamten wzruszył tak jakoś ramionami, te 
wydał się Mozolnemu bezradny. 

- Daj spokój - trącił Mozolnego Karpina, 
a wynikało z tego, że nie tędy droga do Dzi­
kiego. 

- Dlaczego daj spokój! 
- Dziki do czegoś sta?lego to się nie nadaje 

- wyjaśnił Karpina. - Czy mam wziąć płaszcz 
i iść? - Dziki poczuł się dotknięty. 

- Ale, kochany - powiedział Karpina prze­
prasrając - nasz Mozolny jeszcze nic o tobie 
nie wie. Ale ja przecieź znam cię od lat. 

- Gdybyś ty tak całe życie raz tu, raz tam ... , 
to też by cię potiem tak gdzieś ciągnęło - od­
parł Dzik!. 

- Zrozumiałe, zrozumiałe - mruknął Kar­
pina. 

Mozolny powiedział do Karpiny: 
- No, zabieramy się do roboty, bo szkoda 

każdej ch\Vi,li. 
I wtedy Dziki krzyknął, trzymając kurczowo 

piłę: 
- Dajcie mi pracę, dajcie mi ciąć dużo 

drzew! 
Wyglądał jak człowiek głodny, lub spragnio­

ny. Co tu z nim pocZ<tć? - zastanawiał się 
bezradnie Mozolny. 

- żebyś, Mozolny, wiedział - zaczął Kar· 
pina - jak· pięknie śpiewa Dziki na różnych 
w!eselach. Do każdej orkiestry go tu ciągną. 
Każde towarzystwo rozweseli. A jakie sztuki 
potrafi robić! Prawie jak artysta. Przeważnie z 
wesel żyje. 

- Ale takie życie, to nie życie - powiedział 
Dziki. 

- Nie widzę innego wyjścia, jak zostać tu 
·w końcu z nami - Mozołny rzucił propozycję 

, jeszcze raz i zobaczył t'la jego twarzy waha­
nie. - Na razie przez kilka dni, na próbę. Ja!< 
będzie pan codziennie, o tej samej porze, ze 
wszystkimi rano przychodził do piły ... 

Tego samego dnia Mozolny zdumiał się, gdy 
zobaczył, jak bez niczyjej pomocy Dziki usunął 
z drogi leśnej cztery dłużyce. 

Przez: dwa tygodnie Dziki przychodził punk­
tualnie na zrąb. Mieszkał w swojej walącej się 
prawie, do połowy rozebranej ruderze, gdzie 
zamiast szyb była dyk!a i tektqra, i przez nie 
komin wychodził krzywo na świat oknem. Z 
tego komina, co rano o tej samej porze, wy­
dobywał się dym. To Dziki przed pójściem na 
zrąb gotował sobie strawę. 
Któregoś ranka dym nie pojawił się i Dziki 

nie przyszedł na zrąb. 
Mijały dni. Praca szła normalnie Rudera 

wciąż była pusta. Spoglądano ukradkiem na 
Mozolnego, który stał się małomówny, patrzył 
gdzieś w bok, więc go o nlc nie pytano. 

Tylko jednego człowieka zabrakło na zrębie, 
a coś się zmieniło. 

Po dziesięciu dniach pojawił się. Przesadził 
kilka bezładnie leżących drzew i stanął wśród 
nich. 

Przerwali pracę, a on, jakby chcąc zebrać 
mysli, pochylił głowę i powoli zaczął mówić: 

- Jak przychodziłem do was i dawaliście mi 
piłę motorową do ręki, wydawało mi się. że 
mogę być taki jak wy. I cieszyłem się. Tak 
było jeszcze na drugi dzień, trzeci, i czwarty„. 
A potem... W drugim tygodniu zaczynałem się 
już nudzić, zaciskałem zęby, żeby jakoś dotrwać 
do końca każdego dnia. Nie mogłem wytrzy-
mać. aż zrozumiałem, że muszę odejść! - · 
Krótki, zły błysk pojawił się w jego oczach. 
Wyglądał tak, jakby chciał zaatakować. - Wte­
dy zrozumiałem, że nie pozostanę z wami. ·­
Spojrzał na Mozolnego, ale nie... w tym spQj­
rzeniu była rezygnacja. - Pan wyciągnął do 
mnie rękę - zaczął. - Tego się nie zapomina. 
Prtykro mi, że spowodowałem tyle zamętu. 

Nie cz,iekając na odpowiedź odszedł szybko, 
jakby chciał, żeby o nim zapomniano jak naj-
prędzej. • 
Zapanowała cisza, tylko ogromny, rozrośnię-

ty swierk trzasnął nagle głośno i pękł. 
Wtedy Karpina odezwał się: 
- T.o pewnie od mrozu. 
A Mozolny machnął ręką i powiedział: 
-. Już nic z niego nie będzie. 
Ktoś nieśmiało zakaszlał. 
- No widzisz - odezwał się po chwili Kar­

pina - mówiłem ci, że z Dzikim to„, - spoj­
rzał z wyrzutem na Mozolnego i nie dokończył. 

Znów 2'apanowała cisza, a pilarze bacznie 
obserwowali zwierichnika. 

Mozolny powiedział do Karpiny: 
- No, bierzemy się do ścinki. 
- Bie.,rzemy się - odparł tamten. 

• 
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X. B. W. IMPROWIZUJE 

Trzy krótkie wiei;&ze X. B. W., czyli ~~na~ego 
Krasickiego, księdza biskupa warmmsk1ego, 
przytoczył Adam Amllkar Kosit'J.ski w dziełk~ 
„Miasta, wsie i zamki polskie. (T. 3. Warszawa 
1851): .. Sk' · k' Pewnego razu, gdy nad brzegami ierme~v i 
przechadzał się z Gurowskim, ~ynez:n c~y sios­
trzeńcem marszałka, a ten skarzył się, ze ~tra_­
cił względy monarchy pruskiego, Kras1ck1, 
wskazując na młyn przyrzeczny, ?ez. p:zygoto~ 
wania następujący dwuwiersz powiedział. 

Łaska u dworu, jak woda we mlynie, 
Wzrasta, wznoS'i się, opada i ginie. 

Drugi raz, gdy z ·jednym z młodych poetów, 
podobno z Tańskim, przechadzał się po parku, 
a ten przeczytawszy mu ja~iś lichy wierszyk 
pytał o zdanie, dał je rymami: 

Jak śpiewam? zap~tal się gil mlódy ~tarego. 
Ten rzeknie: Miły bracie, wedlug zdania mego, 
Nie puszcza.jniy się oba z słowikiem w 

· za.wody, 
Ja. jestem nazb11t 1tar·y, a tvś- nadto młody. 

Zmniejszoile dochody prymasów nie P?zwalał! 
Krasickiemu żyć jak nawykł wystawrue, robił 
też ciągle długi i z tego powodu nieraz znajdo­
wał się w przykrych kłopotach; gdy m~ pew­
nego dnia jeden z s~retarzy pr~eds~aw1a~ ko­
nieczność oszczędności, a przynaJmmej niesto­
sowne wydatki, odpowiedział: 

Chcesz tedy bym tut staro~ć zmienił się w 
· mlodzika, 

Ksiqżęca Mość w Mospana, Prymas w 
· I{anonika? 

Kosif1ski nie wiedział zapewne, że początko~·y 
dwuwiersz Krasickiego był już wcześniej dru­
kowarv i to dwukrotnie, choć w różniących się 
między sob1 wersjach. Po raz pierwszy stal się 
poetycką ilustracją artykułu szambelana . Chła­
powskiego „Myśli ku ulepszeniu ogrodow do 
rolnictwa zastosowanych". {„Weteran Poznański" 
1825): 

Zycie na świecie jak woda we mlynie: 
Szumi, obraca, upływa i ginie. 
Kolejną wersję ogłosił Włodzimierz Drucki-

-Lubecki w wydawanym własnym nakładem 
czasopiśmie „Motyl" (1828, nr 1): 

Szczęście u dworu. jak woda przi1 młynie: 
Szumi, obraca, upada i ginie. 
Obydwie wersje przypomniał Juliusz W. Go­

. mulicki ł w swoicli „Podr~żach . po SzpargałH" 
(„Nowe Książki" 1957,;DF 19). 

· POSŁUSZNY SYN 

Rozmyślanie, czytanie i pisanie są to .r~ec~y 
bardzo pożyteczne dla rozwm1ema 
sił umysłowych i nadania im hartu doskonało­
ści - mówił Hilary do syna swego Kubusia. 
Synek podziękował za naukę J przyrzekł z niej 
korzystać. Patrzył ojciec na postępowanie syna 
i dostrzegł, że Kuba wstawszy z rana o godzi­
nie 10, palił lulkę do 12, potem poszedł na 
przechadzkę, powracał punktualnie na obiad, 
po którym, siedział na przem~an to w oknie, io 
w kącie, a zawsze milczał. 

- Cóż to, synu - rzelłt ojciec - ty próżmt-
jesz? 'takiż to skutek mej nauki? , 

- Owszem, papo, najpierwszej trzymam się: 
za.wsze rozmyślam. 

„Wiadomości Brukowe" 1819, -nr 129 

POŚMIERTNA WĘDRóWKA 
DZl·ENNIKA,RZA 

Podobno była to ulubiona anegdota Tuwima, 
któr:ą pow~ar.zam tu za „Kurierem Literacko­
-Naukowym" (1929, nr 5): 

Umarl pewien dziennikarz. Wychudzony, 
zbiednialy, pelen zaniepokojenia. i obawy puka 
do bram nieba. 

- Kto tam? - pyta św. Piotr. 
- Jestem 'nieboszczyk. 
- A kim byleś za życia? 
- Dziennikarzem. . 
Porwał miotlę św. Piotr . i przepędzil go. 
- Nie ma w niebie miejsca dia dziennikarzy. 
Ze zmartwioną miną i oczyma, z których wy-

zierała czarna rozpacz, podążył dziennikarz do 
piekła. Tam przyjęto go jednak jeszcze gorzej. 
W piekle na samą wieść, że u bram stoi dzlen­
nik~rz, powstał popłoch. Wyrzucono go aro­
motnie. 
Długo biedził się nłesiczęśliwy, długo się na­

myślał, aż wreszcie wpadł na pomysł; założył 
na księżycu dziennik. 

I co? I oto już w drugim tygodniu otrzymał 
paszport ,i do- piekła i do nieba. 

PŁACZLIWY WIERSZ 

Każdy placze, gdy się rod.zi, 
Placze, kiedy z świata schodzi. 
Lecz kto po śmierci lzy leje, 
Na wieki się nie roześmieje. 

Nowy Kalendarz.„ na Rok Pański 1704, przez 
M. Stanisława Pecherzy11skiego. • 

'. Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA • 

' 

K
iedy przed dziesięcioma prawie laty 
pojawiło się pierwsze wydanie powi eści 
A.ndrzeja Makowieckiego „Powrót wa­
biszczura". miałem okazję zapuzmll' siq 
z przejawami gwałtownej reakcji c:ty­
telników. Do wydawnictwa napływały 

Usty, w których oskarżano autora o najrnmiai­
tsze sprawy: ze deprawuje młodzież, szerzy por­
nografii~. fascynuje się gwałtem i przemocą. że 
opisywany przezeń świat jest ponury i okaleczo­
ny. Ktoś nawet groził. że odda tę powieśr i jej 
autłlra w ręce prokuratora. Aź dziw bierze. te 
przy tak nieobojętnych reakcjach książka AD­
drzeja Makowieckiego dopiero teraz doczekała 
się wznowienia. 

Podejrzewam, ie „Powrót wabiszczura" po­
wstał z myślą o filmie. Makowiecki zazwyczaj 
pisze obrazowo, tu 'jednak OBRAZ jest równie 
istotny co postacie, a może nawet ważniejszy. W 
obrazie, w panoramie, znajdujemy wszystko, co 
potrzebne do określenia sensu i bezsensu ludz­
kiej egzystencji, dosłowność mie.sza się z s:i-:m­
boiiką, wymowa szczegółu urasta do rangi me­
tafory. Człowiek i Qtaczają<;y go świat stanowią 
jedno, niepodobna ich. rozdzielić - jak nie 
można rozdzielić w człowieku dobra i zła. Tak 
rysuje się filozoficzna przesłanka przypowieści 
Andrzeja Makowieckiego. „Powrót wabiszczura" 
rozgrywa się · w iście westernowej scenerii 
rekwizyty znane z kowbojskich I przygodowych 
filmów, pełnią ., określoną rolę, po~reślają dy­
namiczny charakter ludzkiej egzystencji, ekspo­
nują ścieranie się postaw i dąże1'i. W pustyn­
nym miasteczku żyj~ {w miarę zgodnie) przed­
stawiciele wszystkicli .bez mała narodowości. 
Każdy z nich coś już przeżył, doświadczył do':. · 

· brego i złego, nikt nie ma czystego sumienia, 
wobec siebie zachowują jednak minimum lojal­
ności. Chcą przeżyć. Tę pozorną sielankę saloo­
nu zakłóca nagłe nadejście dzieci-kwiatów. Ich 

pozornie bierna kontestacja okazuje się śm!er­
tel nyn1 ?.ag 0ożen i l"m dla miasteczka. ponieważ 
w 7.ari,c r.r msd swe j potrafią dorównać qzczu­
rom. Dochodli ta tem do KONFRONTACJI. 
świat za m iMia !'lit~ w piekło , padają zahlci i 
r a n'li. BiblijnP. r11ia ~ta" Sodorn:i i r..()n,,,ra 1.dają 
się b~'f· oazą spokoju i wzorem dobrych obycza­
jów w porÓ\\·naniu z tym \\rszystkim, co roz-

Powr.ót 
Wabiszczura 
szalało się w pustynnym miaste~zku. Mal{owie­
cki nie szczędzi drastycznych obrazów. Owe 
APOKALIPTYCZNE WIZJE wyzwalają wyo­
braźnię. 

Nie w tym jednak rzecz. Zastanówmy się 
raczej nad wymową „Powrotu wablszczura". 
Oddajmy na chwilę głos autorowi: „Gdzie sens, 
który wynik.a zawsze z bajek. i powieści? Po­
winno 'być ta.k, że miasteczko, owszem, roba­
czywe ·;est od środka, lecz na zewnątrz lśni 
czystością - żadny~h dqmów publicznych, ban­
dytów, nar'k.otyków; ciche zdrad11 najwyżej, po­
kątne knowania. Owi z gór natomiast, mimo 
pozornego nieclilujstwa, są burzycielami starych 
porządków: przys~U zbawić świat w imię ludz­
kości. Jednak życie nie chce być powieściq. 

Nieraz zlo trafia. na. zlo. Gra.nica. między Czar­
nym i Bialym zaciera. się, wykoślawia„.". 

Tak więc w „Powrocie wabiszczura" ZŁO 
TRAFIŁO NA ZŁO. Ostrze na ostrze. Zrozu­
miale, że w takiej sytuacji nie może być zwy­
cięzców i zwyciężonych. Przegrywają wszYs.cy. 
Pesymizmu przypowieści Andrzeja Makowiec­
kiego nie łagodzi nawet monumentalna postać 
Płowego, muzyka-czarodzieja, międzynarodowe.­
go idola, którego nadzwyczajne umiejętności 
pozwalają uratować miasto przed inwazją ob­
cych. Autor ,,Powrotu wabiszczura" zna siłę 
muzyki z autopsji, nie darmo też nazwano go 
„ostatnim pisarzem pokolenia jazzu". Własne ob­
serwacje połączył z prastarą legendą o grajku, 
który przeczystym . tonem swego fletu ocalał 
miasta przed epidemią wędrujących szczurów. 
Powsta~ utwór, którego lektura przypFawia o 
DRESZCZ GROZY. 

„Powrót . wabiszczura" to niesamowita opo-
wieść o tym, co w człowieku najgorsze: o agre­
sji i strachu, o podłości i przebiegłości, o chci­
wości i oszustwie, o bierności i rezygnacji. 
Autor świadomie nagromadził mnóstwo. cech ne­
gatywnych. Tylko w ten bowem sposób mógł 
pokazać zagrożenie, jakie stanowi człowiek dla 
samego siebie I dla drurziego człowieka. Andrzej 
Makowiecki pisze zresztą o tym od dawna. 
Czytajmy Makowieckiego! 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

Ani.trzej Makowiecki: „Powrót wabfazczura" 
Wydawnictwo Łódzkie, Łódź 1985, s. 98, naklacl 
49.650+350 egz„ cena zl 75,-

• 
_Sopot bez diet i kosztóW :Przejazdu 

Nie przesadzę, jeśli powiem, że po raz pier­
wszy od kilkunastu lat - nie licząc paroletniej 
przerwy, kiedy ·to festiwal .sr;ipocki ni~ odby­
wał się - zamiast spędzić cztery wieczory w 
Operae Leśnej, postanowiłem pozostać w domu 
i obejrzeć tegoroczny Międzynarodowy Festiwal 
Piosenki w telewizji. W momencie podejmowa­
nia tej decyzji nie mogłem jesicze wiedzieć, 
że szefostwo z Woronicza, nareszcie po wielu 
latach uporczywego domagania si~, zrobi mnie 
(i innym, rzecz jasna, telewidzom również) nie­
zwykle miłą - jak na koniec XX wieku 
niespodziankę w postaci pokazania transmisji 
z koncertów ,,na żywo", a nie - jak dotąd -
poszatkowanych fragmentów z mniejszym lub 
większym poślizgiem. Wszystkie psoby pd lat 

:.,, .,ę!:lące ą'hom;µt;u~ t~J~wfari,np1Jl ','1[ęs:.:~je ,po­
cżekaly si~ 3akieJś ' tam ;ewal~yz~cJfSw)reh co­
miesięcznych wkładów - w mrejsce marnego 
programu obejrzeć można byfo bez 'fał~zu i o­
póinie1'l to wszystko, na co karnet do Opery 
Leśnej kosztował grube tysiąc!!, 

. . 
Przyzwyczajony raczej do siedzenia na twar­

dej ławce amfiteatru podczas prezentacji pio­
senek, zacząłem teraz - zagłębiony \W włas-: 
nym fotelu - porównywać odbiór 'festiwalo­
wych produkcJi bezpośrednio i za poi\rednic­
twem małego ekranu. W poprzednich latach, 
:t'e względu na poślizg i montaż, panorama im­
prezy · była z pewnością niepełna. Tym razem 
odnipsłem wrażenie, że pozostając telewidzem, 
mam jakby bardziej sterylny obraz festiwalu, 
który w tym wypadku - bez możliwości wej­

. ścia za kulisy, bez konfęrencji prasowych i 
plotek bez telecentrum, bez imprez towarzy­
szących, bez towarzyskich spotkań i powrot~w 
do hotelu wreszcie - ograniczony zostaje siłą 
rzeczy dd tego, co jest udziałem przeciętnego 
odbiorcy na widowni. 

To prawda, że mając zaliczonych kilkadzie·: 
siąt festiwali piosenkarskich można odczuwac 
w takiej chwili pewien niedosyt, ale - o czym 
się przekonałem w tym roku na własnej skó­
rze - tego typu oglądanie „Sopotu" posiada 
także swoje dobre strony. Przede wszystkim 
jest się niezależnym od pog_odowych wa'.1ań, 
humoru bramkarzy sprawdzaJących po wiele­
kroć bilety i wolnych miejsc na parkingach 
w pobliżu Opery Leśnej. Ponadto najbardziej 
denerwujące dla parotysięcznej widow_ni pod­
czas koncertów są liczne przerwy niezbędne 
ze względów technicznych. Przedeptuje się 7 

nogi na nogę i czeka, lub pali papierosa \Yy­
dmuchując dym wprost w nozdrza niei;>alącego 
sąsiada, albo stoi w tasiemCO\\'ej kolejce . po 
butelkę zimnego płynu. A w domu, zamiast 
czytać w ka:tdej przerwie te ?ame .Poka~ywa­
ne do, upojenia plansze z nazw1skam1 real1zat<)­
rów (przesada, a kto za nią odpowiada?) i słu­
chać granego na okrągło sygnału festiwalow.e~o 
(niezbyt trudne„ ale nudne), można spokoJm~ 
wyjść do kuchni i przygoto'?"ać herbatę, czy 
nawet - jak kto lubi -- drmka z lodem. Ja 
zresztą podczas jednej z takich przerw posta­
nowiłem po prostu przyrządzić kolację i_ \Vte­
dy okazało się, że w _1odówce są pustki. Pc­
nieważ byłem głodny, ·wyskoczyłem do poblis­
kiej restauracji, aby jednak nie uror;i~ nicz ' ­
go z rzeczy dziejących się na sopockieJ estra­
dzie włączyłem magnetotvid i resztę obejrza­
łem' po powrocie. Knajpa była z dancingiem -­
a co tani gralk Oczywiście - „Daj mi tę noc'', 
,.Chałupy Welcome To'' i. raz to nat~>'et '..Aca­
pulco" • . Ale to już zupełnie 05obna historia. 

Wróćmy jednak do początku. Już na inau­
guracji zaczęli popisywać się panowie dźwię­
kowcy. Jak była blacha, to nie było sekcji, gdy 
dał się słyszeć bas, zatirakło smyczków, al<.' w 
końcu jakoś sygnał dograno do ostatniego 
akordu. Otl razu może parę stów o kouferal'lS­
jerach. \Yszystkie koncerty pro>\•aclziła ta sa­
ma para. Bykj łodziance pani Wander ufa.ty­
wały czasem z pamięci nazwiska, co świadczyło 

o tym, że rije siedzi ona zbyt mocno w mu­
zycznych realiach. Krzysiek Materna zmieniał 
się podczas zapowiedzi niczym kamelepn: od 
dowcipu do powagi, od 'luz1,1 do skrępowania. 
Całość byłaby niezła, gdyby nie obecność in­
nego byłego łodzianina - rviarka Niedzwiedz­
kiego z Szadku. Na szczęście prawie ni·~ było 
go widać zza konsolety, jednak to, co mówił, 
pozbawione było jakiejkolwiek lotności, a spo­
sób podawania wiadomości raził monotonią. Po­
za tym jeżeli jest się już cały czas obecuym na 
sceni.e wypądałoby tłumaczyć skrótowo pub­
liczności, co do ·niej mówią piosenkarze w ob­
cych językach. Niech więc pan Marek lepiej 
prowadzi tę swoją listę przeb'ojów. 

" c;ał9ść · otwórzyła -. kt;~ż)7 inny - ubiegło­
ttlćf~a ·J.aur.eatka Gt'artd pti?C/-Ktystyrta ·rniow­
.sk~, przypoJ1'.linając pipsen.J;t.ę ,;~lue box'.'. I .śpie­
\Vając następnie jakiś żałoŚilie żenujący kicz. 
Na szczęście wkrótce po niej wystąpił Hans 
Vermuelen, prze\:lstawiciel Holandii. 'Kompozytor, 
aranżer, autor tekstów, wokalista, pianista, gi­
tarzysta - \V jednej no;obie, był bezsprzecznie 
na_jwiększą indywidualnością Wśród uczestni­
ków koncertów konkursowych. Irmą - ' przy­
najmniej dla mni~ - r~v.relacją XXII Mię ... 
dzynarodowego Festiwalu Piósenki w. Sopocie 
byla Katia Surżikowa ze Związku Radzieckiego. 
Nie chodzi mi wyłącznie o to, że dziewczyca 
dosło•vnie„. stanęła na głowie, by zdobyć na­
grodę. Mimo młodego _ v,ieku, widać u 11icj 
kształtującą się osobowość artystyczną - po­
siada już duże umiejętności estradowe, dobrze 
opanowany warsztat piosenkarski, • ro.ocny, 
brzmiący głos. Piosenki . w jej wrkon.aniu byly 
małym estradowym show, którego z pewnością 
nie powstydziłaby się sama Ałła Pugaczowa, jed­
nakowoż starsza od Katii o co najmniej kilka­
naście lat. Uroda i wewnętrzny luz pomagają ta­
lentowi. Myślę, że o tej piosenkarce jeszcze u­
sfyszymy, Kudy do niej naszej Annie .Jurkszto­
wicz, która . jest w zq'.ecydowanie ~orszej for­
mie, niż pod(;;ms Lcstn" J'.u o:iolskiego, a przy­
znanie wy1óżnienia „Diamentowemu kolczyko-

· wi" zakrawa po trosze na gest kHrtua·:, ·inv z~ 
strony jury pod pr,;ewodnictwcm - uwaga -­
Romana- Waschko (największe brawa otrzymał 
juror z Chińskiej Republiki Ludowej). Pełne 
an;_iatorstwo .zaprezentowała qrodzana w Gru­
dziądzu reprezentantka RFN - Dorota, ale 
śpie.wała i tak lepiej niż Brygida Bziukiewicz, 
wicemiss Polonia'85, w Opolu. W dodatku za­
śpiewała jedną piosenkę po polsku, podczas 
gdy Jurek Grunwald (przyjechał ze Szwecji z 
własnym zespołem) do tego stopnia zapomniał 
rodzinnej mowy, że na koniec krzyknął publi.­
ce gromkie ,,thank you". 

Dwa · pierwsze dni !estłwalu były wyścig'iem 
do Grand Prix. Nagroda ta przypadła troch.ę 
przereklamowanemu męskiemu trio ze Szwecji 
- „Herrey's''. To, co pokazali, było :i:g,rabne i 
sprawnie wykonane, więc potrafili zdobyć sobie 
·publiczność, ale mam spore wątpliwości, czy' 
rzeczywiście zasłużyli na standing ovation roz­
bawionej podczas koncertu galowiego widowni. 
Przynajmniej ja bym nie wstał. 

Podobnie dyskusyjny werdykt zapadł w 
konkursie o ,,Bursztynowego Słowika'• za naj­
lepsze wykonanie polskiej piosenki przez za-
granicznych piosenkarzy i zespoły. Czy faktycz­
nie Czeszka była najlepsza? Nagrodę telewizji 
(kryształowy puchar od .prezesa Wojciecho\\lskie­
go z Radiokomitetu) otrzymała bułgarska gru­
pa wokalna „Domino'• w wyniku głosowania 
ośmiu ośrodków telewizyjnych w Polsce. Taka 
sobie - „J\Iinieurowizja". Bułgarzy zaśpiewaii 

po„, angielsku „Dziwny jest ten świat" Nieme­
na. Doskonale p;imiętam. jak owacyjnie przyj­
mowano s·amego Niemena z tą piosenką w O­
perze Leśnej w 1967 roku. Jak ten .czas leci. 
Zreszt~ Niemen podoba si~ Bułgarom ' 

dziewięć lat temu za wykonanie jego piosenki 
„Jednego_ serca" nagrodzona została w Sopocie 
Katia Filipova. Przypomnijmy jeszcze, iż w tym 
roku widownia świetnie bawiła się podczas wys­
tępu Rumunki, która śpiewała.„ „Jak .. się masz 
kochanie". 

Wiele mówiło się w tym roku o wyjątkowo 
wyrównanej stawce konkurentów, Cóż z tego 
- ~ to pytanie clo Rady Artystycznej -- że 
wy~ownana, skoro po:rn kilkoma rodzynl{'ami, 
poziom wykonawców mniej niż średni. iJlacze­
g? tak słabo obsadziły nasz festfwal zaprzy jaź­
mone i:,raje: Czechosłowacja, NRD, Rumunia, 
Węgry„„ Na tym tle nawet urocza Japonka ro­
biła wrażenie dobrej wokal~tki. Ze zgłoszonymi 

, cl~ konkursu _Q!ose!'l~ami , s~tqacją byłą p_odąb::­
n~.. l)ość po\yiedz1ec - ; coJ.: było znakomicie 

. · :vidać podczas transmisji t.eiewizyjnej - że 
.. Jedynym pnws~ech.nie nucoµym utwofem była 

kompozyc3a... Stevie Wondera w aranżacji, A-
leksandra Maliszew'skiego. Ta sama; która .. : -
jak głosi dowcip - spowodowała, że · czarno­
skóry piosenkarz bliski był samob6j5twa, gdy 
otrzymał w parę miesięcy później rachunek za 
telefon. „I Just Call T·J Say I Love You" ..• 

Niektóre z zaproszonych ,;gwiazd" (cudzysłów 
mój) również pominąć trzeba miTczeniem. Zro­
biłbym tak również w przyp_!ldku „Lady Pank", 
ale mam jeszcze jedno pytanie do Rady Arty­
stycznej tegorocznego festiwalu: czy widzą 
różnicę pomiędzy .festiwalowym show zaproszo­
nych gości, a rozbudowanym recitalem i to w 
większości starych utwerów? Rzecz ja~na, kla­
są dla siebie była Shirley Ba~ey, choć jej 
gwiazda nie błyszczy już tak jasno, jak · przed 
dwudziestu, a zwłaszcza przed dziesięciu 1aty. 
Stąd też uważam wszystkie owe kaprysy za 
przesadzone, a przedstawicieli PAGART-u pro­
wadzących rozmowy w sprawie kontra!-1:tu, za 
zbyt spolegliwych. Tym bardziej, że na za­
chodnich rynkach akcj~ „gwiazdy gwiazd" 

· jak pisały „Odgłosy" - nie mają ostatnio ten­
dencji zwyżkowej. Zupełnie zawiódł Sal Solo 
z zespołem „Classix Nouveaux" - całe szczę­
ście, iż prawie w ogóle nł.e było go słychać 
z powodu złego nagłośnienia. Awaryjnie _ 
w miejsce l\łikisa Theodorakisa - sprowadzo­
no sympatyczną grupę „Secret Service" ze 
Szwecji (znaną z melodyjnych przebojów które 
j~dnak wykonywała w Sopocie z playb;cku -
kiedy będą miały k~ea te praktyki?), a na 
zako11czenie wystąpił angielski gitarzysta Dan­
ny Lane z zespołem. 

. Cżtery wieczory spędzone przed telewizorem 
me okaz~ły się na tyle męczące, co w innych 
lata~h festiwalowe sopockie noce. Drażniła je-

• dyme pozostawiająca wiele do życzenia reali­
zacja telewi1yjna wizji (rażące błędy ~\, poka­
zywaniu poszczególnych zdarze1i, przerwy w 
przekazywaniu obrazu) i fonii (tylko niekiedy 
poprawnie słyszalny „Alex B11nd", brak odsłu­
chu na scenie, co dało się zauważyć u kilku 
piosenkarzy). Kamery pokazały jednak - poza 
napisami, z których wynikało. że cały jest w 
gruzach ~ fakt wejścia do opery, ia sprawą 
scenografów, autentycznego lasu. Pisałem o tym 
ju:il w ubiegłym roku. Ważne jednak, aby miu­
ka nie poszła w las. 
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POWITANIE 

Z ł.odzi do Sopotu można latem dostać się 
szybko i wygodnie. „Pomorzanin" jedzie w 
expresc;wym tempie tylko 6 godzin. Na 
wszystkich głównych stacjach pociągowy spiker 
wita przez głośniki coraz to nowych podróż­
nych i żegna na stacji końcowej. Szkoda tylko, 
że w sposób tak wymuszony i przy zakłóce­
niach na „łączach" co niekiedy powoduje, że 
co bardziej senni pasażerowie budzą się wy­
strasztóni kolejnym harkotem z głośnika. Stacja 
•:SOPOT" wita przyhf'łych mniej elegancko, 
Jest brudno, szaro i smutno. Co zapewne w du­
żym stopniu wiąże się z pogodą, która podobny 
„wystrój" nadaje każdemu kurortowi, bez 
względu na wielkość i renomę. Ale już po kil­
kunastu minutach spędzonych na postoju taxi, 
widać, że Sopot żyje festiwalem piosenki. Li­
czne plakaty (szarożółte) na szarobrudnych 
dupach ogłoszeniowych, przybrudzone transpa­
renty i chorągiewki z napisami XXII Między­
narodowy Festiwal Piosenki ,.SOPOT 85". in­
formują gdzie jesteśmy ... 

Tak8ówkarz wiozący mnie do Centrum Fes­
tiwalowego, tym razem zlokalizowanego w no­
wym, luksusowym hotelu „MARINA" w Jelit­
kowie, żalił się, że nie może dostać biletów na 
festiwal, a przecież skrócił urlop, aby wrócić 
do rodzinnego miasta i być na festiwalu. Jego 

BOHDAN GADOMS1KI 

_"ie było tajeinnicą, że Rada Artystyczna 
XXII MFP, działająca pod przewoc;lpictwem 
Dariusza Michalskiego, zakwałifikowałil' uczest­
ników festiwalu sopockiego spośród stu kan­
dydatów zgłoszonych przez wytwórnie fonogra­
ficzne I rozgłośnie telewizyjno-radiowe. Piosen­
karzom zaproponowano 36 polskich piosenek. z 
czego wybór padł na 13 utworów, wśród któ­
rych u.tw?r Jarosława K11kulskiego „Muzyka 
twoje im1~ ma" z repertuaru Elen! był wyko­
nywany az 4 razy, spoza zestawu piosenkarze 
wybrali 3 stare przeboje: „Dziwny jest ten 
świat", „Remedium", ,,Jak się masz kochanie" 
i dopuszczono je ze względ1.1. na dobry poziom 
opracowania do konkursu. Skoro już o tym kto 
śpiewał. a kto nie śpiewał i dlaczego, warto 
przytoczyć dwie ciekawostki ze strony polskiej. 

I tak: organizatorzy prowadzili rozmowy 
wstępne na temat udziału w festiwalu Edvtv 
Geppert. a właściwie obfitą korespondencję· ·z 
jej menedżerem (prywatnie mężem) Piotrem 
Loretzem. Ci pierwsi zapewniali, że dołożyli 
wszelkich s(aiań. aby pani Geppert zgodziła 
się wystąpić w Sopocie, ale ostatecznie odmó­
wiła. W przeddzień festiwalu wystąpiła z dwo­
ma r~citalami w Teatrze Muzycznym w Gdyni. 
Inne imprezy towarzyszące festiwalowi to kon­
cert zespołu ,.TSA JAGUAR", „Wałów Jagie.­
lońskich" w Teatrze Letnim w Sopocie. Pro­
mocyjny koncert GAYGI, zaplanowany z oka­
zji ukazania się w czasie festiwalu jej lon~-

• 

opoł 
(i) 

tal i gniew wzmogły się, gdy nie mógł podje­
chać pod wejście do hotelu „Marina", bo służby 
porządkowe już z daleka wymachiwały ręko­
ma, aby nie zbłi~ał się dalej niż wyznaczona 
dla taksówek odległość. Aby dostać się do 
Centrum Festiwalowego (przemienionego w 
prawdziwą twierdzę) trzel)a mieć kartę akre­
dytacyjną z nazwiskiem, stanowiskiem i pie­
częcią festiwalu. Każdy uczei::tnik: wykonawca, 
obsenvator, dziennikarz. gość, organizator itp„ 
musiał mięć ją przypiętą do ubrania w wi­
docznym miejscu, bowiem kordony służb po­
rządkÓwych były na każdym kroku, przed każ­
dą windą, drzwiami. Po „Marinie" mogły się 
porus1ać osoby wyłącznie akredytowane i 07-­
nakowane. 

Biuro Organizacyjne w dniu · 20 sierpnia, o 
godz. 21.35 funkcjonowało na bardzo wolnyc·b 
obrotach, Pań.ie organizatorki były już wtedy 
tak zmęczone swoją pracą, że nie. wyobraża­
łem sobie jak biedne dotrwają do końca fes­
tiwalu. Każdy gość festiwalu otrzymywał torbę 
reklamową z nadrukiem ~,MFP .. Sopot !W.'. 
program, . reklamówki.. bilety na koncerty i 
~kierowanie do hotelu. Co prawda panie z biu­
ra myliły się często i nie zawsze mogły przy­
tomnie trafić palcem w miejsce na podręcznym 
planie amfiteatru Opery Leśnej, ale wspólnie z 
interesantem jakoś: si~ to udawało. 

„MARINA" z pewnością jest hotelem dosko­
nale nadającym · sYę na Centrum Festiwalowe 
międzynarodowej imprezy. I tu zakwaterowano 
wszystkirb piosenkarzy, jurorów i najbardzieJ 
znaczących gości. Dziennikarzy umieszczono w 
pobliskim hotelu „Posejdon", oberwatorów w 
pozostałych hotelach na terenie Sopotu. Gdyni 
i Gdańska rstotną rolę odgrywał ·transport na 
trasie Jelitkowo-Sopot, autokary kursowały o 
wyznaczonych godzinach I w miarę dodatko­
wych potrzeb akredytowanych Miejscem nieo­
ficjalnych spotkań był holl w•recepcji ,Mariny" 
a oficjalnym sala klubowa (kawiarnia). 

Pierwsza konferencja prasowa to spotkanie 
organizatorów czyll przedstawlc'ieli BałtyckieJ 
Agenr:ji Artystycznej „BART" PAGARTU, U­
rzędu Wojewódzkiego w Gdańsku. MKiS, Ko­
mitetu ds . Radia i Telewizji. Rady Artystycz­
nej, którzy opowiadali co będzie, kto będzie 
jak, po co · dlaczego, uchylając rąbka kulis' 
które często s~ ciekawsze niź to co oglądam~; 
w be~pośredmm lub telewizyjno-radiowym 
przekazie. 

KULISY 

z wrodzonej ciekawości; . dziennikarskiej wni­
kliwości, starałem się być wszędzie. nawet tam 
gdzie wstęp był zabroniony, a uzyskanie pożą­
danych informacji niemożliwe. 

Grupa. ,,lee Band" i Iorzy Grunwald 
I 
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playa, został w ostatniej chwili odwołany (nle­
dowład organizacyjny BART). Tegoroczny festi­
wal miała otworzyć Maryla Rodowicz z nową. 
premierową piosenką. Ale jej pomysł nie byl 
możliwy do zrealizowania, gdyż zaproszenie do 
chóru kilkunastu polskich piosenkarzy, którzy 
mieliby czas zaśpiewać wraz z Rodowicz w 
pierwnym dniu festiwalu uzależnione było. od 
kosztów ich występu i pobytu w Sopocie. Or­
ganizatorzy doszli do wniosku, że tylko ta jed­
na piosenka kosztowałabY. ich więcej niż wszy­
scy· zagraniczni wykonawcy w konkursie ra­
zem wzięci. Maryla Rodowicz nie wystąpiła. 

W przyszłym roku podstawą do kwalifika­
cji wykonawców do udziału w festiwalu będą 
ich videoklipsy, a nie same nagrania i notki 
reklamowe. W tym roku goście w hotelu „Ma­
rina" mogli oglądać na 100 zamontowanych w 
hollu. telewizorach videoklipsy z najlepszymi 
światowymi wykonawcami a także powtórzenie 
wieczornych koncertów. Nie wydano płyty fe­
stiwalowej, bo planowany nakład 300 egzem­
plarzy był nieopłacalny, za to w drugim dniu 
festiwalu ukazała się kaseta Shirley Bassey 
.. Jestem jaka jestem" ·(wydana przez „Merim­
pex") a na niej 11 piosenk z jej ostatniego al­
bumu Na festiwalowym stoisku były polskie 
płyty dostępne w całyt1;1 kraju I plakaty z po­
dQ~iznami najmodniejszy.eh gwiazd światowei 
muzyki młodzieżowej. Zagranicznym piosenka­
rzom przygotowano bardzo skromną reklamę 
w po!ltaci zdjęcia {często antyreklamowego), 
ulotki (notatki odbitej na ksero), tylko nielicz-

, ni mieli plakat lub małą płytę. A wszystko to 
w niewielkich ilościach, które nie wystarczały 
nawet dla zainteresowanych dziennikarzy. Pol­
ka Anna Jurksztowicz nie miała dosłownie nic, 
bo opie.kujący się nią Jacek Cygan, zamiast do 
Sopotu pojechał na wc~asy nad Balaton. 

Konferencje prasowe z gwiazdami były nud­
ne i mdłe, bo o co mieli pytać dziennikarze 
owe .,gwiazdy", gdy mało kto je słyszał, a . pra­
wie nikt nie widział. Najlepiej wspominam 
konferepcję prasową z reprezentantem Holandii 
Hansem Vermuelenem, który napisał na ulotce 
swój życiorys i zafundował dziennikarzom to 
na co mieli ochotę (ja wybrałem lody płonące) · 
... Szwe~zki zespół „Herrey's" rozdawał zdjęcia, 
płyty, a „Bobbysocks" wydały coctail, na któ­
rym nie tylko dużo mówiły, pięknie się uśmie­
chały, pozowały do zdjęć, ale i śpiewały a'ca­
pełla (bez podkładów orkiestrowych z taśmy, 
co miało miejsce na estradzie). Do Sopotu 
przyleciały specjalnym samolotem, na scenę za­
życzyły .sobie różowego radioodbiornika. który 
wprowadzono, choć był on tylko rekwizytem. 

. Piosenkarze mieli swoich osobistych· pilotów, 
a jednocześnie tłumaczy, którzy byli odpowie­
dzialni za ich sprawne poruszanie się po am­
fiteatrze i nie tylko. Nie dojechali Iveta Bar-

Foto; Leonard Szmagli.1' 

tosova i Peter Sepesi z Czechosłowacji, gdyż 
zginęli w wypadku samochodoWYm. W ostat­
niej chwili zastąpiła ich Marcela Kralova, któ­
ra o tym, że jedzie do Spotu dowiedziała się 
przypadkowo, podczas podlewania kwiatów w 
przerwie urlopu spędzanego w górskiej chacie. 
Dorota z RFN, urodzona w Grudziądzu, została 
nazwana na konferencji prasowej przez1 Janu­
sza Atlasa „prowokacją polityczną", a przez 
innych „iokanda em", co Dariusz Michalski sko­
mentował Inaczej, licząc in plus dla Doroty, 
ie chce zaistnieć w RFN jako piosenkarka 
~piewająca po polsku. Tylko, że ten jej „pol­
ski" jest słaby i kaleczony. Dana Gillespie 
spacerowała krokiem k1,ilturystki lub mistrzyni 
w nartach wodnych i narciarstwie alpejskim, 
którą była w wielu lat 16. Zespół „Coincidence" 
z Belgii powstał zbiegiem okoliczności {,,coinci­
dence" znaczy po polsku „zbieg okoliczności"). 
Mayumi Ichihara z Japonil była modelką i 
dyskdżokejem, nie rozumiała nic z tego. co się 
do niej mówiło. ale profilaktycznie uśmiechała 
się do wszystkich, nawet windziarzy i pani z 
we. Jacqui z Irlandii z wykształcenia prawnik, 
na estradzie czuła się tak nieporadnie, że po­
prosiła o krzesło, na wszelki wypadek. Krzysz­
tof Materna (jako drugi reżyser) nie chciał do­
puścić do udziału w koncercie Cornelii Pop z 
Rumunii. uwafając ją za amatorkę, choć ona 
uko1'1czyła wyższą szkołę muzyczną (fortepian 
i skrzypce) i ma kilka nagród na rumuńskich 
festiwaląch pio~enki i jest solistką Teatru Mu­
zycznego z Constanzy. Katia Surżikowa z 
ZSRR. tak bardzo chciała powtórzyć u nas suk­
ces Ałły Pugaczowej. że postanowiła stanąć na 
głowie i w tej pozycji śpiewać swoją „Kukłę". 
Incydent różnie komentowano. ale Katia się 
me przestraszyła. Xiomara Laugart z Kuby 
szczególnie lubi grać w piłkę nożną ze swoim 
dwuletnim synkiem. Krystyna Giżowska roz­
stała !;ię ze swoim mężem Januszem Sławiń­
skim, który ją stworzył i i:komponował więk­
szość jej piosenek. Do Sopotu przyjechała z 
przyjacielem. którego mi przedstawiła jako mu­
zyka I swojego menedżera. Pan Sławiński był w 
Sopocie i do niego adresowana była nowa pio­
senka Giżowskiej .. Przeżyłam z tobą tyle lat" 
w odpowiedzi na piosenkę ,,Nie było ciebie ty­
le lat". Grupa „Secret Service" ze Szwecji wy­
stępująca w drugim dniu festiwalu w charakte­
rze gwiazdy, znalazła się w Sopocie w ostat­
niej chwili. JN Polsce po raz pierwszy i sza­
lenie zdziwieni. że ktokolwiek ich tu zna, Mało 
kto zauważył, że ich występ szedł z playbacku, 
bo wszyscy patrzyli na bose nogi solisty. Sal 
Solo tak bardzo przejął się występem w Sopo­
cie, ze postanowił wysta.Pić z własnym mikro­
fonem (bez kabla), przez który był prawie nie­
słysialny na miejscu, w TV, nie wiadomo w 
jaki sposób usłyszeli go radiosłuchacze II pro­
gramu PR. Biegał po estradzie i bardzo się tym 
męczył, bo wciąż wycierał twarz ręcznikiem. 
Poza tym nic nowego nie zaprezentował. Re­
żyser festiwalu Jerzy Gruza, dyrektor Teatru 
Muzycznego w Gdyni zaprosił do swego tea­
tru grupę zagranicznych dziennikarzy, przed­
stawicieli radia i TV, aby zobaczył! na video 
wyreżyserowane przez niego musicale „Skrzy­
pek na dachu" i „Czarna dusza". Festiwalem 
niewiele się interesował i na próbach nie za­
uwazyłem, aby cokolwiek reżyserował może 
_rob~ł to dopiero za kulisami? Danny' Lane 
(gwiazda kończąca festiwal) to gitarzysta an­
gielski. założyciel i członek znanej grupy „The 
Moody Blues", w świecie znany z okresu 
współpracy z Paulem Me Cartneyem w zespole 
.,T?e W!ngs". przyjechał z nowym zespołem, z 
ktor-ym zaczął współpracę tydzień przed festi­
walem i występ w Sopocie traktowany był ja­
ko próba generalna przed toumee po USA. 

KOSZTY 

Dla zdobywcy nagrody Grand Prix przydzie­
lono 250 tysięcy złotych, I nagroda - 120 tys„ 
II - 80 tys.. III - 50 tys. złotych, ale z po­
działem między kompozytora, autora tekstu 
aranżera I wykonawcę. Wewnętrznego podzia~ 
nagrody dokonuje przedstawiciel organizacji 
zgłaszającej wykonawcę. W konkur,sie o na­
grodę „Bursztynowego Słowika" nagrodę głów­
ną stanowił •. Bursztynowy Słowik" oraz suma· 
150 tysięcy złotych. Koszt sprowadzenia Shirley 
B;;issey przekraczał sumę 16 milionów 665 ty­
sięcy złotych, ale dyrektor PAGARTU odmówił 
informacji i komentarzy na ten temat. Mene­
rlżer Mireille Mathieu zażądał jeszcze więcej 
(30 tysięcy dolarów), więc PAGART zmuszony 
był zrezygnować z jej występu. Z tych samych 
powodów. choć przy zupełnie innych" sumach 
nie doszło do występu w Sopocie takich gwiazd 
jak; Gilbert Becaud, Demis .Russos. Diana Ross, 
Juho Iglesias, Al Bano z Rominą Power Adam 
Ant, Kime Wilde, z którymi prowadzo~o roz­
mowy wstępne, mniej lub bardziej zaawanso­
wane. 

SUPE·RGWIAZDA „SOPOTU-85" 

SHJRLEY BASSEY czyli „Diamonds Are 
FQ~eye:r". („Diamenty są wieczne") jak napisał 

o meJ tuz przed Sopotem Dariusz Michalski na 
łamach „Sztandaru Młodych", ·to talent wo­
kalny <wspaniały głos), elegancja (bajeczne 
kr;acje) i czar (z tym było różnie, na estradzie 
tez), owiana legendą i obsypana nagrodami 
plasującymi ją swego czasu w rzędzie trzech 
najlepszych piosenkarek świata. Do Sopotu 
przyjechała w pierwszym dniu festiwalu. Na 
warsz~wskill' Okęciu oczekiwały 4 Mercedesy, 
zgodnie z klauzulą w kontrakcie, który zawie­
rał 29 punktów do ścisłego I bezwzględnego za­
stosowania przez kontrahentów. Przyjechała z 
dyrygentem nerkusistą, meneclżerem. córką i 
wnu~z~i?m. Przedstawiciele PAGARTU wrę­
czyli 1eJ na stopniaC'h samolotu stosy kwiatów 
(w ko~zach I wiązankach). rozładowanie bagażu 
trwało pół godziny. 

Do Gdań~ka supergwiazda z Wielkiej Bry­
tanii 1.ostanie przetransportowana samolotem 
a. stad .Mercedesem do Grand · Hotelu w Sopo: 
cie. ZaJęła połowę pierwszego piętra czyli a­
partamenty · w których mieszkał ongiś generał 

De Gaulle. Przed wejkiem na I piętro usta­
wiono strażników (kulturystów i rugbistów), 
których zadaniem było strzec d~stępu do Ba· 
seey w dzień i w nocy. Shirley Bassey cier­
piąca na klimakterium, nie wychodziła z a­
partamentu. przeważnie spała, przed występem 
odbyła dwie próby z orkiestrą, obie zamknięte 
dla publiczności, a SZC'Z~"'.ólnie dla dziennikarzy 
i fotoreporteróy. 

Gwiazda zażądała przebudowy sceny przed 
swoim występem, co wiązano z jej zwyczajem 
wjeżdżania na nią ·w Mercedesie, co zwykle 
robi podczas swoich recitali na ekskluzywnych 
scenach luksusowych hoteli w Las Vegas. War­
to zaznaczyć, że w ostatnich latach specjalnoś­
cią Shirley Bassey stała się wielka, wspaniała 
rewia, w której ta niezwykła artystka wyma­
ga niekonwencjonalnej oprawy. Jeśli potężny 
H.olls-Royce podjeżdżający pod samą scenę mo­
ze budzić zgorszenie tradycyjnej publiczności, 
to nic takiego nie dzieje się, kiedy oczom za­
skoczonych widzów ukazuje się wysiadająca z 
eleganckiej limuzyny Lady Bassey w szynszy­
lowym futrze, pod którym kryje się oszołamia­
jąca t>uknia wysadzana brylantami. Taki jest 
jej styl i artystyczny image. Po recitalach w 
nowojorskiej „Carnegie Hall"i paryskiej „Olim­
pii". londyńskiej „Royal Albert Hall", po wy­
st(lpach przed angielską królową i amerykań­
skimi prezydentami, przyjechała na występ 
przed sopocką publicznością do Opery Leśnej 
1 ogólnopolską oraz interwizyjn:\ (transmisje 
telewizyjne). 

B3ssey bez słowa wyjaśnienia od-
wołała konferencję prasową. Jej mene-
dżer przypomniał · tylko poprzez organiza­
toró ił o warunkach umowy, wśród których 
·est punkt o niefotografowaniu Bassey, jedynie. 
przy pierwszym wejściu przez 10 sekund pier­
\\"stej piose .ki. Kamery telęwizyjne mogły fil· 
mować jej występ tylko z wyznaczonej odle­
~łości i bez zbliżeń twarzy. W dniu występu 
Bassey. tuż przed jej wyjściem na scenę, roz­
padał się deszcz. Bassey zagroziła, że musi od­
wołać występ, bo nie może pokazać się w mo­
krych włosach, które fryzjerki tapirowały i la• 
kierowały przez prawie dwa dni, nawet gdy 
spadnie jedna krópla - deszczu-. Nie było tak 
wielkiego parasola, który należycie zabezpie­

·czałby fryzurę Shirley Bassey. ale wymyślono 
baldachim z koców, które nieśli jej goryle w 
drodze z garderoby na scenę. Kropla deszczu 
nie spadła, Shlrley Bassey wystąoiła w So­
pocie. Tuż przed występem jej obstawa omal 
nie pobiła operatora z TV za to, że chciał 
\~ejść na scenę po ręczną kamerę, którą miał 
filmować Bassey . z wyznaczonego miejsca na 
dole. Koledzy kamerzyści omal nie odmówili 
r~jestrowania występu Bassey. Fotoreporterów 
me wyproszono lecz wyrzucono ze stanowisk 
pracy, choć nie uruchomili swoich aparatów„ 
Na ~onfe1encji prasowej. wyrazili swoje obu.:. 
rzeme nazywając zachowanie goryli z ochrony 
~~ssey chamskim i skandalicznym, a tuż przed 
JeJ występem ostentacyjnie opuścili amfiteątr 
na znak protestu. 

Shirley Bassey nie dokończyła swego wystę­
pu. schodząc z estrady, choć miała w programie 
J~szcze jed?ą piosenkę, ale w sumie zmieściła 
się . ""! czasie wyznaczonym umową„ Przyczyną 
~ej~c1a_ było niewłaściwe (zbyt chłodne) przy. 
Jęcie. Jej przez sopocką publiczność, która nie 
P?W1tała Bassey na stojąco huraganem braw i 
me v.lstała gdy wyszła do finału, do czego Jest 
przyzwyczajona wszędzie tam gdzie od 30 lat 
występuje. 

Dlaczego się tak zochowywała? 

W karierze Shirley Bassey wystąpiła pewna 
przerwa, patrząc na wykaz jej przebojów, moż. 
na łatwo zauważyć, że ostatnie miała w 1973 
roku: a co robiła przez 12 lat? W tym czasie 
prze~ył~ k~zys ~erwowy spowodowany m.in. 
prze~yc1am1 osobistymi, wpadła w alkoholizm, 
z ktor~go .. długo się leczyła. Pozostały stany lę­
kowe i roznego rodzaju fobie, powracające, gdy 
np, zła ·po~oda, taka jak w Sopocie. Ponadto 
Basse::- zdaJe. sobie sprawę; ze jej kariera, choć 
ob~cme. przezywająca rene'sans, zbliża sę ku 
koncowi .. Wydana ostatnio płyta to tylko no­
we wersJ? ~tary~h przebojów, a więc niejako 
przypommeme s~e~ie .z. dawnych, najlepszych 
l~t. Trleba było w1elk1eJ odwagi, aby zmierzyć 
się z samą sobą - z głosem, stylem, manierą 
oraz... młodością. Najstarszy z przypomnian}•ch 
na płycie przebojów ma przecież 27 lat (!), pod­
czas gdy w muzyce zmieniły się wielokrotnie 
m?d~, . epoki i szkoły muzyczne. Teraz polscy 
m1łosnicy wciąż fascynującego głosu będą mo­
gli posłuchać go na kasecie, która ukaże się w 
sprzedaży na terenie kraju. 

A jednak udało mi się spotkać z Sbirley Ba­
s~ey, choc~aż trwało to 3 minuty, bo spieszyła 
się na probę. Skorzystałem z uprzejmości dyr. 
Henryka Debicha, który mieszkał po drugiej 
stronie je'j apartamentu w Grand Hotelu i po­
znał mnie z nią osobiście. Była zadowolona z 
moich publikacji prasowych, które qkazywały 
się w Polsce w ciągu .7 ostatnich lat, a szcze­
gólnie z tej ostatniej na łamach „Odgłosów". 
Prywatnie je:st miła, bezpośrednia i zwyczaj­
na. Fobie i wymagania wielkiej gwiazdy zda­
ją się być wyreżyserowane i ·zaaranżowane 
przez jej demonicznego impresaria zgodnie z 
wymogami obowiązującymi przy zachowaniu 
się wielkich gwiazd na· Zachodzie. Bassey zwie­
rzyła się, że bardzo lubl polską żY,tnią wódkę 
i często ją popija Ponadto zauważyłem, że lu­
bi si~ śmiać szczerze I głośno. Obecnie· \\iyble­
ra się na podbój Europy wschodniej, wystąpi 
jako supergwiazda MFP · „Intertalenf' w 
Gotvaldowie i MFP „Złoty Orfeusz" w Slonecz­
nrm Brzegu. 

I ' 
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„Kamikadze" 

ODPOWl1EDŻ PAWŁA TOM>6.SZEWS1K1l'EGO NA UST 
STANISŁAWA CISAKA 

I oto znów „wyrwany zostałem do tablicy". zami~zczonym ty­
dzień temu listem Stanisława Cisaka, Staję więc kornie na ,,środ­
ku klasy" i odpowiadam, że - przede wszystkim - nie bardzo , 
rozumiem przeciwko czemu Stanisław Cisak protestuje. Jeżeli 
miał na myśli sam fakt opublikowania mojego reportażu pt. „Ka­
mikadze", to jego protest jest oczywistym nieporozumieniem, gdyż 
to redakcja. decyduje, co publikować, czego zaś nie, a prawo pra­
sy do krytyki nie ulega już dziś chyba wątpliwości. Nieporozu­
mieniem WYda.te mi się też protest z tego powodu, że ,„„podawa­
ne informacje w znacznej części były błędne, złośliwe, niepraw-
dziwe i olirażajl,lcc.~", a to dlatego, że: . 

1) kónflik\ w Zespole Szkól „~echanizacji Rolnictw.a w Piątku 
prżedstawiłem na podsta\vie dokumentów i relacji o b u zwaś­
nionych stron, a także - nie zaangażowanych w niego obser­
watorów (np. uczniów), żadnego z tych głosów nie pomijając; 

2) w rozmowach ze Stanisławem Cisakiem nie krylem, iż za­
mierzam przedstawić nie tylko jego punkt widzenia, ale również 
i - Mieczysława Rykały, który - jak łatwo się był0 domyślili 
- nie miał powodu, aby. prawić o swym adwersarzu komple­
mentów; 

3) prywatnie mam do Stanisława Cisaka stosunek obojętny, nie 
istniały więc żadne przyczyny silenia się przeze mnie na złośli­
wość. 

Co z tego wynika? 
Ponieważ relacje Stanisława Cisaka i Mieczysława Rykały tu­

dzież Innych osób w wielu punktach przeczyły sobie wzajemnie 
(podkreślałem to w reporLażu wielokrotnie!), nie było innego spo­
sobu przedstawienia piątkowskiego konfliktu jak tylko poprzez 
zapreżcntowanie ubok siebie owych sprzecznych relacji, co - nie 
przesądzając z góry, kto mówi prawdę, a kto nie - ur.,,yn Iem. 
'l'akie sam!> pr.i.wo ma Stanisław Cisak do niezgadzania. się z 
prawdziwością relacji Mieczysława Rykały, Jak ten drug, - uo 
kwestionowania jego prawdomówności. Słowem, Mieczysław Ry­
kała również powinien chyba poczuć się moim reportażem obra­
żony (choćby dlatego, iż przedstawiłem w nim poglądy Stanisława 
Cisaka) i zaprotestować. Co należałoby zrobić, aby nikt nie poczuł 
się obrażony i nie protestował? W przypadku podjętego przeze mnie 
tematu odpowiedż może być tylko jedna: NIE PISAC! Ale J:!k 
tu nie pisać, skoro otnymalem redakcyjne polecenie zajęcia się 
tą właśnie sprawą, a W}'dawca nie chce płacić dziennikarzom za 
milczenie? Jak nie pisać, skoro trwający od dwóch lat konflikt 
budził żywe za.interesowanie społeczne? Jak wreszcie nie pisać, 
skoro Stanisław Cisak sam wyrażał swe zadowolenie, iż jako 
pierwszy prwdstawię na łamach prasy również jego punkt widze­
nia na :spt'awę, czego nie zrobiły: „Zarzewie", ,,Karuzela" orai: 
„Tu i Teraz"t 

'Tyle uwag ogólnych. Wyjaśnienia i zarzuty szczegółowe pomie­
nczone w liście Stanisława Cisaka, pozwolę sobie p-0dzielić na 
dwie grupy: dotyczące informacji udzielanych mi przez Mieczy­
sława Rykałę i inne osoby oraz _. informacji i opinii, jakie wy­
raiiłem we własnym imieniu. Do 11icrwszej grupy wyjaśnień i za-
r;nłinv- ustusunłrowywać się nic będę-, ponieważ: · . -
-ll w świetl&..,tEigo, '-0 "Cl!Yhl powyżej, powinny być one skiero­

wane nie tyle do mnie, czy redakcji, co do informatorów, któ­
rym bez wyjątku, tak, jak Stanisławowi Cisakowi, wolno mieć 
•Woje własne zdanie; 

2) w· większości nie wnoszą, one niczego nowego do sprawy, ja.­
ko że poglądy i wei:sję wydarzeń według Stanisława Cisaka za­
prezentowałem już wcześniej w samym reportażu, a zatem n)e 
ma p0wodu, aby to powtarzać; 

3) doprawdy, chwilami zupełnie nie wiem, komu wierzyć: Sta­
nisławowi Cisako"-i, który pisze np.: „Zaprzeczam jakoby Bro­
nisław Kępiński był przez dyrekcję szykowany'!, czy też - pra~ 
wie tnydziestu (sic!) nauczycielom ZSlIR w Piątku, którzy także 
pisemnie oświadczyli, iż Bronisław Kępiński jednak był szyka­
nowany? 
Odnośnie drugiej grupy chciałbym zaś stwierdzić, że: 
l) nie widzę absolutnie żadnych podstaw do posądzania mnie, 

ani całej redakcji „Odgłosów" o ,,Celowe urabianie na łamach pra­
sy ujemnych opinii ludziom oddanym oświacie, państwu, mło­
dzieży i rodzicont„."; 

2) podtrzymuję swoje zdanie o złej atmosferze panującej od lat 
w ZS:\-IR w Piątku, a przez to - I o niewłaściwym wywiązywa­
niu się szkoły ze swych obowiązków wychowawczych, czego po­
twierdzeniem może l?)·ć chociażby list grupy naue:zycieli z tej.ie 
placówki, ·opublikowany \V nr 32 „Odgłosów"; 

3) wca.le nie napisałem, iż „ ... w szkole fałszowano dokumenty, 
wyrywano kartki. przydzielano niewłaściwie encyklopedie i mie­
szkania.-". a jedynie - że do kuratorium wpłynął list podnoszą­
cy te i inne sprawy. A to przecież różnica. 

Nie kwestionowałem natomiast i kwestionować nie będę osiąg­
nięć szkoły w systematycznym rozwijaniu swej bazy lokalowej, 
nawiązywaniu współpracy z zakładami pracy, udziale jej ucz­
niów \V czynach społecznych, itp., gdyz są to fakty bezsporne. 
Obawiam się jednak, że na ich podstawie trudno raczej dowieść, 
iż w ZSMR w Piątku panuje bezkonfliktowa atmosfera, nauczy­
ciele nie są podzieleni i skłóceni, a młodzież nic nie wie o róż­
nych pożałowania godnych incydentach, do jakich dochodziło, o 
wzajemnym pisaniu na. siebie oświadoze6 przez wychowawców, o 
różnych spora.eh i składanych skargach. Jedno wszak W'cale nie 
przeczy drugiemu. 

W te.I sytuacji byłoby chyba clobrze, gdyby dla ostatecznego 
rozwiązania konfliktu powołana została jakaś niezależna komisja 
(np. przeż Ministerstwo Oświaty i Wychowania), która na miejscu 
w Piatku zbadałaby ttruntownie sytuację panującą w ZSMR, ~-y­
słucł'u.ląc ws z '1 ą t ki c h zainteresowanych, po czym podjęto 
by ~to„owne decyzje, zmierzające do popr„wienia atmosfery w 
szkole .. Jeżeli tak sic sfanie. z prawdziwą satysfakcją poinformu­
ję o tym naszych czytelników. 

PAWEŁ TO~fASZE\VSKJ 

P.S. Czy nic szkoda było dyrektorowi StanisJa\'-"OWi Cisakowi 
papie~u aż na sześć konii swer.ro listu, skoro każdy moie prze­
czyhć ~o na łamach .• Odgłosów"? 

" 
M" dla córeczki 

REFLEKSJE PROTOKOLANT A 

Mój naczr.lny „ustawił" mnie w dość osobliwej roli: na spotka­
niu z Rada Nadzorczą SM „Zarzew", poszerzoną o przedstawicieli 
or~anizacji ~nolec7nyc11 i polit:vcin:vcb dziaia .jących w Spółdzielni 
byłem kimś w rodzaju protokolanta, autora swoistego „protokołu 
ro7.hie~ności". 
Że wywiązał.im się z tej funkcji rzete!nle i byłem obiektywsły, 

łwiadczy oarafa przewodniczącetto Rady. 
S1'oro spełniłrm obowiązek służ'>owy, pora na nrzyj:>mnoś!l, 

co w tym przypadku ozn"l'Za obowiązek moralny, Mam bowiem 
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od początku nieco inne spojrzenie na. fa.ki) opisane przez Edwar-
da Bryla. . 
Sądzę mianowicie, że sprawa mieszkania. dla córeczki prezesa 

spółdzielni _ma co najmniej trzy szczeble winnych, a sam prezes, 
według mnie, winny jest najmniej. Otóż sprawa w błyskawicz­
n>m tempie zostaje Przez wojewódzki organ spółdzielczości mie­
szkaniowej skierowana do realizacji, Jasne, wpływy prezesa tam 
sięgają, koledzy poszli mu na rękę. To pierwszy szczebel. 

Drugi, to organa kierownicze spółdzielni - Zarząd i Rada Nad 
zorcza. Podpisują papierki, podejmują uchwały. AJbo mechanlc~­
nie, w pełnej niewiedzy, o kogo chodzi, albo - co wydaje się 
bardzięj prawdopodobne - z całą. świadomością robi~ przysługę 
swemu prezesowi. To szczebel drugi. 

\\'resz&ie szczebel trzeci - prezes Edward Pastwińskl. f!zy kłoś 
mu zarzuca, ie np. wziął łapówkę? Absurd - od własnej córki? 
Czy może „pochachmęcił" w papierach, załatwił sprawę bet. wie­
dzy Zarządu i Rady? Takie rzeczy się zdarzały w chlubnej hls(o· 
rii spółdzielczości mieszkaniowej PRL - niestety, są na to sądo­
we dokumenty. Też nie. 

Co zatem zbroił Edward Pastwiński? Starał się d mleAka.nie 
dla córki. Jak miliony obywateli PRL, którzy piszą skargi i po­
dania, szukają. znajomości i poparcia, wydeptują wszelkie możli­
we ścieżki. Różnica jest taka, ie ścieżka E. Pastwl6skiego była 
Jakby krótsza i mniej cierniowa ..• No cóż, prlftował w spółdziel· 
czości„. 

Ale. przecież był także ojcem! Zatroskanym o warunki życiowe 
swej latorośli. Przepraszam za. osobisty ton, ale Ja to rozumiem 
i tak samo bym post~ił. .• 
Żeby tylko takie grzechy mieli na sumieniu dysponenci mie­

szkań, mebli, sam_gchodów i czego tam jeszcze, co w PRL Jest 
dobrem luks!Jsowym, bo niedościgłym prawie ... 

W całym swoim - legaln!m przecież! - działaniu powinien się 
prezes nadziać na zaporę nie do przebycia. Na prawdziwie spo­
łecznikowski, demokratyczny, samorządny i niezależny Zarząd 
Spółdzielni, na surową, bezlitosną i bezkompromisową Radę Nad­
zorczą. To oni, właśnie oni powinni rzec spraWi"dliwym basem: 
N I E, Urogi iowarzyszu prezesie! I nie byłoby całej sprawy! 

Na spotkanie do „Zarzewa" szedłem w pnekona.Hu, ze usły­
szę coś w tym rodzaju: - prawda, prezes nawalił, ale my nie 
byliśmy do końca zorientowani, działaliśmy w dobrej wierze. A 
tymczasem Edward Bryl podrywa nasze dobre imię, dezawlfuJ6 
uasze zasługi, robi z nas winowajców! 

Tymczasem usłyszałem zdecydowaną, stanowczą obronę prezesa. 
Prezesa? Nie, to nie o niego· chodzi. Rada Nadzorcza zdecydowa­
nie - mimo wyroku sądu, co prawdą zaskarżonego - m:iłuje 
wmówić wszystkim, że decyzja była słuszna., bo zgodna t przepi­
sami. Chyba rzeczywiście wszystk<> to się w przepisach mieściło, 
Tylko nie może się pomieścić w głowach tysięcy rodzin, czekają· 
cych w piętnastole!nich kolejkach. 

Cóż, sprawa mieszkania dla córki prezesa się skończy. Tak, 
czy inaczej - zadecyduje sąd. A cień zOl!itanie. Słusznie powie­
dział jeden z członków Rady na spotkaniu: - dobre imię zep­
suć bardzo łatwo, dużo trudniej je przywrócić. Tylko ezy to 
Edward Bryl zepsuł działaczom z „Zarzewa" dobre imię? Pamię­
tam takie dziennikarskie porzekadło z lat siedemdziesiątych: -­
żle się stało, że Kowalskt nabroił. AJe Jeszcze gorzej, że redaktor 

- Ik~iilski to opisał! 
I jeszcze jedna refleksja. „Ksiądz z kościoła żyje" - mówi lu­

dowe przysłowie. Tramwajarz i jego rodzina jeździ za darmo 
tramwajami, pracownik kinematografii ma darmowe bilety do 
kina, górnik przydział węgla itp itd. 

Wprawdzie mieszkanie, to dobro, które trudno porównać do bl- · 
'Jetu tratnwaJowego, ntenmiej' sądzę, -że jak· Polska -11łlłg'a i 
szeroka nie •znajdzie .się c6rkl1o- prezesa. sppó'łdzielni ąiieszk;L11Jqwe~ -
bez mieszkania ..• Gdyby tak tę 11prawę unormować prawnie? Wy­
znaczyć jakiś limit mieszkań - malutki limit, to zro:z:um1ał<! -
na załatwienie takich „ojcowskich" interwencji? Ludzka s;lrawa •• 

ANDRZEJ KAROLCZAK 

Redakcja Czytelnicy 

SZTUKA J PORNOGRAFIA 
z Kancelarii I sekretarza Komitetu Łódzkiego PZPR otrzyma­

łem list. Był on adresowany do I sekretarza KŁ PZPR - Ta­
deusza Czechowicza. List ten w zasadzie dotyczy „Odgłosów" 
dlatego został przekazany mnie, z pro~bą o ustosunkowanie się. 

A oto treść listu: 
,,Szanowny Panie SelGTetarzu . 
Pozwalam sobie przeslać zdjęcie z OdgŁosów tygodnika. kultu-

1a.h1ego - czy aby?? 
Pornografię, jeżeli chcę mieć to nie w takim piśmte. 
Czy red. naczelny nie odpowiada za ni c. Czy po prostu to lubi 

i szerzy niezdrowe zgorszenie wśród młodzieży. 
Co Pan na to? 
Łqczę wyrazy szacunku.". 
List, którego interpunkcję wiernie zachowałem, napisany został 

6 sierpnia 1985 roku i podpisany przez Dorotę Mikiciuk z. Łodzi. 
List dotyczy rysunku Janusza Szymańskiego-Glanca, który to ry­
sunek znalazł !lię w 31 numerze „Odgłosów", jako ilustracja do 
„Inicjacji" Andrzeja Yorka. Rysunek przedstawia nagą parę w 
niedwuznacznej 81r:ycji. Jest to zatem nie zdjęcie, a rysunek-"gra­
fika, co w pewn~ sensie zmienia zarzut postawiony nam przez 
Dorotę Mikiciuk. 

Nim przejdę do spraw za~adniczych, związanych z zarzuten1 
„szerzenia niezdrowego zgorszenia wśród młodzież11'' chciałbym 
wyjaśnić sprawę pozornie marginesową. Otóż Dorota Mikiciuk 
mogła z powodzeniem skierować te zarzuty bezpośrednio do mnie 
i doczekałaby się również publicznej ·Odpowiedzi. Droga do tego 
celu n ie musi \vcale prowadzić przez Kancelarię I sekretarza KL 
PZPR, a -szef łódzkiej organizacji partyjnej n1a \(riększe kłopoty, 
niż zas tanawianie się nad tym. czy „Odgłosy" akurat „szerzą nie­
zdrowe zgorszenie wśród mŁodzieży", czy też nie. Ale stało się. 
Wróćmy więc do samej sprawy. 

W k rótkim liście Doroty Mikiciuk dotknięte zostało kilka róz-
nych spraw. . 

Po pierwsze słowo „kulturalny". Otóż pełna naZ\Va tygodnika 
brzmi: „spoleczno-ku.ltu.ralny", a przez to sygnalizuje, że pismo 
zajmuje się sprawami dotyczącymi życia społecznego ze szczegól­
nym uwzględnieniem kultury. Ponieważ ~łowo „kulturalny" ma 
kilka znaczeń, obawiam się, że część naszych czytelników słowo 
to rozumie nie jako zajmujący się kulturą, ale jako „dobrze wy­
chowany, ulożony, grzeczny", stąd też biorą się często nieporozu­
mienia co do charakteru tygodnika. 

Nie chcę wdawać się w zbyt szczegółowe rozważania, ale muszę 
zwrótić uwagę na fakt, że dziś }\ształtuje się model nowegl1 typu 
pisma społeczno-kulturalnego, a te które pozostają przy tradycyj­
nym mają l\:łopoty z nakładem, czyli ze sprzedażą. A dziś, gdy 
realizujemy reformę gospodarczą we wszystkicl'l dziedzinach życia. 
sprzedaż pisma przestała być sprawą bagatelną. 

Po drugie - sprawa kultury i erotyki. Jeżeli przez kulturę bę­
dziemy rozumieli całokształt duchowego i materialnego dorobku 
~udzkości, to mieści się w tym również erotyka. O miłości, o. wza­
Jemnym stosunku kobiety i mężczyzny, o ich miłosnym zbliżeniu 
pisano już, ryso\vano, rzeźbiono i malowano w starożytności. Wy­
mienię tylk6 „Pieśń nad p ieśniami Salomona", która jak wiadomo 
znajduje się w .,Biblii". Wymienię .. Kamasutrfl". liryki i erotyki 
wielu poetów i pisarzy od staro7ytnośri pocz;:iw5zy. a na współ­
czesnych skończywszy. Czy była to tylko miłość wzniosła, tak 

zwana duchowa? Nie była to miłość jak najbardziej crelesna a 
często pisarze i malarze lubowali się wręcz we frywolności, która 
zawsze pozostawała w ich wykonaniu wielką sztuką. Czymże in­
nym były sceny miłosne Ledy z łabędziem, jak nie pokazaniem 
intymnej sytuacji kobiety i ptaka, pod postacią którego ukrył się 
wprawdzie Zeus, ale samego aktu miłosnego dokonał ptak jednak 
a nie mężczyzna. A malowano je w czasach Renesansu dość po~ 
wszech~ie. Jakoś dzi~ nikogo nie gorszy .,SI)iadanie na trawie" 
Ed.waraa Maneta, an1 „Pocałunek" Augusta Rodina. choć prezen­
tuJą sytuacje dość dwuznaczne. Nie wspomnę już o rysunkach e­
rotycznych Pabla Picassa. 

!'rzy rozpatrywaniu cienkiej i czasami bardzo nikłej granicy 
między sztuką, a pornografią zawsze warto mieć na uwadze cel, 

J • c ,-:. c- h oclziło o wzbo.!'.!acenie na~zej \Yi<>-
dzy o człowieku, o pięknie jego ciała, czy też chodzi ii tylko o 
epatowa:iie nagością i. seksem? ~dpowiedź na to pytanie pozwoli 
nam zahcz!ć dane dzieło, czy utwór albo do pornografii, albo do 
sztuki. Wa;Zna pr~y tym też jest jego wartość artystyczna. 

. Po trzecie - me wszystko co gołe i co traktuje o miłości mu­
si b~ć zaraz pornog~afią. Rozumiem, że wiele osób uważa, że sy­
t~aCJe Intymne powmny być okryte tajemnicą. ale dziś dokonują 
s1.~ tak gw~łtowne przemiany w obyczajowości, w koncepcji czło­
w1e~a wspołczesnego, w sposobach widzenia świata, że trudno te­
g.o me do.strz~gać. i tym się nie zajmować. Zbigniew Nienacki - któ-
1 ego . ks1'.lżk1 budzą -kontrowersje, ale niemniej szybko zni­
kaJą z ks1ę~a;ni - _gważa, że dla literatury staroświeckiej istnieje 
tylko człow1eK jako „istotn. społeczna", a zatem jego postępowanie 
uwarunkowane jest jedynie życiem społecznym. Natomiast litera­
tura now?c~~sna, która powoli zaczyna kształtować się i w Pol­
sce, uzn~Je, ze cZ!owiek jest „istotą biologiczno-spolecznq" a za­
tem w Jego postępowaniu należy doszukiwać się zarówn~ uwa­
runkowań społE!cznych, jak i biologicznych szeroko rozumianych 
\~spó~cz~sny człowiek ma właśnie taką koncepcję jednostki ludz: 
k1ej 1 literatura! p~śmiennictwo nie może tego nie dostrzegać. 
R.az~owszechmai:1e ~ornografii jest w Polsce zakazane i karane. 

'Y Jak1c!1 za~em pismach chce Dorota Mikiciuk oglądać pornogra­
f~~ - rue. wiem. „Odgłosy" nie mają iamiaru uprawiać pornogra­
fu, natom~ast ~r~dno nie dostrzegać faktu dokonujących się anian 
w oby~zaJowos_ci współczesnych Polaków, jak też w innym widze­
niu dz;ś czło.w1e~a. I tym slę staramy zajmować. Czy robimy to 

k
dobrze. To JUŻ inna sprawa. Wolałbym raczej 1na ten temat d'·s-
utować. „ 
Po ~~"':"arte. - rysunki Janusza Szymańskiego-Glanca. Można 

oc~yw1sc1e ~1eć do tych rysunków różny stosunek, jak do wszys­
tkie.go, co J~st .public.znie pokazywane. Jest natomiast faktem, że 
zarow~o Zb1~mew Nienacki, jak i Andrzej York wyraźnie sobie 
ży~zyh, aby ich tekst! ~yły ilustrowane przez Janusza Szymań­
sk1eg~-Glanca. Ostatnio Jeden z czytelników przysłał Ust do JSG 
z prosbą, aby nasz grafik rysowanym kobietom dawał ładniej~ze 
twarze. Mam • nadzieję, że grafik prośbę tę spełni. z krytyką 
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też 
sp~tk~ł się ::ysunek JSG przedstawialący jeźdźca na koniu co 
św1a?czy, że ~zytelnicy z uwagą oglądają prezentowaną n~ ła­
macn „~dgłosow" grafikę. 

Po piąte - odpowiedzialność naczelnego redaktora określą 
„Prawo p~asowe". A;tykuł 25. I mogę zapewnić, że nie je~t to 
wcale ta~1e lekkie 1 łatwe. Natomiast: „czy ja to lto bię?''. Re­
daktorowi. naczelnemu nic co ludzkie , nie powinno być obce a po­
za .tym m~t z ż~dn~go zespołu nie może mieć ani przez ·chwil 
!~~~1~0 z~~~~:a~1a. ze Pk~~~o "".Ydaje tylko dla zaspokojenia wła: 

n~ , . ocze mań 1 gustów. bo natychmiast da sia 
to .0d~zuć ;v odbiorze tego pisma. Dziennikarz może nawet cze" 
fe~st 7~ i~b~~·ć ~ek ji:~Ii lu.bią t~ czytelnicy, to jego obowiązkie~ 
ich -- · k . · a }'iręc .111e moJe gusta tu sl~ liczą i nie dla 

_zas_po OJen~a po?jąłem się re_d;łgowąnia pis111a~ ,. 
n1~~dz? chętme podJąłbvm się kolejnej takiej rozmowy na ła­
mó~ie~~~m~a oj P~~~~· nkjeśli przyjdzie ze ~trony Czytelników za­

a is o retny temat. Prostę bardz-0! Zapr:::sz" rnl 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

„MILOWY SŁUP" 

Ce~em konkursu jest popularyzacja młodej twórczości rozbu­
?zkan1; taltae.11~?w, stwo·rzerue waruników do publicznych k~ntaktów 
i on„ron cJ1. 

1. Ko~kurs _je~t imprezą otwartą, w którym .udział mo wzi ć 
:e~lL;~zealezme od miejsca zamieszkania, nie będący g~łonk~-

2. ~a{_fży nade~łać zestaw trzech wit!rszy w czterech egzempla­
r~c ·d tw

1
ory me mogą być nigdzie publikowane Liczba zesta 

wvw owo na · -
3· .Każdy ut~ór wlinien być opatrzony godłem, do zestawu . ra 

~ale.zy djołąc~yć. zaklejoną Ji_opertę opatrzoną tym samym god'f.emc 
~aw1era ącą imię ! I"l:azwisko, dokładny adres autora. ' 
. ~· Ost~teczny termm nadsyłania prac upływa z dniem 30 wrze 
sma 198<> r. -

5. Oceny ;iadsy~anych prac dokona jury, w skład którego wej­
dą krytyc~ ~ p~ec1 - .członkowie Związku Lłteratów Polskich ora 
przedstaw1c1eb organizatorów. z 

;· grfaniz.a~orzy ~.e zwracają nadesłanych na konkurs prac. 
w · g. ~s~em~ wyników konkursu i wręczenie nagrÓd nast"!\pi 

~z z1.ermku, o czym nagrodzeni autorzy zostaną i 
se;:i~e pomformowanl i zaproszeni na koszt organizatorów P -

· race ?agr?dzon~ będ~ opublikowane w „Nurcie" i h~noro­
wane obow1ąwJą<jym1 stawKami autorskimi. 

9. Organizatorzy przewidują następujące nagrody· 
I nagroda - 12 tysięcy złotych • 
II nagroda - 10 tysięcy złot~h 
III nagroda - 8 tysięcy złotych 

ponadto 
- dwa wyróżnienia (nagrody rzeczowe) 
- nagrodę ~a najleosz~ .wiersz autora debiutującego. w:e~sz.e 

pretenduJące .do takleJ nagrody winny mieć obok godła cl _ 
?atkowy napus „Debiut". 
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pa~a?.idy ,ponadto z laureatów otrzyma miniaturkę „Milowego Slu-

10 o . t gród. 1ga01za orzy zastrzegają sobie prawo innego podz'.ału na· 

sullż.J;~~~I°Pwych Kinf?r~cji udziela główny organizator ko:ikur­
w omme, Aleje 1 Maja 15, tel. 213-94 Pod ten 

adres należy nadsyłać prace konkursowe. · ' 

POLSKIE TOWARZYSTWO DEMOG'RAFl'CZNE 
ROWNIEż W ŁODZI 

(M§? --

Do rejestru dział.ających w Łodzi organizacji naukowych w i­
sane zostało ostatn:10 POLSKIE TOWARZYSTWO DEMOGRĄ~I­
C:ZNE. Statuto'Yym. cele.m Towarzystwa jest min upowszech.1ia­
me w s~ołec~enstw1e wiedzy o rozwOJU ludności poprzez P'lpula­
ryzo:name .osiągnięć badań -naukowych w tym zakresie oraz sy­
gnal;zowame obecnych i potencjalnych zagrożeń roLwoju dcmo­
?raf1cz.nego w naszym kraju Zadaniem Oddziału l/lcl1.kie~o PTD 
Jest Ronadto ini~jow~nie i koordynowanie badań doty~zący:.h sy­
tuacJJ demograf1czne1 Lodzi i Regionu 

Na .Pierwszym walnym zebraniu rzło!}ków Odriz1ału Łódzk i ego 
Polsk1e11;0 Towarzystwa Demograficmego wybrano la~za rl Od­
dział.u . którego przt>wodniczącym zost:ił dr Włodzimierz Ob, ai.i::tk 
z Instytutu Ekonometrii i Statyst.Yki Un!wersyte:u Lódz :•!'!'<' . 
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ajbardzieJ pracowite są ręce, ii 
, właściwie same dłonie. Porusza ni­
mi cały c·z.as. był! może bezwiednie, 

~ być może 1e.st to rodzaj iakorze­
. nfonego głęboko w umyśle trenin-
gu Wywija. przeplata, ·bębni pal­

cami o blat stolika, masuje delikatnie każdą 
dłm'1 po kolei. ()bie są niesamowicie sprawne. 
Tak w wywiąlywaniu wytwornej muszki 
jak i w pr•>zaicznym zapalaniu zapałki, co 
zresztą czyni dwoma palcami jednej ręki, w któ­
rej cały czas trzyma pudełeczko. Wyrafinowany 
mistn iluzji czy tylko pospolity kuglarz? Pogra­
nicze magii czy mamiące oczy przypadkowego 
widza estradowe rzemiosło? .. „ 

--· Ale o czym chda! pan właściwie ze mną 
rozmawiać? Co potrafię - to widział pan 
na ~cenie. Czy może wykonać coś gratis? -: 
mój rozmówca niezbyt jest zadowolony, iż 
nachodzę go tuż p9 zakończonym rzęsistym~ 
brawami występie. Jednak marsowe oblicze 
powoli łagodnieje, na moich oczach opada zeń 
naplęcie, skupienie tak potrzebne w czasie 
prezentacji swych umiejętności. W kącikach 
ust przez sekundę zamaiaczył cień uśmiechu. 
„- Jeśli mnie jeszcze nie wyrziucił - nie jest 
:ile.„" - przemyka mi przez głowę, gdy on 
PQWol.:riym ruchem ściąga swój reprezentacyj­
ny frak, długi biały szal. Sięga po wystygłą 
1cawę. Pije powoli jakby zastanawiając się co 
uczynić z intruzem. Wreszcie popycha w moim 
kierunku po stoliku paczkę ,,caro". I pstryka 
z dłoni ognikiem zapałki; pierwsze lody zosta-
ły przełamane. · 

- No dobrze, mamy prawie pół go-dz.iny' 
czasu, możemy sobie pogawędzić? Ale cóż 
chciałby pan opisać? Mnie, moją iluzję czy 
podać receptę na łupanie kamienia filozoficz-
nego? · 

Wiem :te już mnie nie spławi, więc brnę jak 
rnogę, na ile pozwaia ml skąpy zasób wiedzy 
o magii, iluzji l „cz.arnbksiężnikach". Uśmie­
cha się z wyczuwalną ironią, gdy coś wspomi­
nam o roli magii w Egi~cie, uznaniu jakim 
cieszyli się jego protoplaści nawet u faraonów. 

- Taaak. czytał pan w~dzę w szkole sporo 
- zaciąga się smakowicie papierosem i po 
chwili namysłu sięga · do małej, czarnej teczki. 
- Coś panu pokażę." 

Podsuwa mi niewielką, pożółkłą ze starości 
· książeczkę. Ostrożnie, by ·nie rozsypały się po­
uczególne stronice, zerkam do środka.· „Czar­
I}oks,iężnik Polski czyli Tajemnice Czarnej 
Marii", wydanie z rokti 1911. ·Bije w. oczy spo­
ry śródtytuł: „Jak stać się niewidzialnym?!" 
Zaczynam szybko c'zy!ać niecodzienny t.ekst, a 
ón jakby wyczuwając moje zainteresowanie, 
r~cytuje zapatrzony w zwiewne pasma dymu: 

- Musisz wyhodować całkiem czarnego ko­
. cuta, tak, aby ani jednego · pióra innej barwy 
nie miał w upierzeniu. Gdy dorośni~ 7 miesię­
cy i 7 ,tygodni zaduś go w najbliższą, pogodną 
peinię księżyca w · t:iemnym ·miejscu i bez 
llwiadków. Na drugi dzień o p61nocy rozkraj 
jego żołądek. Znajdziesz w nim mały kamyk 
czarny, zwany ,,malaryt". Oczyść go, umyj w 
bieżącej wodzie i zachowaj. Ma on tę szcze­
gólną właściwość, że wzięty pod język spra­
wia, 12 dotycząca osoba staje się niewidzialną„. 

- Zgadza się mistrzu, bez jednego błędu 
czy przestawienia słowa. - Niech się pan 
przyzna - hoduje pan takiego całkiem czar­
hego koguta? 
. - .Nie, boję się„. 

Pytam o początki jego kariery, o niezbędne 
predyspozycje, czy decyduje powołanie, czy 
zwykły przypadek. Zamyślony, nie od razu 
decyduje się na odpowiedź. I tylko dłonie ca­
ły czas ćwiczą. Po pewnym · czasie przyzwy­
j:zaję się do tego, ale na raz.ie i:obi to dość 
niesamowite wrażenie. Akurat teraz „ćwiczy" 
talię karl Prawa dłoń bezwiednie tasuje w 

. PQwietr:ru, przekłada, ro,zwija w wachlarz i 
znów tasuje granatowe „Piatniki". Ciąg dalszy 
estradowego .popisu, _czy tylko ćwiczenia? 

- Pyta pan o moje pierwsze kroki. Cót, 
zadecydował raczej przyf>adek, ale ;- zanim 
oPQwiem: ma pan to? Pro·sz.ę sobie podejrzeć 
jakąkolwiek kartę z talii ja się 1 odwracam. 
. Rzeczywiście, odwrócił się, a · przeae · mną 
spoczywał na stole granatowy wachlarz. Odru­
chowo podejrzałem jedną waleta karo. 
Wciąż siedział tylem. 

- Proszę o lewą rękę. - I niech pan in-: 
tensywnie myśli o wybranej karcie. 

Delikatnie dotykał mojej lewej dłoni. A. po 
ieku.ndzie skarcił mnie; " 

- Chce. mnie pan sprowad~ć na fałszywy 
łlaą, zmylić? Ale tamta karta to był walet 
karowy?.„ 

Nic się nie odzywałem, bo całe zdarzenie 
Tozegrało się zbyt szybko. I nawet nie powie­
dział „Hokus-pokus" czy coś w tym· rodzaju. · 
N.ie mogłem się zdecydować czy molestow;łć 
o PQczątki pracy ozy usiłować rozwikłać za­
gadkę z nieszczęsnym waletem. On sam wy­
brał. 

- To było wiele lat temu. Przyjechałem do 
Ło-dzi z Tarnowa, jako świeio upieczony stu­
dent filologii germańskiej. I od razu uprze­
dzę pańskie pytanie: nie grałem w karty. Do 
dziś nie . umiem. Gdybyśmy zagrali tera.z w 
durnia" - z pewnością bym nim został„. 
Będąc kiedyś w „empiku" zauważyłem na pół­
ce książkę, która mnie zaintrygowała, jakby 
niespodziewanie otwarła się jak~ś szu~!adka 
w mózgu! wiedziałem że muszę Ją kupie. To 
był „Podręcznik magii", w oryginalnym, nie­

. mieckiln wydaniu, Jochena Zmecka. 
- Który, łamiąc wielowie};::Qwe zasady, wy-

Jdnial tajniki wi~lu '!fokusó~"? . . . 
- Inaczej: wyJaśmał między mnym1 ~ k~­

mentowal kilka prostych sztuk ~ kartami, pi­
łeczkami, ze smurkiem.• I nie łamał żadnych · 
zasad. Te podstawowe historie są niemal o­
gólnie dostępne. Czy jest panu wiadomym, że 
istnieje między .innymi opasły, cz~rotomowy 
zbiór ws~ystkich tricków z kartami, wydany 
parę lat temu w Stanach Zjednoczonych. Au­
torzy opisali i „odczait'owali" tam wszystko, co 
wymyślono z kartami jako rekwizytem na 
przestrzeni ostatniego wieku. 

- Ale przecież dojrzały iluzjonista, zawo­
dowiec może wymyśleć coś własnego, niepow­
tarzalnego ... 

- To niemal 111iemożli we. Opanowanie kilku 
podstawowych techillik - co niewątpliwi_e jest 
szalenie żmudne - wyklucza praktyczme za-
1koczenie przez korrkurenta nieznanym gagiem. 

· Moma jakieś kic,ki niewacmie zmienić udo­
skona.Uć, wykorzystać nieco inny rekwizyt, ale 
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Madrycie, w lipcu, 'WY'Słąpił w programie galo­
wym, natomiast na przedostatnim, w 1982 ro­
ku. w Lozannie, w kategOTU właśnie manipu­
lacji zdobył tytuł wicemistrza świata • 

- A cóż to takiego iluzja mentalna, spot­
lfałenv się kiedyś z tym określeniem? 

....- Najkrócej mówiąc wykorzystuje się w 
niej elementy ~lepat~i. sugestii, decyduje 
pamięć, umiejętność odgadywania czyichś my­
śli. 

- Mocne, mocne; daj mnie pan dowód l 
sto złotych, a PQwiern jak si~ nazywasz. .• 

- Pan powinien specjalizować się w iluzji 
komicznej; kto wie, po latach ćwiczeń? Bo, 
już poważnie, mamy 1 taką kategorię. Szalenie 
trudną zresztą, trzeba wid.za nie tylko oczaro­
wać, ale rozbawić. I nie opowiadaniem dowci­
pów. 

W drzwiach garderoby pokazała się siwa 
głowa. Mężczyzna obrzucił mnie niezbyt przy­
jaznym spojrzeniem i z uwielbieniem w glosie 
zwrócił się do mego rozmówcy; - Mistrzu, 
za kWadr9ns pański występ„. 

- Tak mamy swój klub, mamy wielu do­
skonałych magów, jak choćby kapitalnego 
Salvano, cieszącego się światową renomą, 11-
trzymujemy ścisłe kontakty z organizacjami 
iluzjonistycznymi w krajcb Europy i nie tylko, 
a nie dorobiliśmy się choćby sklepów z pod­
stawowymi rekwizytami A są takie choćby za 
.tniedzą, w NRD. Kolejny paradoks: aby zostać 
profesjonalistą trzeba zdać ·bardzo trudny egza­
min teoretyczny i praktyczny przed specjalną 
komisją, której szefem jest z.wykle profesor 
Bardini. Ze wysoki poziom musi kandydat re­
prezentować - to i dobrze; by w kraju nie 
namhożyło się średniej klasy iluzjonistów. ale 
dlaczego ustalony jest limit wieku - 35 lat? 
Można mieć doskonały program, 36 lat i do 
śmierci występować jako amator. A wówczas 
są określone konsekwencje: do znanych loka­
li i na duże imprezy agencje mogą zatrudniać · 
wyłącznie profesjonalistów. Amator za wy­
stęp, powiedzmy, w Domu Kultury otrzymać 
może maksimum 400 tlotych. Gdy uszycie po­
rządne,go fraka kosztuje w granicach 40-50 
tysięcy złotych.„ 

_: Pe)Vllle ze względu na te sekretne kiesze-
nie.„ · 

-- - - ~ -. ' - • - - - - .___ ,. -~- -4 - ~~- -- ---
- Nie, takie są ceny. Ja występuję na szczę­

ście także jako konferensjer-piosenkarz, gdyż 
muzyka, obok iluzji jest moją drugą miłością. 

Uwierzmy 
wymyśleć od początlru do końca - to, jak 
rzekłem, niemożliwe. 

- Ale ten numer z waletem." 
- .;.Jest stary jak świat. zapewniam. 
- Ale jakim cudem.„ -
- Mieliśmy mówić o moich początkach? 

przerwał mistrz dość obcesowo, , jakby wyczu­
wał, źe ·za chwilę zacznę ·go · molestować o 
wyjawienie zagadki, waleta. - Napijemy się 
mocnej kawy - zadecyaował również za mnie. 
Podniósł z ustawionej na podłodze maszynki 
paruj\lCY imbryk; stary, odrapany, jakoś dziw­
nie nie pasujący- do · unoszącej się w powietrzu 
atmosfery magii, do rękawiczek, 11zala i wy­
twornego fraka. 

- . No więc wciągnęło mnie stras~ie - pił 
·drobnymi łyczkami, obejmując oburącz gorą­
cą szklankę. - Cwiczyłem godzinami, głównie 
dla własnej satysfakcH. z . chęci -PQpisania. się 
pr:red kumplami, studentami. Wtedy też nau­
czyłem się pierwszej zasady wszys~kich ilu­
zjonistów; dop6ki nie wyćwiczysz jakiegoś nu­
meru do absó.1utnej perfekcji - nie PQkazuj 
go: 

- A zasada numer dwa? - wpadłem mu 
w słowo. . 

- Nigdy. nie PQkaz.uj danego tricku dwa ra­
zy. Ale do rzeczy - w rodz.innym Tarnowie 
bodaj rok później dowiedziałem się, te w Ło­
dzi, gdzie już wówczas .studiowałem rÓVv'llole­
gle kolejny fakultet, anglistykę, istnieje„. Klub 
Iluzjooistówl Zostałem jego członkiem; no i w 
iluzję bawię się już osiem lat. 

. - . Wspomniany Klub powstał jeszcze ·w la­
tach siedemdziesiątych. 

- Owszem, tyle że wówczas był to Klub . 
Iluzjonistów Amatorów, a zawodowcy skupieni 
byli w Krajowej Sekcji Artystów Iluzji pr:y 
Związku · zawodowym Pracowników Kultury i 
Sztuki. Dziś wszyscy wspólnie należymy do 
Krajowego Klubu Iluzjqnistów. 

- Wielu jest was w kraju~ cza.rdziej6w? 
- Zawodowców - około 30, a z 250 osób 

uzeszonY-,cb wielu to jeszcze amatoirzy, jest 
też sporo członków-sympatyków. 
· - Klub ma charakter wyraŹillie elitarny„. 

- I nic dziwnego. Iluzjo·nista t<> nie szewc 
czy lastrykarz, nłc · nie ujmując przedstawicie­
lom tamtych zawodów. · Chęci i tysiące godzin 
ćwiczeń - to jeszc.ze nic, 1iczy się ta • iskra, 
talent, powołanie, czy jak to bętl:tie wygodnie 
panu nazwać. Trzeba być po trosze aktor~m, . 
psychologiem, mieć tak zwaną żyl!kę scemcz-
ną, umieć„. · 
· - Zręcm!e pokazać parę nuaneir6w z karta-
mi 1 widowni to wystarczy„. · 

- To nie jest tatki Jeśli stwl:erd~, że na 
nic nowego, lepszego już ronie nie stąć, że 
jestem estradowym rzemieślnikiem, takim 
właśnie pokazywaczem tricków - zrezygnuję, 
wezmę się za strzyżenie trawni~ów . choćby. 
Pm t.ego nie Z!l'OZUmie co to znaczy porwać 
widownię, zachwycić, za~zokować, wyczuć oso­
bowość każdego z osobna, zaczarować. 

- „.w królilH choćby. 
- Pan sobie żartuje, niepotrzebnie zgoła. 

Glupi węzełek na sznurku, który mika też 
pięknie można wygrać. Oczywiście, im bardziej 
wyrafinowany gag - tym większy splendor i 
satysfakcja. 

Co mówiąc sięgnął do ki~szeni po chustecz­
kę. Rozłożył na dłoni i w środku umieścił pa­
lącego się papierosa. Miął przez chwilę chust-

kę w rękach, po czym niespod:tiewanie jJł 

ez ary 
rozwinął. Była wciąż czysta, bez najmniejsze­
go śladu popiołu. Ntedopałek zniknął!... Sie­
działem w odległości mo:i:e jednego metra, pa­
trzyłem uwaźnie na ręce - gdzie się do cho­
lery ten papieros rozpłynął?!.„ 

..,.. Mistrz.u, może ia pójdę po gaśnicę, bar­
dzo to było ładne, ałe za chwilę zacznie się 
, tu coś kopcić - próbowałem żartować, choć 
wrażenie było rzeczywiście silne. 

- Może pan być spokojny, nic się nie za- · 
pali - roześmiał się iluzjonista - on się zde­
materializował. - I nie ma sensu lic"zyć „pe• 
ty" w popielniczce ani zaglądać pod stół. 
· - Czy pana też kiedyś konkurent zaskoczył 
na tyle udanym brickiem. ie nie udało się go 
rozgryźć? - wylazłem spod stolika i szybko 
zmieniłem temat. 

- Na początku wszystkfe, nawet najprostsze 
numerry fascynują, z czasem odgaduje .gię za­
sadę działania na odległość, po kilku ruchach 
rąk. Oczywiście, jeden wykonuje to bardziej 
zręcziriie, dlrugi - niemal na granicy wpadki 
przed ·widzem. Ale chyba trzy lata temu, na . 
którymś z kongresów iluzjonistycznych kolega· 
z Wiednia pokazał ni.ecodzienny program. Dys­
po,nowal tyl.ko zwykłą, metalową kulką, któ­
rą dał najpierw kilku osobom do obejrzenia. 
Potem położył ją na pustym blacie stołu i po 
chwili skupienia, wskazując w powietrzu pal­
cem kierunek - „st.erowal" kulką, która pol 
słusznie turlała się w daną stronę. .Ale to 
jeszcze nic. Patrzymy, a on bierze kartę, usta­
wia ją na stoliku pionowó. Karta stoi. Pstryka 
palcami i kulka„ zaczyna wędrować po kar­
cie po jednym kancie, wraca, po obu płasz­
dyznach. W l.mlminacyj111ym momencie zawisa 
w powietrzu nad stołem, po wyciągnięciu 
spod niej rty. To był niesamowity popis. 

- I nie ało się gościa rozszyiirować, wam, 
profesjornalistom? · 

- Ano nie, mimo że wypilUmy wspólnie 
nieco koniaku. do białego rana - - nie przyz­
nał się. Jego patent„. 

-:- Mówimy ciągle o tak zwanej mikrroiluzji, 
ale przecież i u was występuje wiele kategorii 
magii„. 

- Oczywiście, ta mikro jest naj.barrdziej wi­
dowiśkowa, · używa się zwykle kart, piłeczek, 
żetonów, chustek. No, jest jeszcze tak z.wana 
duża iluzja, którą na zachoi:izie demonstruje 
się zwykle na dużych scenach, w rewiach, cyr­
kach; duże rekwizyty, asystentki, partnerki, 
często zwierzęta. U nas raczej niespotykana, 
głównie ze względu na ogromne koszta specja­
Hstycz.nych rekwizytów. 

- Rzeczywiście są to duże kwo.ty? 
- Dla nas często niębotyczne. O, proszę ta-

kie zwykłe piłec.zki do manipulacji, podstawo­
wy rekwizyt, kosztują ponad 10 dolarów. 

Mistrz sięgnął do kieszeni fraka i wyczaro­
wał cztery czerwone piłeczki, które na 'moich 
oczach zaczęły mu się przeplatać między pal-

. cami, z.nik:ać, pojawiać się powtórnie, wresz­
cie wszystkie cztery zamieniły się ~v większą 
nieco kostkę. Błyskawiczmie wyciągnąłem rę­
kę, ale dło1l. iluzjonisty była jut pusta„. 

- Z refleksem u· pana nie najgorzej - kpił 
.w żywe oczy. - Wróćmy do iluzji. · Jest jesz­
ci:e tak z.wana sceni~zna, kiedy iluzjonista uży­
wa często oprócz kart, czy chust obręczy, pa­
pug, gołębi. Oczywiście królową iluzji jest 
manipulacja. Nawiasem mówiąc w. tych dwóch 
ostatnich dziedzinach magii bardzo dobry jest 
mói przyjaciel ...:_ Sławek Piestrzeniewicz, któ­
ry na tegorocznym .światowym kongresie w 

- Też samouk? W'iadom~ści z książek„ . 

- Niezupełnie. Dziewięć lat szkoły muzycz-
nej - siedem lat fortepian, dwa lata - śpiew 
solowy. Niedawno zacząłem komponować, 
gram również na gitarze i organach, mam 
już za sobą debiut w radio i telewizji, gdzie w 
maiu występowałem w programie o amato„ 
rach. Muszę się pochwalić, ie dwa lata temu 
napisałem muzykę do tekstu przyjaciela -
Wald:ka Gajewskiego, jest to taka piosenka 
iluzjonisty, coś jakby nasz mały hymn. Oka­
zała i;ię na tyle udana, ie gdy wysłaliśmy \ą 
wraz z poulrowie·niami na wspomniany kon­
gres w Madrycie, umieszczono ją w oficjal­
nym katalogu imprezy i transmitowana była na 
pokazach w wersji angielskiej. 

- Teraz się pewnie okaże, że trz.ećią miłoś­
cią są języki obce„. 

- Mówiłem, że ma pan talent - roześmiał ' 
się iluzjonista.piosenkarz trafił pan w 
dziesiątkę. Oprócz niemieckiego jeszcze na 
studiat:h opanowałem szwedzki, za zgodą re·k­
tora równolegle studiowałem filologię angiel­
ską. Nie ukończyłem, gdyż przypominano mi 
na trzecim roku o obowiąziku podjęcia pracy. 
Obecnie intensywnie ciągnę naukę francus­
kiego._ 

- Przepraszam, nie rozmieni się ,pan cał­
kiem na drobne? 

· - Ni4l, i myślę że w każdej dziedzlnie uda 
. mi się utrzymać, dobry, wysoki poziom. Aktu­

alnie pracuję int.ensywnie nad programem 
estradowym, jakiego jesz.cze u nas nie oglą­
dano. Nte chcę ludzi bawić wyłącznie · iluzją. 
będzie więc w nim przeplatała się dobra mu­
zyka, śpiew, taniec i · grot.eską, serialni nowych 
gagów. Tak jak prezentują to w zagranicznych 
programach prawdziwi mistrzowie rozrywki. 

- Cieszę się i jut dZiś wp1'aszam na wasz 
kolejny, międzynarodowy kongres iluzjonisty­
cmy w Łodzi, w listopadzie. Ale niech pan 
zdradzi Czytelnikom i mnie ten numer z niedo- . 
pałkiem„ 

- Niech mnie pan nie namawia, naprawdę. 
Mógłbym panu wyjaśnić zasady kilku sztuk z 
kartami i wówczas miałbym gwarancję, że nie 
zapamięta pan żadnego. Ale nie o to chodzi. 
Myślę, że . dla . dobra publiczności, w świecie 
komputerów, dosko.nałej techniki, miniaturyza­
cji - nie powinniśmy zbyt często Odkrywa~ 
k.all't. . 

Mistrz zaczął powoli przywdziewać swój 
wyjściowy frak, szykując się do kolejnego 
wyjścia na scenę. Jeszcze szal, cylinder, czaro­
dziejska laska. Jeszcze łyk ożywczej kawy. 

•, 
- Nie wolno naszych występów obdzierać z 

otoczki niecodzienności, uroku magii, udziału sił 
nadp~zyrodzonych. Właśnie dziś tęsknota i.a 
czymś tajemniczym, nieodgadnionym jest o wie­
le większa niż dawniej. I dlatego uwierzmy w 
czary„. 

Zawinął szalem i.„ zn!knął. Nie . wyszedł. ale 
· właśnie z.niknął. I tylko dobiegający z oddali 
szmeil" pffdekscytowanej publiczności był do­
wodem, że nie zdematerializował się całkiem. 
Niczym niedopałek papierosa„. 

Z JERZYM STAN·K'IEM 
· rozmawiał DARIUSZ DOROŻYŃSKI 
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szef finansowy ka­
baretu „Nana · w 
Genewie monsieur 
Velvet pod;;l.edł ko­
cim krokiem do 
[{arine i 'lŚWiad-

- Od dzisiaj królewno. po­
ka1ujes2 ,.tes ballons" Tych 
ska1 how nie chowasz chyba tyl-
ko dla siebie? · 

- O, nie, na to nie pój~. 
- Wbij sobie do ttłowy. a-

niołeczku - w głosie .szefa za­
brzmia1a nuta pogró7k1 - że 
albo słuchasz polece!l i błyś­
niesz piersiątkami albo fora ze 
dwora. Możesz wtedy id razu 
iść do kasy po pobory i adieu, 
dziecinko ... 

No I nieocU!kiwanie, Karine, 
dziewczyna raczej łagodna, 
zrobiła awanturę na cały ka­
baret. 

- Więc to tak traktuje sie: 
w Genewie artystki. 

- Zastanów się. 
Karine, smukła apetycma 

blondynka z Zurychu, wyglą­
•ała w szykownej sukni nie­
zmiernie pociągająco. 

- Nie I jut, może mam ~lu­
ty~ tym grubym mamutom ja­
ko „Sexmaschine", co, ;;1•e pan 
trafił, jestem przyzwoitą . ko­
bietą, jeśli zwolni się mnie, 
złożę skargę do sądu. Nie dam 
11ę przyszpilić do tych tłustych 
i sprośnych szejków, słyszał 
pan? 

No proszę, kto by się tego 
spodziewał, to już nie w kij 
dmuchał, a prawdziwy skan­
dal. Przecież kabaret uchodził 
za eksluzywny, o lustrach na 
ścianach, żyrandolach u sufitu 
i szybach w ołów pooprawia­
nych. Schodzili się tu goście o 
kieszeni ze złota i hojnym 
zawsze geście. l raptem taka 
niepotn.ebna awantura. Cói, 
smrodek rozszedł się szybko, 
wszczęto badania i dochodze­
nia. Nocne życie w kraju Hel· 
wetów, jak z tym jest wła.3-
ciwie? Czy porno-biznes nie 
podniósł głowy aby za tvysoko 
nie grozi zalewem moralnej 
gangreny'? 

Uderzono na alarm„ Sodomn 
1 Gomora nad Lemanem. 
Niegdyś Genawa słynęła z 

niezliczonych lokalików typu „bi­
stro". Wsze:dzie wpadały w o­
C7..'J male~kie lokaliki szybkiej 
obsługi i taniej dość konsump­
cji. To już historia. Lokale 
zmieniły ctiarakter. Dziś to 
„Bars a cha/llp", co oznacza, 

• ze dominuje w nich szampan. 
Tu się qiało je, duto pije, a 
,gazet nie czyta na pawuo. U­
sługi innego są rodzaju. Pozni-
kały dyskoteki, wyparowały 
„bistra", za to wyskoczyło 
jak spod ziemi kilkadziesiąt 
barów z szampanem. 

Do stolika podchodzi lekkim 
krokiem podkasana kelnerecz­
ka z ujmującym uśmiechnm na 
młodziutki~j twarzy. 

- Pan życzy sobie jedną„ 
czy może od razu dwie? 
Dziewczę miało oczywiście na 

myśli butelki szampana. 
- Jedną poproszę. 

- Do usług, monsieur. 
To „do usług"• należało braf: 

. dosłownie. Oficjalnie d.liewczy­
na tvynajmowała się do poda­
wania klientom szczelnie obło­
żonego lodem alkoholu w . fir­
mowych flaszkach z dalek~ej 
Szampanii. Cena?· Zależy. 15il­
-250 franków za butelki~. tyle 
to musi kosztować. Rychło 
szampan doda werwy i animu­
szu no I rozpoczną się rozmo­
wy już bardziej intymnej na­
tury. lle, pyta klient, za dro­
biazgi 300 franków, odpowiada 
kelnereczka, a jak kogo bie­
rze ochota na łóżko, 500 fran· 
k6w. 

- Idziemy? - pyta szam­
pańska dziewczyna i wdzięcz­
nym ruchem głowy wskazuje 
na korytarz, \ViOdilCY clo 
„chambre separae". 

Jednak w „Bars a champ" 
też nie obeszło się bez awan­
tur i skandalu. Za Karin~ [JO­
szło blisko 200 dziewcząt z roz­
rywkowej dzlelnlcy Paquis w 
Genewie. Dość · już tego. nie 
pozwolą sobą pomiatać, zrób to, 
zrób \amto, jeszcze b:;t czego, 
obrata się ich godność owbi­
stą i poniewiera na każdym 
kroku. No i w cały te11 interes 
wkroczyła „La Justice", czyli 
prawo ujęło sprawę w ~we rę­
ce. Wtedy zahuczało po drugiej 
znów stronie, wśród menedż-e­
rów nocnego biznesu. 

Po co tyle wrzasku o .nic? 
Czy policja nie ma innych 
zmartwień? Nie takie rzer,zy 
dzieją się na tym świecie. Zrl"­
sztą poniżej pępka żadnego nie 
ma miejsca dla religii i wia• 
ry, cóż dopiero mówić o spra­
wiedliwości. Tam, na dole rzą­
dzą in'le całkiem prawa. Pa·· 
nowie sędziowie tylko się zbłaź­
nią, jak sięgną zbyt głęboko, 
W rejonach Mont Veneri-; ,,La 
Justice'• nie ma najmniejsze-

go pola do popisu. Staroł.ytnl 
pomniki stawiali marmurowe 
„phallusowi". I słusznie. Bo 
nikt jeszcze świętej wojny z 
fallusem nie wygrał. 

Emanuel Kant mógł sobie 
pokpiwać, głosząc, że uprawia­
nie miłości jest „als Bewegung 
zu komisch. als Vergm1c6ung 
zu kurz". l\Ioże te ruchy były 
dla niego zbyt komiczne, a 
przyjemność· krótkotrwała. J1>­
go strata, za duży był widocz­
nie filozof w łóżku. Szkoda, że 
nie mógł sobie w domowym za­
ciszu poczytać „Emanuelle", bo 
nieco by się podkształcił. 

W Lozannie czynne są czte­
ry nocne lokale, o przyćmio­
nej scence. ·na której popisuje 
się kilkanaście wybitni~ ład­
nych tancerek. Zobowiązane 
kontraktem rozbierają ~ię do 
Ewy, czyli „au naturel". Każ­
dego wieczoru robią 3 stripti­
zy. Biorą za to 160 franków. 
Nadto wpada im 15 proc. pro­
wizji od każdej sprzedanej bu­
telki szampana. To one 'poda­
ją do stolików „Veuve Cli­
quot". 

- Ile? - pyta rzeczowo gru­
bas w czarnych okularach. Ju:! 
mu trunek lekko do głowy u­
derzył. 

- 500 franków za 20 minut 
- odpowiada tancereczka 1ci· 
szonym nieco głosem. 

- Dobra, jest, idziemy. 

- Alei nile, proszę pana, po 
co ten pośpiech? Wpierw mu­
szę swoje odrobić w tym lo­
kalu, a pan zaraz by chciał 
nie wiadomo co. Proszę zacze­
kać przy stoliku, lub w swoim 
aucie przeli lokalem. Wyjdę 
stąd przed pierwsz11, au revoir 
monsieur ... 

Mamut zaczekał przy ątoli.:tu, 
·obciągając całego „Heidsiecka". 
Po godzinie stał się lżejszy o 
1200 franków, więc byto nic 
było, o 500 dolarów właśnie. 
Krągła dosyć sumka uleciała 
z wiatrem z szerokiej szam­
panki. 

Przed czterema laty krążyłem 
po starym mieście w Berni'e. 
Czyste, schludne i z mi;sz. 
czańska bardzo zamożne mia­
sto. Wypolerowane na · wysoJ:-j 
połysk. Cóż, stolica Helwetów­
.. noblesse oblige". Patrzę, a tu 
'la wielką Zegarową Wici<), 
wywalił na mnie w zaułh"U 
duże witrynowe gały porno. 
-shop, błyszcząc zachęcające 
kryształową szybą. I ten potęż­
ny napis na tvystawie - „Pro­
tezy kauczukowe gwarantowa­
nej jakości", służymy katalo­
giem. 

Z boku lśniły chromem ł ni­
klowym okuciem masywne 
drzwi dębowe. Co za elegancja. 
I ten mosiężny szyldzik... San­
dria, Sonia, Gabriela... i trzy 
guziczki pionowo ustawione. 
Naciśni'esz, a dama twego wy­
boru zejdzie gibkim kroczkiem 
i zaprosi z uSmiechem na pię­
terko. Przypiliło pana? Ach d 
mężczyźni, jacy oni są nie­
szczęśliwi. Cena do uigodni<·­
nia, przecież pan wie, bywa że 
z jednym mężczyzną bardziej 
się trzeba napracować niż 
tuzinem innych. 

Starszy jakiś mężczyzna po­
patrzył i zrobił duże oko. 

- Radze: clać najpierw mała 
zaliczkę, a dopiero po wszyst­
kim, r.ałą resztę. Wtedy te 
cwaniary dużo lepiej się sta­
rają. 

Przygnało mnie do Berna 
tak:!e w tym roku. Patrzę, a tu 
porno-shop zniknął, nie ma go 
Teraz kwiaty się tutaj sprze­
daje. Czyżby zarazę przegnano . 
z miasta na cztery \Viatry? 

„Nie wip pan, że cenzura si•~ 
dobrała do tego towarzyst\\·a? 
Nie czytał pan dzisiejs;r.ych ga­
zet? W samym tylko Zurychu 
policja skonfisko\vała wczoraj 
6 ton tych różnych świństw 
rynsztokowych. 

Cenzura? 1 ta w Szwajcarii 
gdzie zawsze wolno było wię­
cej niż gdziekolwiek indziej? · 

W Lozannie też przetarłem 
oczy. A więc do tego ju7. do­
szło. Kioski z ,1hard-porno" po­
zamyksno. Nic wolno i jut. Na 
jednym z tych dużych sklepi­
ków gazetowych tuż przy mos­
cie widnieje pełen żalu napis 
- „Bardzo nam przykro. ale 
cały towar został skonh~kowa­
ny". T~ inne stoiska zostały. 
Są nadal pełne czasopis1ń i 
magazynów. Lec.c1 w~tydliwe 
miejsca magazyno\vych plqkno-

k pozalepiano białymi skraw­
kami papieru. Więc spraw~ przy­
brały taki obrót? Czyżby za­
mierzano łeb hydrze urwa~? 

Zdania Sił podzielone, odczu­
cia mieszane. 

Ci, którzy są za cenlUrą, po-
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wołują słę na przyklady z in­
nych krajów. gdzie jui dawno 
wprowadzono i:enzur<: 1·epres~·j­
ną. W LondyniE- wszystlrn \vol­
no, no tak, alf' nif' w:::zęCfTil', 
wolno w pry·,vatnych klubacb. 
gdzie przy wejściu spraw'.lza 
się kartę członkowską. W Sla­
nach Zjednoczonych wiele 
książek wypo.\ycza się wyhtcz­
nie dorosłym. A i to dopiero 

JAN BĄBl~SKI 

malte v:szystkłch domagają się 
zniesienia cenzury w dziedz.i­
nle sztuki i twórczości żad­
nym to nie grozi zanikiem 
hamulców, gdy każdy dostaje, 
czego sobie zażyczy. feszcze 
nigdy 1ła książka nic zepsuła 
dobrego człowieka, a dobry 
film nie naprawił człeka złe­
go. Zawsze byli' ludzie i ludzi­
ska. I zawsze będą. Slep1ec 11i-

• 

Szampańskie 

dziewczęta 

po sondującej w bibliotece roz­
mowie w cztery oczy. Cały t~n 
interes ogranicza sie: do pew­
nej dzielnicy i pewnych ty'tko 
ulic. Jak już chce si~ ktoś 
smażyć, to niech smaży się we 
własnym sosie. -

Kiedyś zniesiono przecież w 
Szwajcarii krwawe walki nie­
dżWiedzi, psów I kogutów. Nie 
tyle z miłości do zwierząt usta­
nowiono te zakazy, ile z sza­
cunku dla ludzi i w imiP. czło­
wieczeństwa. Obserwowanie 
roższarpujących się bezlitosmc 
zwierząt wyzwala drzemiące w 
przepastnych odmętych lud:.:­
kiej psychiki, najpierwotniej-
sze i najdziksze instynkty. 
Chrońmy przeto czlowi<?lm 
przed zezwierzęceniem C..:y 
chcemy, by ludzkie istoty jak 
bydlęta kopulowały na ot\liar­
tcj przestrzeni ku zabawie pry· 
mitywnej widowni? 

Inni znów wołają: 

Może mamy się cofnąć do 
czasów ponurego ciemnogrodu 
i świętej inkwizycji? ~a ben 
mała stu lat co bardLieJ 1.na. 
czący intelektualiści krajów o-

gdy nie zobaczy Venus s Mi· 
Io, głuchy nigdy nie usłyszy 
symfonii B,eethovena. Sadysta 
zostanie sadystą, a podglądacz 
wiele odda, żeby znowu sobie 
popodglądać. Natura chodzi 
koło tej bryły z własnym dłut­
kiem i rylcem kreśli chaiakte­
ry wedle własn~o tylko wzo­
ru. Niech to płynie, 7.ycie wie 
najlepiej, gdtie jakie korytko 
pożłobić. 

Ponownie replika: 

CóL ma wspólnego ze sztuką 
gwałt na teatralnej scenie, 
tortury i brutalne wyuzclanie? 
A takie dzieła nie schodzą z 
afisza. Komuż to wulgarna 
pornografia a,t tak smait·1je i 
jakim artystycznym celom nibv 
służy? Ciągłe oglądanie s~i1 
drastyc1.nych z po~ranici.~ ze­
zwierzęcenia musi z uie!'.liem 
czasu odbić się niezmywalną 
pieczęcią na o:obowości i cha­
rakterze. i\Ia turbacja iest to 
wyobra.:ni, której następstwem 
staje się t>otworne spustoszeni~ 
w psychice. Co znów prostą 
.jest drogą do nerwic, odchvlel1 
i zrnian nawet funkcjonalnych 
w móz~u. 

Kad.ne 11wego dopięła. 

Prokuratura wszc~ła ~ledz­
hvo, stręczycielstwo to zarzut 
poważny, więc zatrzymano 
trzech dżentelmenów z kie­
rownictwa kabaretu „Nana". 
Na drzwiach loltalu przybito 
urzędowe pieczęcie. I w ten 
sposób zgaszono dzia!alnosć 
nadzwyczaj pomyślnie prospe­
rującego kabaretu. Na jak 
długo? 

Karine tak dołoiyła szefowi 
finansowemu; że poszło nie 
tylko jemu w pięty. , 

- Koleżanki zmuszano do 
prostytucji, tak jest, niczego 
nie zmyślam. Nie miały odw<t­
gi, żeby o tym donieść, ale ja 
postanowiłam mówić i nic 
mnie od tego nie powstrzyma. 
Wieczorem podjeżdżały pod ka­
baret limuzyny. W'y~iadał szo­
fer, wsuwał szefowi tysiąc 
franków w rączkę, a szef wzy. 
wał dziewczynę i polecał, za­
bieraj się pięknotko, ale szyb­
ko, auto czeka już na dole 
Zdarzało się, że „cadillaki" 
zabierały po kilka moich Kole· 
żanek do prywatnych ~illi i 
pałacyków nad jeziorem. 

Pan Bolek z Yverdomu mło­
dy, tywy l sympatyczny, za­
trudniony przy miejskiej ka­
nalizacji, wybuchnął śmiechem. 

- O czym tu gadać, Gene"-'8 
to oazą niewinności i dobrych 
obyczajów w porównaniu choć· 
by do Zurychu. Tam dopiero 
się dzieje. Był pan może kiedy 
na Brauerstrasse? 

Potrząsnąłem głową. 

- Głupie pytanie, s;rawda, 
przecież was z Polski nie stać 
tutaj na kabarety i dziewczyn­
ki, za drogi gips, za wysokie 
progi, szkoda dolcÓ\V, ha, ha, 
n~ch pan słucha, przy Brau­
erst.rasse wynajmuje się poko­
je na godziny. W każdy111 pra­
wie domu jest „Stuetzli-sPY." 
dla podglądaczy na parterze i 
.,salony masażu'• clla facetów z 
biglem. Tych salonów jest po-

/ nad 300, słyszy pan, do koń­
ca życia tego się nie obskoczy, 
bo damski personel ciąglle si~ 
zmienia i dopływ świeżych 
ciał jest duży. 

Już wsiadał do używanego 
citroena za 6 tysięcy franków. 

- Co pan tak patrLy? Prze­
cież muszQ coś, do cholery :i.ro­
bić z moim \Volnym czase!ll 
Zapomniał pan. że dzi~ sobota? 
Nigdzie człowiek tak się nie 
zabawi jak w Zurychu. Dziew­
częta s~Jrowadza się z Tajlan­
clii, choć WietnanJek też nie 
brakuje. Dla młodej i ładnej 
Tajlandki każde morze jest 
dziś spokojne i wszystkie wia­
try przychylne. Dobije do por­
tu, bądź pan spokojny, wszę­
dzie ją mile powitają. Oglądał 
pan m<Jże rybki w akwarium'! 
Przepraszam, znowu głupie py­
tanie, więc nilech pan słucha, 
siedzi się w lokalu przy sto­
liku, a nad głową pływają pa­
nu w ogromnym akwarium 
brązowe rybki prosto z 'l'ailan­
dii, to czego jeszcze komu 
trzeba. Każdej chwili może 
pan sobie wybrać jedną na de­
ser po kolacji. Niech JJl'l.Il słu­
cha, nie ma lepszych dziew­
cząt do roboty. Konfucjusz \•1y. 
kształci! j12 w uległości i p0-
słuszeństwie. Są ciche, potulne, 
zawsze uśmiechnięte, same pa­
nu zdejmą obuwie i p.:idadza 
papierosa już zapalonego. Uro­
cze są te Azjatki, nigdy się nie 
złoszdą i nigdy nie podnoszą 
głosu na mężczy tnę. To gdzie 
pan znajdzie takie kobitki, r.io 
gdzie? 

- Przecież od pewnego c:r.a­
su iwalcza się tu pornografię 
i prostytucję - v.rtrąciłem. 

- A tak, zwalcza si~, wy­
wozi się różne takie wydawni­
ctwa z „sex-shopów", t.:> praw­
da; ale co to daje? Dzisiaj po­
licja zabiera, a jutro nadcho­
dzi nowy transport 'eszcze 
lepszych rzeczy. Walka z wia­
trakami, niech pan mi wierzy. 
Dwie P,Ołóweczki jędrnego ty­
łeczka wszędzie więcej mog4 
niż wszyscy politycy i Cilozo. 
fowie. Więc z czym chce się 
tu \Valczyć? A ile jest porno­
-kin przy Seefeld w Zurychu, 
szkoda mówić, a trzeba korzy­
stać, póki najlepszych rhwil 
życia nie ma się już ra sobą. 
Bo potem, to już tylrto do lo­
dówki, mój panie. 

Pan Bolek należał do tych, 
co wybrali Zachód z pobudek 
innych niż ekonomiczne. Szu­
kał wolności. fakt, lecz wol­
ności wśród porno-shopów. Ten 
liaczyk, połknął, a nie 'nny. 
Tego typu „uciekinicrow" jest 
więcej. niż się na ogół przy­
puszcza. Ci młodzi ludzie chcą 
się \vy:!yć i v.;yszumieć. P<> 
jakimś czasie mają golizny po 
dziurki w uszach. Już po roI->u 
przychodzi nieuniknione znu~ 
żenie, potem obrzydienie. 

Pan Bolek gestem n!emal 
miłosnym włożył klu~zyk i 
przekręril. Silnik ciclM zaszu­
miał. Wkrótce chłopak się u­
statkuje, pomyślałem. to jas­
ne. Zamiast dziwkom :1acznie 
wręcza(: ciężko zaprac;,wane 
franki kasjerom w banku Za­
cznl'e odkładać. Niepostr7.ez~nie 
przeobrazi się w Szwajcara, 
który z reguły mniej wydaJe, 
niż zarabia. Przeltroczy próg, 
który wiedzie w rejony · ludzi 
nowoczesnych ' w pełnym tego 
słowa 'l.naczeniu. Z utracjnsza 
stanie się dusigroszem. Dopie­
ro wtedy otoczeni'.e przyjmi~ 
go bez zastq:e±eń. 

A może to istotnie walka z 
wiatrakami? 

Przecież porno wdziera się 
wprost do mieszkań w formie 
„video cassette". Kto tego chce, 
ma gwałt, zboctenig i orgie 
niebywałe w cichej samotności, 
to jest u siebie w domu. 

Zagrzmiał pastor w lozai'ls~iej 
świątyni. 

„„.albowiem powiadam wa1n, 
że jeśli oknem wejdzie do na­
szych domów wyuzdana por­
nografia w celofanowym opa­
kowaniu "cassette", to drzwi!l­
mi raz na zawsze odejdzie ca­
ła etyka i moralność, stanowią­
ca od wieków fundament na­
szej kultury .. :•. 

„Video-cassetty" kosztują 20 
-120 franków, magnetowid 
2000, czyli jakieś 830 -iolarów. 
Dla średnio zarabiających i 
oszczędnych nie jest to wyda­
tek rujnujący. Towar idzie 
więc jak woda. Ale dlaczego? 

„Przyczyny tego :fenomenu 
nie są w pełni znane. Prz7. 
puszczalni~ mężczyźni poszu!<U• 
ją substytutów, czegoś, c7.ego 
żona im dać nie chce, bądź 
dać nie możP". 

Moraliści biją na alarm. 

- Jak kiedyś upadł Rzym 
wskutek rozwiązłości i moi;al­
nego rozkładu, tak już •vkrót­
ce rozpadnie się Zachód. 

Czy aby na pewno? 

E. Gibbon, wybitny znawca 
starożytności, napisał był w 
Lozannie właśnie, klasyczne 
dzieło „Zmierzch Cesarstwa 
Rzymskiego". Gibbon był ,da­
nia, że nie tak zwany rozkład 
moralności, jak niekiedy się 
twierdzi, lecz rozkwit „niewol· 
n!c~j doktryny chrwścijań­
skiej" podkopująoej sam fun­
dament imperium, spowodował 
zmierzch, w k011cu ostateczny 
upadek Rzymu. 

Zresztą wszelkie porównaPia 
z antycznym Rzymem mijają 
się z celem. 

W imperium rzymskim wszy­
stko było moralne i dopusz­
czalne, co nie naruszało publi· 
cznego ładu i Qesarskiego po­
rządku. Sceny gwałtów, tortur 
i mordów grano w amfitf'a­
trach .,na zywo". Dublerami 
byli przestępcy, którzy tak czy 
owak mieli być straceni. 
Zbrodniarki wleczono w rzym- . 
skim Koloseum wpierw pod 
osła, który je gwałcił, potem 
dopiero scinano im głowę. u. 
krzyżowanym na scenie mor­
dercom lew spokojnie .vyjadał 
wnętrzności. Z drugiej taś stro­
ny ci ~ami Rzymianie larzuca­
li Etruskom, że parzą o;ię pu­
blicznie, wpro<;t na ulicach. 

, O upadku Europy mów< się 
od pokole11. Europa niby upa­
da i upada lecz tak zupdnie 
upaść jakoś nie może. 

Jak 1atem spiąć klamrą te 
rozwa:i:ania znat.l lemat'lskiego 
jeziora? 

„Niczego nadto" głosi ~nty­
czny napis na greckiej świąty­
ni w Delfach. I jest w tyr.h 
dwOch słowach zawartlł rała 
życiowa mądrość grecki er> 
mędrców starożytnych. A nikt, 
ja!< dotąd, mądrością prze\vyż­
Szyć ich nie zdołał. Słowem 
wszystko na tt!j ziemi jest do-
bre, miłe, pożyteczne z na­
tury potrzebne, był~. . i umia­
rem. 

„NanG'' w Genewie JUŻ od. 
wieszono. 

Co zaś do Karine, widywano· 
ją parokrotnie, jak odjt>żdżala 

spod kabaretu .,royce-rollsem" 
mamuta znad Zatoki Perskiej. 
Wszystko Więc wróciło do nor­
my, burza w kfoliszku l szam-
panem 
proszę 

swego 

ucichla, c"est la vie, 
patistwa, nikt ieszcze 

pępką. nie przeskoczył. 

• 
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W-kręg 
- Jak to nie możemy! - wtrącił się Arktur 

który śledził uważnie całą wyprawę na e. 
kranie audiowizora - możemy obudzić nawet 
kilkuset najwybitniejszych specjalistów._ 

- Nie uczynimy tego - przerwał mu ostro 
Murzim - oni tu tylko czekają, rozumiesz? 
CzekaJą i czekać będą. póki nie wrócą po nich 
nas„ Z tym przekonaniem pozostali. Nie wolno 
pózbawiać ich najlepszych. 

- Racja, święta racja - poparł go profesor 
- szukajmy jakichś Informacji, objaśnień, do· 
kumentacji tego gigantycznego przedsięwzię­
cia„. musieli tu gdzieś zostawić. Odmotną stro­
ną tej tragedii jest jednak triumf naszej myśli 
naukowej i technicznej, wspaniała próba ocale­
nia naszej cywilizacjL 

- Szukajmy, rzeczywiście powinny tu być 
od~wiednie wskazówkL 

To, co znaleźli - rozczarowało ich w pierw· 
szej chwili. Na progu każdej z kilkunastu ol· 
brzymich jaskiń, odnaleźli s.pecjalne zasobniki, 
odporne na każde uderzenie, każdą próbę roz· 
sadzenia, wodę i ogień, a w środku ten sam 
tek..>t foniczny. Poznali od razu spokojny głos 
Vindemiatrixa·, prezydenta Telemetrii i Prze. 
wodniczącego Rady Lotów Międzygwiezdnych: 

„Kimkolwiek jesteście, wy, którzy tu trafi· 
liście, nie zakłócajcie lch spokoju, szanujcie 
ład i spokój, naczelne prawo Wszechświata. 
Jeżeli zdołamy - sami im życie przywrócimy. 
Jeżeli nie - niech świadczą o dorobku naszej 
cywilizacji".-

Vlndemiatrix podał jeszcze dokładną datę 
powstania tej wielomilionowej nekropolii, WY· 
jaśnił w jaki sposób moilna się dostać do mu­
zeum dziejowego dorobku radioteleków t.o 
było już wszystko. 

- Jakie mamy straty? - spytał Vindemia­
trix. 

- Dość dute, stanowczo za wielkie - rapor­
tował Algenib, dowó\ica obrony - straciliśmy 
ostatnie sporo statków transportowych z nas10-­
nami roślin użytkowych i z81'odnikami z.wierząt. 
Demorion zestrz.~lił nam także kilka statków -
magazynów części zamiennyich i żywności. Je­
żeli tak dalej pójdzie - jakaś cz~ć spośród nas 
dotrze być może do Jedenastej Galaktyki, ale 
naga i bosa. bez niezbędnego wyposażenia, u· 
możliwlającego życie na dotychczasowym po· 
ziomie naszej cywilizacji. 

- Jest tylko jeden sposób na Demoriona :... 
gotączkował się Tatenak - trzeba zgromadzić 
nasze rakiety bojowe, dać im energiczne do· 
wództwo i uderzyć, rozbić mu nową kwaterę 
główną, z.niszczyć fabryki" i zapasy. ·!<to chce 
ocalić wszystko, a fo je·st niemożliwe, jak sami 
widzicie, może tylko wszystko stracić. 

. Posiedzenie Rady Lotów Międzygwiezdnych 
odbywało się na pokładzie· Adary Il, statku fla­
gowego Telemetrii. Sytuacja wędrującego naro­
du radioteleków, a raczej jęgo części, pogarsza· 
ła się. Dla tysięcy statków międzygalaktycz· 
nych brakowało wystfLt'czająco silnej osłony fa· 
lowej. Zasoby fałowej energii, choć odnawiane 
w miarę rnoż:liwości, zmniejszały się. C~ć 
statków towarowych, z reguły powo1niejszyca 
chroniona byla ju.ż tylko prz.~z rakiety bojowę. 
Uwi$ały się jak mogły, nie zawsze jednak mo­
gły sprostać Demorlonowi. Wziął śię na sposób 
- przyz.nawano mu to z przykrością - nie a­
takował całymi eskadrami jak kiedyś. Na cięż­
kie i stosunkowo powolne statki rzucał poje­
dyncze, ale za to najsz.ybsze i doskonale uzbro· 
jone rakiety, sterowane przez automatycznych 
pilotów lub roboty, nie znające lęku. Błyska­
wiczna, szybka broń laserowa rozprl.l'Wala „po­
ciągi towarowe" Telemetrii. Demorion, tak to 
przynajmniej wyglądało, z.upelnie nie liczył się 
ze stratami, uporczywie torował sobie drogę do 
'Adary II, gdzie spodziewał .się z.nałe:tć wszy-
1t1kie tajemnice techniki falowej. Co gorsz.a, 
wszystko to wskazywało, że mimo poniesionej 
klęSki odzyskuje dawne siły. ' 

- Nie możemy l»Zbawiać ochrony rakiet 
transportowych, twój pomysł to czysta, roman· 
tyczna utopia, przepis na zbiorowe samobój· 
!t\VO. • 

- A co w takim razie możemy? - spytał z.a. 
cz.epnie przywódca młodzieży Telemetrii. 

- Dokonaliśmy odpowiednich badań - WY· 
jaśniał spóko}nie Formalhaut - jeste§my nie· 
mal pewni, że to już ostatnia faza ataków De· 
moriona i jego robotów. Stracimy z pewnoś­
cią jeszcze niejeden statek, ale nie dolecimy 
nagzy i bosi· do Jedenastej. • 

- Proszę o dowody, deklancji ~my jut 
dosyć! 

- Rakiety .Demoriona muszą pokonywa6 za 
każdym razem co.raz to większą przestrzeń, my 
przecież wciąż lecimy. Cała gospodarka nasze­
go przeciwnika <>piera . się na wydobywaniu i 
przerabianiu surowców i to w odpowiednio z.a· 
sobnym miejscu. Jest więc niejako sfacjona't'na. 
Planety posiadające niezbędne stl!l"owce nie za- · 
mienią się w poja:z.d kosmicz.nY, a przecież -
powtarzam - my lecimy, oddalamy się. Ta 
właśme odległość jest wrogiem Demoriona. a 
naszym sprzymierzeńcem. Rakiety tego dwuno· 
ga . zbliżają się do kresu swoich możliwości. 
Wypowiedź Formalhauta wywołała prawdzi· 

wą burzę protestów zwłaszcza pośród młodych 
zwolenników Tatenaka. To. jest skrajny i nie· 
dopuszczalny pasywizm - krzyczano - opor· 
tunizm, tchórzostwo starszego pokolenia zwa· 
ne ostrożnoscią, dość tego wycz.ekiwania na 
szczęśliwy Io.si W zdenerwowaniu, które zdawa· 
ło się rosnąć, pad:lły także zgoła nieparlamen· 
tarne uwagi, a nawet inwektywy, Gło& zabrał 
Algenib. 

- Obliczenia, czysto zresztą teo.retyc:zne, któ--
• rym nie odmawiamy logi:ki, mogą się jednak 
rozminąć z praktyką. My wciąż lecimy, a on 
wciąż atakuje! A jakjiż mamy pewność, że De­
morlon nie rozbudował baz na trasie lotu do 
Jedenastej? Co tu w ogóle może być pewne.go? 
Dzięki - świetnemu pomysłowi Ageny dostał tę­
giego lu,pnia, a jed.nak ocalał i z.e zdumiewają­
cą szybkością odbudowuje swoją potęgę! Cóż 
my wiemy nowego o rozwoju jego techniki? A 
może on jest już bliski wynalezienia sposobu 
na naszą osłonę falową? 
Rozległy się brawa, młodzieży spodobała sie 

wypowied:! dowódcy obrony. W każdym razie 
nie opowiadał się za cz.ekanie~, aż prz.estrzeń 
pokona. Demoriona, bo może on ją pokonać. 
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- Co nam dowódca konk,retne_g<i pooponuje? 
- pytał Tatenak. 

- Nie wiem, co należałoby zaproponować w 
tej sytuacji, jeszcze nie wiem. W każdym ra­
zie jestem przeciwny biernemu oczekiwaniu. 

Agena uniosła rękę do góry. Był to typowy 
znak istot dwunożnych, że chcą mówić. Wszyscy 
umilkli. Agenę lubia.no i szanowano. W szla­
chetnej intencji służenia ładowi we Wszech­
świecie oddała Telemet't'ii nieocenio.ne usługi 
zdradzając wiele tajemnic: Demoriona. Wykaza· 
ła, nie tylko niezwykłą pomysłowość, ale i sza­
l~nczą odwagę w wake z jego dywizjami robo· 
tow. ~. 

- Jest tylko jeden sposób na Demoriona. 
Wiedziałam o tym zawsze„. próbowałam innych 
sposobó\v - denerwowała się - ale widzę, że 
nie ma innego wyjścia. Wrócę do Demoriona, 
inaczej nie dolecicie spokojnie do Jedenastej. 

Przez dłuższy cza.s niKt się nie odzywał. Nie­
oczekiwane oświadczenie Ageny odebrało ze· 
branym głos, ale nie szacunek. Wszyscy bez 
wyjątku członkowie Rady zmienili swoje barw· 
ne płaszcze z zielonych, u;rzędowych 1 obowią· 

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI 

- Nic z tego nie będ?.le - sprzeciwił się pro­
fesor Altair - jeden z najbardz.iej z.nanych ge­
netyków - nie dysponujemy aż tak doskona­
łymi urządzeniami Musielibyśmy. z.ostawić w 
pobliżu kwatery Demoriona prz.ynajmniej jeden 
z nas1.ych najlepiej wyposażonych statków, u­
mieścić w nim Agenę i specjalistów, a to 
ogromne ryzyko, trzeba bowiem założyć, że 
właśnie ten statek nie będzie. mógł liczyć na 
naszą pomoc, wcześniej czy później zostanie od­
kryty i z.niszczony, a samo zdalne kierowanie 
nie zda egzaminu. 

- Dlaczego nie z.da? 
- Dlatego, że wszystko dzieje się w czasie 1 

przestrzeni. Może bym sterował przyszłym za­
chowaniem dubelta, ale nie bieżącym. Zamm 
dotrze do niego sygnał z poleceniem wywołania, 
powiedzmy, awantury, sposobny moment dawno 
minie. Proponuję inne rozwiązanie._ - umilkł, 
nadsz.o!dł bowiem pilny meldunek. Algenib do· 
nosił prezydentowi Telemetrii, że kilkanaście 
statków z.ostało zaatakowanych przez niewi· 
dzialne roboty, które roz.pruwają pancerze ra· 
kiet nie posiadających <>słony falowej. 
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zujących, podczas posiedzeń, na fioletowe oz­
naczające najwyższe umanie. Równoc~eśnie 
rozległy się je.cizcze pojedyncze, ale narastające 
głosy protestu. Nie wolno żądać aż takiej ofia· 
ry ze strony najwierniejszego przyjaciela! Do 
statków bojowych! Na Demorlonal - krzycza· 
ła młodzież - niech żyje Agenal Vinde.miatrix 
z trudem przywrócił spokój. 

- Pomysł Ageny - oświadczył spokojnie -
jest znakomity! Piroponu.ję go przyjąć„ 
. Podniósł się nieopisany tumult, to hańba, bez· 

czelne nadu.życie praw gościnności, ustąp wre· 
szcie ze stanowiska sta.ry tchórz.u, młodzież Te· 
lemetrii. nigdy nie odda Ageny Denrorionowi, 
nic kosztem krzywdy d·rugiego - tak żeś nas 
u~z.ył cyniku! Wrzawa rosła z każdą chwilą. 
Vindemiat't'jx uśmiechał się łagodnie do mlo· 
dych członków Rady, tak w lrońc:u cz.ule, ser· 
decznie, z ta,ką ojcowską miłością w oczach, że 
ucichli nie wiedząc czemu. 

- Proponuję przyjąć. aie z pewną zasadniczą 
poprawką, nie wyślemy przecież Ageny, lecz 
dubelta. 

Stary, mądry i doświadczony Vindemiatrix z 
P.1teis<:~ odzyskał z.~fanie~ J~go wniosek przyję:", 
to jednogłośnie. :rechnikę wytwarzania dubel· 
tó\v" mano na Telemętrii oc;l . dawnił, ?tie przy. 
wiąz.ywa.no jednakże do niej specjalnej wagi, 
nie były bowiem szczególnie potrzebne. Ale te· 
raz.? 

Vindemiatrix za.mknął posiedzenie Rady. 
Część członków odleciała małymi rakietkami do 
swoich statków, aby pełnić normalną służbę w 
g!gantycz.nym konwoju, pędzącym w stronę 
zbawczej, jak wierz.ono, Jedenastej Galaktyki. 
Specjaliści zebrali się w Laboratorium Ada.ry 
II. Sprawa nie była łatwa. •oubelt miał nie tyl· 
ko sprawiać wrażenie żywej istoty, on musiał 
nią być, rt1'ial także wprowadzić rzujnego z 
pewnością Demoriona w błąd. · Zakodowanie 
konkretnej wiedzy nie nastręczało większych 
trudności, dubelt będzie wiedział tyle samo, co 
Agena, obsłu~y bez kłopotu każde urządzenie, 
będzie się myl jak człowiek, czesał, perfumo· 
wal jak kobieta, gotował z przyjemnością, 
sprzątał, śpiewał, grał na instrumenta.ch, pro· 
wadził swobodne rozmowy na każdy temat, roz· 
prawiał jak naukowiec i gaworzył bez większeJ 
go sensu - to wszystko leżało w granicach 
możliwości specjalistów Telemetrii. Agena żą· 
dała jednak od dubelta znacz.nie więcej, ina­
.::zej nie spełni on zadania, nie ódwiedzie De· 
moriona od ścigania radioteleków. Twierdziła 
uparcie, ie dubletowi brak czegoś trudnen:o do 
'°kreślenia., ·brak mu pełnego człowiec:z.eń.stwa. 
A cóż to takiego? - pytali specjaliści. Agena 
wyjaśniała - ezłowiek jest istotą rozumną, 
afe Sprzeczna W S\VOjej naturze,. potrafi - na 
przykład ...,. z uporem budować i z takim sa­
mym uporem niszczyć swoje własne dzieło. po· 
trafi kochać i nienawidzleć, wykazuje żelazną 
1'onsekwencję w dążeniu do wyznacz.onego so­
bie celu i równocześnie ba.rdzo szybko zniechę· 
ca się, rezygnuje, 'bywa prawdziwą krynicą po­
święceń ! skrajnym z.a.razem egois~ą. mow1 
chętnie o wo'lności. równości I braterstwie, 
równie jed.nak chętn!e zamieni swojego bliźnie­
go w niewolnika. 

Obszerna charakteryst;1ca człowieka, jego ·tak 
nieoczekiwanie sprzecznych postaw i zachowań, 
zupełnie nielogicznych z punktu widzenia uczo­
nych Telemetrii, wywołała pewną konsternację. 
Jakże można ,roś takiego stw~z.yć? A kiedy 
Agena przedstawiła typowy model człowieka· 
-kobiety, pawet· wybitni specjaliści poczuli siP, 
bez.radni. Raz słaba, a raz silna, wes„la i smut~ 
na bez żadnej istotnej przyczyny, zgodna i 

· kłótliwa, ponętna i odrażająca, elegancka i wuł­
garna, czuła, oddana i bez.względna, bezintere· 
.sowna i chytra .. .nie, czegoś takiego nie da ste 
stworzyć. Czy jest w ogóle n1ożliw~ istnienie 
tak pogmatwanych istot rozumnych? ł\.!eż tak­
upierała się Agena .!..... \aką istotą jest właśnie 
czJowiek, a już z całą pewnością kobieta. Nic z 
tego nie będzie, nie ma z czego zrobić takiego 
zwariowanego egzemplarza. 

- Sami widzicie, że człowieka nie da .się za· 
stąpić, - westchnęła ciężko Agena - Będę jed­
nak musiała wybra~ się do Demoriona osobiście. 

- A ·może by tak - Formalhaut zdawał s-ię 
myśleć głośno - a może by tak kierować zdal­
nie dubeltem? Agena będzie go śledziła na 
ekranie audiowizora i steTowała jego zachowa­
niami. 

. , 

- P.rzygotujcie mi rakietę - powiedziała 
Agena - chciałabym jeszcze tylko pożegnać się 
z Arielem.~ i prosić o opiekę nad nim. 

Niewidzialne roboty zwiastowały wielkie 
straty, a może nawet klęskę.- Jakże s.ię przed 
ninu bronić? Deinorio.n był doskonałym fizyko· 
·Chemikiem, zdołał wyprodukować przezroczystą 
masę przypominającą nieco metalit. Ale nie 
owa przezroczystość była najistotniejsza, lecz 
niezwykłe zdolności akomodacyjne masy. Przy­
bierała ba.rwę każdego środowisk.a, w którym 
się uialazła, ginęła, stawała się powietrzem 
lub trawą, murem l~b gazem. 
Nadszedł następny meldunek, tym razem po· 

myślny. Obrona uruchomiła wykrywacze masy, 
klóre radziły sobie dobrze z ustaleniem położe- . 
ma niewidzialnych ·robotów latających. Część z 
nich została już z.niszczona, rozprute grzbiety i 
podbrzusża rakiet zdołano załatać. Wszyscy 
odetchnęli ?- ulgą, a profesor Altair. mógł do· 
kończyć swoją myśl. 

- O ile dobrze wiem, udało nam się zgroma· 
dzić trochę ludzkiego materiału genetycz.nego J 
uczłowieczonych robotów, których zdołaliśmy 
obezwładnić l ująć. Ludzka idioplazma zawiera 
głównie kwas dezoksyrybonukleinowy i właśnie 
ten kwas jest nooicielem ludzkiego kodu gene­
tyczne.go i sprawia, że powstaje fenomen na· 
zywany życiem. Otóż myślę, że potrafimy bar· 
dzo szybko wyprodukować fen kwas. 

- W g.runcie rzeczy chodzi tylko o jednego 
dubelta - zauważył Formalhaut. 

- Powiedzmy, że chodzi o trzy. Jeden moze 
s:ę nie udać, a jeden musi pozostać w rezerwie. 
Ile · potrzebujecie na to cza.su? - spytał Vin· 
demiatrix. 

- W. ogóle nie potrzebujemy. Mamy jut ten 
kwas! 
. - Co takiego? Macie? Mimo wyra:tnego za· 

itazu eksperymentów w tej dziedzinie? 
- Panie prezydencie ...:.. profesor Altair za· 

śmiał się jak uczniak - jako naukowiec wie 
pan doskonale, że uczony powinien być wszyst· 
kiego ciekaw, powinien też nie tylko się dz.i· 
wić, ale ta1kże szukać przyczyn zadziwienia, to 
są pana słowa! 

- Bierz.cie się do pracy! - .polecił Vinde· 
miatrix zupełnie udobruchany - a do sprawy 
zakaza.nych eksperymentów w;rócimy w stosow­
niejszym momencie. 
- Zespól specjalistów raz jeszcze przebadał do-­
kladnie Agenę. Wyliczono wszystkie jej cechy 
fizyczne, ·psychiczne, skłonności, nieoczekiwane 
rea:kcje. Agena odleciała do swojej rakiety, 
gdzie - jak zawsze - oczekiwał ją Ariel. Nie 
była w najlepszym nastroju. Cieszyła się z o· 
c'ale.nia, wierzyła, że Altair stworzy jej dosko­
nałą kopię dysponuj~ lud7Jką idioplazmą, ale 
czy ta druga Agena zdo)a odwieść Demoriona 
od walki z radiotelekam{? Tym ludem bez zie­
mi? Można to zakazać wilkowi polowania na 
owce? Zdecydowała się wrócić do Demoriona 
również i dlatego. że go dotąd nie zdołała po­
konać, choć miała do dyspozycji. całą potęgę 
moralną i technkz.ną Telemetrii do dyspozycji. 
?rę~z~ły j~ w>'rzuty sumienia. Miliony żywych 
~stmen uśpiono w pośpiechu zostawiając im ni· 
kłą nadzieję sz.częśliweg.o przebudzenia. Miliony, 
dla których nie starczyło miejsca ani pod zie· 
mią, ani w statkach kosmicznych, rozstały się · 
dobro~lnie z tyciem. Wszyscy zostali zdezinte­
growani, zamienili się w chmury przeg.nane 
wichrami w nieznane,. miliony próbują odnaleźć 
galaktykę dobrej nadziei, jaltąś air'kadyjską pla· 
netę 1 giną po drodze. 

Robot dyżurny przyjął spra\\."nie rokietę Age· 
ny. Robot pilotujący wezwał ją do siebie i po­
lecił beznamiętnie, aby czuwała przy wykrywa· 
~z.u masy przez: pewien cz.as. Statek posiadał co 
prawda osłonę falową, ale niewidzialne roboty. 
latające dysponowały z.nacz.nie już . silniejszymi 
iniotaczami wiązek laserowych f fuogły wyrzą­
dzić poważne szkody. Czuwała więc, póki nie 
wrócił z kąpieli regeneracyjnej robot wyspecja· 
lizowany \V wyk,ry.waniu rozmaitych zagrożeń. 
Rozterki Ageny zdawały się szybko rosnąć. 
Oczywiście podziwiała idealnie demokratyczne 
społeczeństwo ri&dioteleków, ale poczucie ob· 
cości tego świata wzrastało. Idealne, celowe 
wycoowanie, bezbłędne kształCenie pokoleń d·la 
ok·reślonych celów praktycznych, idealny po· 
dział pracy; wiel•ki triumf rozumu kalku<lujące­
g-o nienaga.nnie, idealne pracownie i laborato­
ria, fabryki, idealnie uczciwa i sprawiedliwa 
konstyitucja precyzyjna i jeclnoz.naicma kar· 

ta praw i obowiązków, idealna uczciwość poW• 
szechna. Ilez to raz.y myślała o tym, żeby. z.ro­
bić jakieś głupstwo w tym idealnie uporząd,ko· 
wanym świecie - krz.ycz.eć, śpiewać, tańcz.yć·na 
publicznym placu, złamać przepisy ruchu "po..: 
jaz.dów naz.iemnych, zbuntować się, wyłamać z. 
obowiąz.ujących konwencji,. jeść o tn~ej porze 
niż wsz.yscy, roześmiać się podczas urocz.ystośd, 
podłożyć gdz.ieś niesz.kodUwą, ale głośną pe• 
tardę ... 

Ariela zastała w kabinie, którą oboje naz.y• 
wali salonem. Stały tu meble nigd?.ie na Tele· 
metrii nie spotykane, przystosowane do potrzeb 
istot dwunożnych - miękkie fotele, bu.jaki„ 
tapczany. Na ścianach wisiały obrazy - dzieła 
Ariela. Malował miasta ludzi: strzeliŚte świą· 
tynie, pałace, dziwne pojazdy ciągnięte pnu 
nieznane radiotelekom zwierzęta. Malował też 
łagodne, skąpane w złotym słońcu ·pejza.Ze: 
zielone lasy, kwietne, kolorowe łąki, na kió­
rych tańczyły pary ludzi. Mężczyźni całowali 
·ręce kobiet z niespotykanym szacunkiem I po­
dziwem, pasterze przygrywali na prymitywny.eh 
instrumentach. Obrazy Ariela ciekawiły ·radio· 
teleków, owszem, podziwiali kolory· dnia f no­
cy, pór .roku, ale to był dla nich obcy; niezna• 
ny świait, wzięty z jakiej~ nieznanej planety. 
Przemawiały jednak do wyobra:fni Ageny. Wi· 
działa ludzi, ich przede wrzystkim - cieaUl• 
cych się i smutnych, pewnych siebie, zarozu­
ll].ialych i skromnych, poetów deklamujących 
wiersze ł rzemieślników tworzących arcydzieła 
z drzewa, marmuru i relaz.a, a wuyscy nosilł 
twarze Ariela. Widz.lala matki pochylone na'd 
k.ołyskami dziec!, dziewczynki bawiące się lal· 
kami i chłopców obrywających zakazane owoce 
w cudzych sadach. Nie był to może dosłownie 
jej !wiat, ale przecież bliski, bo ludzki. 
Usiadła na fotelu. Ariel otworzył oczy. 
- Jedziemy do iraju,.prawda :Ageno?. 
- Tak, Arielu. · 
- To długa droga. 

• - Dojedziemy w końcu. 
- W raju zostaniesz moją mną, przyrzekłd. 
- Dotrzymam słowa. 
- Napisałem nowy .wiersz dla ciebie. 
Wstał, odszedł kilka kroków, przymknął oczy, 

ręce wyciągnął w st.ronę Ageny i zac~ł mó­
wić ciepłym, melodyjnym głosem . 

,,Moje oczy są dla mego języka tłumacz.em, 
One objawiają miłość, co mi w sercu płacz.et 
Kiedyś, kiedy z naszych oczu &padło . łez 

niemało. 
Ja milczałem, lecz spojrzenie wszyatko 

powiedziało. 
Gdy mrugnęła na mnie ledwie pojąłem be:& 

ałowa, 
Dłoń unio.slem - zrozumiałem czym jest 

dłoni mowa. 
Więc oczyma wszystko sobie i>owiadamy 

wzajem, 
I milczymy. Serce sercu wszystko niech 

wymaje." 
Wzruszona ale i przerażona Agena podb\4!gła do 

Ariela. Przytuliła g-c) do siebie i pocalo•P,ltła ~ 
czoło. - · 

- Mój ty kochany i bledriy! 
- Dlaczego biedny„. mam przecie-! ciebier 
- Tak mi się powiedziało .. .nie wiem czemu. 
Wiedziała jednak dobrze. Wystarczyło tyl1ko 

przyjrzeć się Arielowi uważniej: blada, ziemi· 
sta twarz, irumieńce coraz rzadsze, niebieskie 
oczy mocno podsinione wpadały coraz głębiej 
w czaszkę, pied zapadnięta, mięśnie rąk t nóg 
wątle jak u dziecka; Ariel gasł w oczach, ginął 
pozbawiony ruchu. naturalnego powietrza lasów 
! pól. Jakże silny i brutalny Demorion mógł 
stworzyć tak delikatną istotę? Zadawała sobie 
niejeden raz to pytanie i pytaniem odpowla· 
óała, - jakże mógł stworzyć ją - silną . i wy­
trzymałą, mądirzejszą od twórcy? Nie chciał ta­
kiego właśnie Ariela l nie chciał takiej Ageny ~· 
wciąż jeszcze nie zbadana jest ta krótka chwi­
la, kiedy łączą się mikroskopijne drobinki, n-ie· 
dostrzegalne prawie, ale już żywe, kiedy się 
zespalają i rosną aż powstaje na koniec czi<>· 
wiek, istota podobna do wszystkich i do nikogo 
równocześnie niepodobna. 

- Zaśnij teraz - pogłaskała blade · policzki 
Ariela. 

- A obudzisz. mnie przed bramą raju? 
. - Bądź spokojny, oboje przek'I'oczymy próg 

nieba. 
Zamknął posłusznie oczy. Agena zamyśliła się. 

C~y dolec~ t.ywy do Jedenastej Galaktyki? Wąt· 
pl!we. Ariel pochodził chyba z jekiejś. odległej, 
ale błogosławionej epoki, która żyła utuką 
poezją i rzeźbą, muzyką, malars-
twem I architekturą. Miał dobrze ta• 
ko~owane w pamięci jakieś sta· 
-:~ 1. sław~e miasto, w którym priemawiały wie· 
k1_ ludzkiego dorobku. Nazywał je wiecznym 
~uastem .. Leżało na si~dmiu wzgórz.a-eh, prze· 
„lądało się w rzece, a Jego ruiny, żywe, z.amie· 
sz'kałe pałac~. m~zea i ruchliwe place, milczące 
c~entarze s1ęgaJące dalekich antenatów, ko~· 
c;oły .,()t.warte dla wiernych - jak słoje -w ty• 
s1ącletnim, a może f starszym dębie - ukazy. 
wały twórczą pracę pokoleń. Ale te.raz Arlt!l 
umiera, nie potrafi, nie może przystosować się 
dp świata radiotele<ków, opartego na roz.umi~ 
od~h~dz.i zupełnie nieświadomy walki na !mie-rĆ 
i zyc1e, która toczy się na jego nie widzących 
?:zach. Poetycka fantazja Ariela wszystko prze· 
inaczyła: nuklearne wybuchy zaftlieniła w sztu­
C'zne ogn!e ! zabawowe fajerwerki, b!ałe, ue­
b:ne s,tatki międzygwiezdne w skrzydła anio­
~ow oędz.ących wraz z nim do upragnionego ra­
JU. Zost.a~ie sama. Czy jednak to konieczne! 
Czy :nozl1we jest życie człowieka bez <1,rugiego, 
bez lnl'.Ych ludzi? Czy n!e lepiej jut skończy~ 
ze 5obą? 

R.obot zawlad~-ją•cy laczn<>tcią przekazał dwa 
wazn; meldu;ik1; Dubelt, jej wierna kopia już 
odleciała. I nie Jest to mechanicznie sp<>Tządu>·· 
:t;Y du;>elt, ale żywy, niemal samodzielni!! my. 
sl~cy 1 _działający mutant. Drugi meldunek za· 
w1adamiał, że odnalazła. ~iP. .. Adara". Y,>Jaśnie 
ode~rano pierwsze, bezpośrednie sygnały. · . 

('Fragment powideł „Dzlerl ko•mr"""• kt6ra ukllte •le nakładem ł6dzkl~i;o oddziału RAW). 
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Taryfikator 

Szanowny Panie Redaktone! 
W ph~rwszych słowach swe­

go listu chciałbym Pana. Sza­
cowny Zespół i Drogich Czy­
telników przeprosić za długą 
nieot:.ecność na tak zwanych 
łamach I zapewnić, że - jeśli 
tylko godnym się okażę - pi­
sywać ·będę teraz nieco czę·ś­
ciej. Niezawiniony bynajmniej 
przeze mnie, faktyczni.i przy­
długi antrakt, · spowodowany 
został koniecznym - jak tłu­
maczono - wysłaniem mnie 
na dodatkową, profilaktyczną 
kuracją do sanatorium w B. 
Z zaostrzonym reżi~m, nie­
stety. Wysłałem ja stamtąd bo­
daj trzy listy, ale zapewne pod 
wpływem nowych doznań i 
zmiany leków były . one, deli­
katnie mówiąc, niecenzuralne. 
A szkoda, bo jakem Życiowy, 
poznałem tam niektór,e, cał­
kiem ml nieznane oblicza na­
szej szarej rzeczywistości. 

Szybko bowiem okazało się, 
ie całkiem jestem przydatny i 
nie taki psychiczny jakiego 
mnie malują. Mają oni w B. o­
sobny pawilon ·dla pacJentów, 
którzy z 1Jelefonami zadarli i 
z rozmaitych przyczyn na przy­
musowym leczeniu się znaleźli. 
Klientów przybywa, bo i cen­
tral coraz więcej, więc dobu­
dowano nowe skrzydło efo pa­
wilonu. Gdy na kolejny1n 11b­
chodzie. stwierdzono, ~m facet 
zr~czny w placach \ wyg'ida­
~Y. dostałem się w nagrodę da 
ekipy, która akurat materiały 
budowlane pr;zywieźć miała. 
Pomocy nie odmówiłem, zaw­
'ST.e \,o coś nowego, a nos mi 
mówił, że będzie bard1.o cieka­
wie. I było. 

-· Furgonetką z przyczepą za­
·iechaliśmy .. @ Jn\ł&azynów, .(a 
wszystkie , l~lneści lgyły ;Jut ·· 
załatwione) - po szkło okien­
ne. Godzina była południowa, 
ale· jeszcze, dobrze przed trzy­
nastą. Magazynier z niechęcią 
<>bejrzał nasze faktury. 

- Nie ma szkła - oznajmił 
krótko. · 

- A to to co? - nie zrażony 
kierowca wskazał na zalegają­
-ce plac palety. 

- One mają po minimum 80 
n1etr6w kwadratowyc.h, wy 
-chcecie tylko 50 metrów, nie 
wolno palet rozbierać - po 
krótkim monologu facet w be­
recie wykonał w tył zwrot. Ale 
mój kierowca to był człowiek 
dzisiejszy, a nie jakaś niezgu­
ła. 

- Moment, szefie, mam tu 
niepotrzebne · dwie stówy ·i pa­
czkę porządnych „carmenów" •.• 
- rzucił od niechcenia. 

- Jasiu! - magazynier za-
tarł rączki i wołał już następ­
nego przyjemniaczka na wóz­
ku· widlastym jeżdżącego. ·­
Gdzie masz tę paletkę, co nam 
~ię z „jelcza'' spier„., znaczy 
spadła wczoraj? 

- Pod brezentem -sze~ie, tam 
w rogu - padła odpowiedź. 

- No to kochani, przebie­
rzecie sobre, do roboty - sze.f 
wskazał na brezentową pryzmę 
i z . Przyjemnością zakurzył 
„carmena". - O, ale widzę, że 
pustej palety ni'e ma, nic z 
tego nie będzie.„ 

Teraz ja błysnąłem reflek­
sem · j w trzech susach dopa­
dłem gościa na widlak~. 

- Panie Jasiu, „Waryiisl:i" 
panu wypadł - . wepchnąłem 
mu banknot do kieszeni - pa-
1-etka by się nie znalazła 1 

Po chwili była paleta, było 
3ut szkło, tylko ładow;,;ć nie 
miał kto. Kierowca uspokoił 
mnie gestem ręki. 
. - Chłopaki, pomoglibyście? 

- to było do trzech nygusów 
siedzących opodal. 

- Coś pan chory? Szkło? 
Ręce se potniemy! ' 

Kierowca sięgnął do kabiny, 
błysnęło szkło butelki. Po 
kwadransie wyjeżdżaliśmy z 
paletą szkła, praepisowo uło­
żonego, zabezpieczonego, spiQ­
tego metalowymi taśmami. 

Pan Stasio uśmiechał się zza 
kierownicy. 

- Krótko pana znam, nie 
wiedziałem czyś pan swojak, 

' czy jakaś podpucha. Ja im na 
tę budowę wszystkie materiały 
załatwiam i . nie zdarzyło się 
byn'I czegoś nie przywiózł. Po­
j'eździsz pan, to kawał życia 

zobatzysz. Wczoraj załatwiłem 
porĄdną papę na dzianinie. za­
miast 'wyklej smołówki przed­
wczoraj cement i płytki na 
podłogę. Wszystko można. trze­
ba tylko znać taryfikator. 

- A jaki obowiązuje aktual­
nie? - rzuciłem nieśmiało. 

- Przelicznik jest następu­
jący: bańka zamiast dwóch ty­
sięcy ilotych. 

- To złotówka już tak ni­
sko spadła? 

- Nie o to biega, al~ kupić 
wódeczkę to dla nich spory 
kłopot. Praez bramę przejść 
trzeba, do sklepu drałować w 
służbowym ubranku, no i ta 
nieszc1.ęsna trzynasta. A tu ma­
ją na miejscu. Bo cement stra­
sznie gardło wysus.za ..• 

Budowa pawilonu iizła raźno, 
wiele rązy jeździłem jaszcze z 
panem Stasiem i rzeczywiście, 
umiał on wszystko załatwić, 
nawet gwoździe-papiaki, które 
też są rarytasem. Końca bu­
dowy :nie doczekałem i prze­
cięcia wstęgi takoż. Stan mój 
uległ radykalnej poprawie i 
musiałem wracać do domu, to 
znaczy do starego, dobrego sa­
natorium w P„ do poczciw1?go 
„Łysola" i przełożonej pielęg­
niarek, uroczej siostry Halinki. 
Od niej to dowiedziałem się o 
rewelacyjnym przebiegu wybo­
rów „Miss Natura Pawilonu 
C", czyli najpiękniejszej z ria­
szych psychicznych ekshibicjo­
nistek. co postaram się zrela­
cjonować w którymś z najbliż­
szych listów. Magister B., jak 
się okę.zało, maczał palce w 
jednym z ostatnich naszych 
rekordów światowych w sko­
kach. Chodzi oczywiście o cła, 
przede wszystkim na samocho­
dy. 

A na zakończenie maleńka 
całkiem anegdotka. W drodze 
do domu konwój nasz zatrzy .. 
mal się w średniej klasy re­
stauracji na obiad. tamże w 
szatni był,em świadkiem ład­
nej scenki. Gustownie ubrany 
młodzian nabywał paczkę kra­
jowych „Marlboro". Poło:?.yl 
tysiąc na ladzie, rzucając sa­
kramentalne „Reszta dla pa­
na". Szatniarz skłonił się bar­
dzo nisko, zręcznie wpuszcza­
jąc banknot do szuflady. 

- No i gdzie moje pienią-
dze?! - warknął po ~hwili 
kupujący. 

- No mówil pan, że reszta 
dla mnie.„ 

- M6wiłem, że feszta dla 
pana, a kto tu jest panem?!.„ 

STEFAN 
·żVCIOWV 

„ 

• 
Spojrzenie 

znad 
szaehowniey 

Z· czym . ;; 
zas1ąsc 

'do tej gry? 
• 

Jeżeli mamy na serio przy­
stąpić do GRY W l\UESZKA­
NIA, nie możemy rozpoczynać 
jej z pustymi rękoma. Dziecko 
wie, że jeżeli ktoś zasiądzi'e clo 
pokera mając tylko trochę pie­
niędzy w kieszeni, zostawi te 
trochę przy stole i dołoży jesz­
cze do interesu własne, osobi­
ste portki, a partnerzy będą 
w dodatku wybrzydzać, że są 
przetarto na siedzeniu. , 
Można powiedzieć: ba, poker. 

gra ha.zardowa i w ogóle nie­
zbyt ładna. Nie odpowiada 
wam poker, mogą być szachy. 
Dajcie mistrzo:wi świata parę 
tylko pionków i figur, zaś J:O 
mojej istronie ustawcie komplet 
bierek, a zrobię z nim co tyko 
będę chciał i nawet powi'.em, 
w którym rogu clam mu ma­
ta. Co innego, jeżeli zagramy 
na równi, wówczas on mnie 
ogra. 

2. 
Otóż władze młasta - kott­

dego miasta, nie jedńej l. )dzl 
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przecież - są w te' paskudnej 
sytuacji, że nie mają czym 
grać po prostu. N1ti doś<:, Zie"! 

budow1dctwo nit' riadażn ale 
istniejąca - jak to· się ładnie 
mówi - substancja ·rneszka­
niowa bynajmniej nie jest ra­
cjonalnie wykorzystana. 

Kto byf mądry i mlał pie­
niądze, dawno już kupił miesz­
kanie i teraz się w kułak śmie­
je. Kto był tak mądry, ż.e a! 
cwany, no i miał pieniędzy 
więcej, kupił dwa mi~szkania 
- lekko tylko naruszająe prre­
pisy - potem jedno c;przedał, 
a to drugie ma za clar:no. 
Wprawdzie sieć przepisów mu 
dziś znacznie już węższe ocz­
ka, ale bystre, drapieżne ry­
by od dawna wesoło buszują 
po drugiej stronie, w sieci zaś 
utykają co najwyżej drobm•, 
niezbyt przezorne płotki. 

Nie oszukujmy się bowiem: 
pomysł ze sprzedażą kwaterun­
kowych mieszkań po bardzo 
.początkowo niskich :-enach, 
wzbogacił przede wszystkim 
tych, którzy już pieniąd1e mie­
li, pozostałych stawiając w 
niezbyt korzystnej 11ywacji. 
Dziś I za zamianę trzeba prze­
cież płacić, a w wielkich, ma­
ło ekonomicznych, częściowo 
pozbawionych wygód landa­
rach w starym budownictwie 
mieszkają przede wszystkim 
ludzie, którzy płacić nie maj<\ 
z czego 

3. 
Pierwszym ruchem . w grz<! 

musi tlyć tedy w1.nowienie bu­
downictwa komunalnego. Już 
to się robi, choć w ograniczo­
nym zakresie, zawsze będzie to 
jednak kropla w morzu po­
trzeb. Rozdamy te mieszkania 
w pełnym blasku prawa naj­
bardziej potrzebującym i zn.Jw 
zostaniemy ze stertą nie załat­
wionych podań. 

Dlatego - powiem tu rzecz 
niezbyt popularną - „.asady 
gry trzeba raz jeszcze zmienić. 
Oddajmy tr mieszkania, ale 7.a 
cos, tak aby pozostało pole 
manewru. Mniejsze, ale z o­
grzewaniem centralnym, za 
większe, ale bez centralnego. 
Pokój z kuchnią w nowych 
. blokach, za trzy pokoje w sta­
rym budownictwie. Dwa razy 
po pokoju z kuchnią za pięć 
pokoi kwaterunkowych, w któ­
rych z więlkim krzyki!em mie­
szkają dwie osoby. każt'ia z 
ważnym przydziałem. No i tak 
dalej; i ·taić dalej, zawsze z my­
stą, aby kw•ater'Unek . poWięk­
szał zasoby mieszkań stojących 
do jego dyspozycji. 

Nie będzie to do końca 3pra­
wledliwe, sprawiedliwość dość 
trudno odmierzać jednak apte­
karską wagą. Rodzina z dzieć­
mi gnieździ się w jednyr.1 po­
koju i zrozumiale, że marzy 
się jej przyzwoite mieszkanie 
w blokach. A tymczęisem mh~­
szkanię to dostaje starsze, bez­
dzietne małieństwo, co · wy­
wołuje oburzenie i protesty. No 
tak, ale w przeciwnym · razie 
małżeństwo to mieszkałoby 
gdzie mieszka, dajmy na to w 
trzech dużych pokojach właś­
nie w starym budownictwie. 
Mieszkanie w blokach popra­
wi sytuację b~zdzletnego mał­
żeństwa, ale rodzina z dziećmi 
też jakąś przestrze1'1 iyciową 
zyska. Wszyscy pójdą o mały 
h-rok do przodu, a lepszy ma­
ły krok, niż bezradne dreptanie 
w miejscu. 

No tak, ale tu dochodzimy 
do momentu najtrudniejszego, 
lttoś bowiem wszystkie te de­
cyzje będzie musiał po męsku 
podjąć. 

4. 
Smutne doświadczenia lat 

rnini~nych~ kiedy to niektórzy 
prominenci - dawno już po­
zbawieni stanowisk, wydaleni 
z partii, surowo ukarani 
szarogęsili się na swoim pod­
wórltu myśląc głównie o 
kumplach i pociotkach, kaza­
ły nam wprowadzić szc1..egóło­
we przepisy, powołać liczne ko­
misje społeczne, stworzyć caly 
syst~m zabezpiecze11 

No to zgoda, wydaje mi sl~ 
jednak, że bardziej niż prze­
pisy trzeba 'zmieniać ludzi, 
wówczas, ocaywi~cie, gdy za­
wodzą. Sze! kwaterunku, na­
czelnik dzielnicy, prezydent 
miasta czy wojewoda muszą 
mieć po prostu prawo wyda6 
decyzję indywidualną, zwłasz­
cza w nUatypowych sytuacjach. 
Nie przez telefon, nie na kory­
tarzu, lecz ~ piśmie, jawną, 
ze zwięzłą - podlegającą 
1prawdzeniu - motywacją. 
Różne nwgą być okoliczności, 

w których taka decyzja jest 
niezbędna. Niekiedy może słu­
żyć właśnie odzyskaniu dużego 
mieszkania, kiedy indziej -
pozyskaniu specjalisty, który 
jest miastu · bezwzględnie p0-

trzebny. Ptzyputćmy, ie j~st to 
chirurg rzadkiej specja1ności, 
którego akurat zabrakło No i 
co, każemy mu czeka~ ·w ko­
lejce do spółdzielczego mięsz­
kania lat dziesięć czy piętnaś­
cie, a przez ten czas chorzy 
niechaj radzą sobie, jak potra­
fią? 

GRA W MIESZKANIA wy4 

maga ?.decydowania i odwagi, 
nie podjąć jej, znaczy iednak 
przegrać. Tymczasem pn:egry­
wamy już od lat wielu i to 
bynajmniej nie pod~jmując 

walki. 

JERZY P. 

Ślub 
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Nagle 
zastępstwo 

na Wawelu 

Bogda Madej na urlopie... a 
ja akurat che„ co nieco o spor­
cie, a przynajmniej o sportow­
cach. Jak okazja. Tyle, że mu­
szę się śpieszyć - piszę ten ­
felieton w redakcji, zamkną­
łem drzwi, bo w sąsiednim po­
koju kłócą się zawzięcie dwie 
baby: Rezerwowa i Rezerwo­
wa II. Kłócą się oczywiście o 
to, która będzie pisała o spor­
cie pod nieobecność Bogdy. 
Jak znam źycie wygra Rezer­
wowa n - babsztyl kuty na 
cztery nogi, stara, doświadczo­
na wyga redakcyjna. Wykołuje 
te: głupiutką Rezerwową.„ 
Zres.ztą, \vsio rawno, obydwie 
znają się · na sporcie jak ja na 
astro.nomu. A ja tymcwsem 
szybciutko z.a.niosę tekst sze­
fowi i z l·olei wykołuję oby­
dwie baby, co Bogdzie do pięt 
nie dorastają. 

Tak na marginesie, to skąd 
u kobiety takie zainteresowanie 
sportem? Między narri mówiąc 
- akurat jej nie ma, może 
nie przeczyta! - o jej płci 
też różnie mówia... Podobno 
kiedy była jeszcze czynną za­
wodniczką coś przeholowała z 
„koksem", z jakimiś hormona­
mi czy czymś tam. Teraz na 
przykład pojechała na ryby. 
Widział to kto? Baba z wędką! 

Wracjamy do naszych bara­
nów, czyli do .sportowców. Nie­
dawno pewien mój znajomy 
dz:iwił się bardzo, dlaczego pił­
karstwem Bułgarii zajmują się · 
tam najwyższe władze partyj­
ne. A ja sądz.ę, że nie ma w 
t~·m żadnej przesady: piłka 
nożna jest sprawą niesłychanie 
ważną, wyzwala ogromne spo­
łe{!zne emocje, jest chyba naj­
większym biznesem w dziedzi­
nie masowej rozrywki itd. 
Zresztą nie tylko w Bułgarii 
interesują . się nia najwyższe 
władze. Za naszą zachodnią 
miedzą mieszka naród, który 
jest potęgą w sporcie, zarów­
no masc wym jak wyczyno­
wym. Samo się to nie zrobi­
ło. Potrzebne były wielkie na-
kłady finansowe, potrzebne 
były określone poswrięc!a 
prawno-administracyjne, po­
trzebne bj'łY także odpowied­
nio wysokiego szczebla decyzji, 
żeby ten ·poziom osiągnąć. 
Zresztą znane było np. osobis­
te zainteresowanie sprawami 
sportu, a piłki nożnej w szcze­
gólności, prezydenta i szefa 
partii Waltera Ulbrichta. 

A może i u nas sytuacja doj­
rza. ' do tego, źeby sprawami 
sportu zajęło się kierownictwo. 
partii? Coś się bowiem w tej 
dziedzifiie niedobrego robi. Te 
transfery, te miliony wędrują­
ce z klubu do kltj.bu. ta szaj­
ba, której dostają nasze piesz­
czochy od kop:mej piłki. Sły­
szałem niedawno w radiu 
skargi trenera czy działacza, 
którego pupil zażyczył sobie, 
ni mniej ni więcej, tylko żeby 
mu załatwili uroczystość ślub­
ną na Wawelu! 

Jeśli to działo .się w Krako­
wie, to mo1:ą zrozumieć, 1kąd 

ten absurdalny pomyśl. Jeśli na­
tomiast gdzie indz.iej. to ~prawa 
jest tajemnicza: nie posądzam 
przecież pr-zeciętnego kopacza 
piłki, posiadacza idobytego :tao­
cznie dyplomu szkoły podstawo­
wej, żeby nazwa ., Wawel" ko­
jarzyła mu się z czymkolwiek, 
poza wytwórnią czekolacek. 
Ktoś mu ten pomysł podsunął, 
sam nie wpadłby na to. że­
by coś takiego wymyślić, trze­
ba wykonać· jednak pewną 
pracę myślową! Moźe działa­
cze konkurencyjnego klubu za­
szczepili taki niezdrowY. deka­
dencki jad w niewin'ną duszę 
i nie skalaną spekulatywnym 
myśleniem mózgownicę chłop­
tasia? Jeszcze - nie daj Bóg! 
- książki zacznie czytać i za­
niedba się w treningu! 

A tu znowu Władysław Ko­
zakiewicz wykonał wielki 
1kok.- Nie, o Kozakiewiczu 
nie będę pisał, bo już pisali 
wszyscy. Szkoda papieru I at­
ramentu. Mam propozycję: 
skończmy z tym tematem. Po­
żegnajmy naszego kawalera 
Orderu Odrodzenia szczerym, 
staropolskim gestem, który od 
kilku lat nosi nazwę ,,gestu 
Kozakiewicza". Myślę, że od­
nośne władze też ten gest 
znają I 01rzypomną go sobie, 
gdyby - powiedzmy, po la­
tach - pan Władysław zech­
ciał nam zrobić tę łaskę i 
wrócić.-

Dużo ciekawszy niż casus 
Kozakiewicza jest, dla mnie 
przvnajmi.lej. casus Motoi: -
Lublin. Dwudziestu paru chło­

paczków, bokserów - junio­
rów zrobiło sobie źrÓdlo do­
datkowych dochodów z prak­
tycznego wykorzystania tego, 
czego się nauczyli na trenin­
gach. Napadali c;pokojnych lu­
dzi, tłukli i grabili. A teraz 
jest szum - przecież była w 
klubie działalność wtchowaw­
czal 

Panowie, do kogo ta mowa? 
Była działalność wychowaw­
cza, zamknięta w klasycznym 
trójkącie: trening, sparring, 
mecz. I tyle. Zjem własną bro­
dę, jeśli działo się jeszcze coś 

poza tym„. l nie mam preten­
sji do Ich trenera. Tak to jest 
w całej Polsce, to tajemnica 
poliszynela„. Do szkoleniowca 
mam pretensje o co !nntigo. ~. 
poziom. Chłopcy nie .~adzili ~o­
bie pięściami! Musieli używać 
kastetów i takich tam japoń­
skich cepów pt. mm-czaku. 
Wstyd, panie trenerze ... 

ANDRZEJ 
KAROL 

Powroty 

• 

Sport 

Wydaje liię, ie jesie1'1 chre 
nas zaskoczyć niezapowiedzia­
ną gospodarską wizytą. znacz­
nie wcześniej niż zaplanowano 
w komisjach. Zwierzęta Josta­
ły podobno jakiś „cynk", bo 
nerwowo porządkują obejścia 
nakładają barwy ochronnie, ~ 
te bardziej płochliwe biorą no­
gi za pas. świstaki .:iewają 
bezwstydnie, dwa ostatnie nie­
dźwiedzie wróciły na czeską 
3tronę, żurawie minęły przej­
ście graniczne i wymknr:ły się 
spod kontroli radarowej. ·Tyl­
ko urzędnicy oraz futboliści 
mają · w nosie nadciągające 
mrozy. Ci pierwsi w upalne 
lipcowe noce wydumali takie 
cła na tureckie kożuchy, że nl­
bo nie przewidują nadejścia zi­
my, albo pracują nad aową ta­
ryfą opartą na centymetrze 
sześciennym faff?gu, tak żeby 
paskudnej zimie raz na '!:!\­

.wsze odechciało się prywatnego 
importu wody, której po ostat­
nich ulewar.h mamy przecie:! 
sporo. ~·utboliści natomiast, o-

gólnie rzecz biorąc, wracają na 
zimę w rodzinne strony - i 
nie tylko. 

Najpierw cichutko . wróciło 
dwóch graczy mocno W-.fzyska­
nych orzez kapitalistów w r.ie­
płych krajach i zapragnęło re­
sztki swych sił oddać bczdewi­
zoW)'m kibicom. Bardzo sir: z 
tych powrotów ucies1vl' ~wła­

szcza zawodnicy młodzi. bo 
przyjemnie jest siedziec r1a law­
ce rezerwowycn i zdobyv. 'a<' ao­
świadczenie, patrząc n'l hai c.! 
oldbojów. Wszak juniorzy to 
ludek wyrozumiały, więc nie 
pozwoli, by do cna wYZYskar:i, 
bezrobotni gastarbeiterzy że­
brali ·w opiece ~połecznej o 
skromny zasiłek. Niech soh1e 
starowinki zarobią troszk~ iro­
sika. 

Jeszcze pierwsza fal& „tmi­
grantów" brała lekcje, jak roz­
szyfrować system kartkowy o­
raz jak zdobyć paliwo do ka­
dilaków, a tu rozdzwoniły ~iq 
telefony w domach ligowych 
trenerów. Z dalekich depłych 
krajów dobiegała łamana pol­
szczyzna. gorąco zapewraiająca, 

że wszędzie dobrze. 11le.„, że 
to zaszczyt i obowiązek, że 
barwy klubowe i w ogóle. Bl\r­
dzo się znowu ucileszyli wszy­
scy - zwłaszcza juniorzy. bo 
oto ich miejsce w zespole zaj­
mią ci. których podziwiali 1<!­

żąc w kołysce. Nikt przeto n ie 
protestował. głównie z tej pro­
stej przyczyny, iż powrarająry 
nic nie kosztują w tzw. trans­
ferowych złotówkach, choć kil­
ka lat temu upłynniono kh za 
mniej więcej 62 dolary i trzy 
pary butów nf·ewiadomc>go po­
chodzenia. Zresztą dolar TT'ocno 
stracił na wartości. b<ł rlolar 
to zaledwie jedno .. $", do te­
go dwukrotnie przekreślone . a 
my dorobiliśmy się trzech „s··. 

Trudno wyrokować czy prze­
dzimowe powroty futbolistów 
mają iwiązek wyłączni~ te 
zmianami klimatu pr1.epow~a­
danymi prrez najstarszyrh eó­
rali. Dopóki nie wróci Lato 
(Grzegorz), uchylam się od od­
powiedzi. Sądzę jednak, że 
przyczyna zjazdu wetnanow 
leży w nowym systemie eme­
rytalnym, nakazującym ohli­
czanie świadczei1 emerytalnych 
cid średnich dochodów z trZ*'ch 
ostatnich lat oracy - a "lit> n­
statniego roku, jak byto do­
tychczas. Drakoński ów pn-.e­
pis zmusza biednych ~tf'rar.~·ch 
życiem boiskowych oldbojów 
do aż · trzech lat mordęgi na 
krajowej trawie, żeby mio tuz:;ć­
na skromną emeryturkę. 1 jak 
ttl czfowiekówi, nie pomór , me 
dać mu. vograć w lidze. skoro 
wiadomo, że kiedy wysiądą 
nogi, inne latami nie używane 
organy, z tej przyczyny zani­
kające, nowego źródła utrzy. 
mania nie zagwarantuJą A 
wy, starzejący się juniorzy, mu­
sicie to zrozumieć! 

Z;\pewne z tego też powodu 
wracają do reprezentacji nat­
wiska znam~ w latach siedem­
dziesiątych. Panowie c1 nieli­
chy szmat czasu przebimbali, 
dając wiarę telewizji, że . ,pił­
karska kadra czeka", \Vięc nie 
warto gonić jej codziennym 
treningowym wysiłkiem. Tym­
czasem kto inny nauczył się 
strzelać bramki w lidze otarł 
się o reprezentację. al~.„ No 
właśnie, co stare nazwiska. to 
piękne wspomnienia. Na przy­
kład ci doświadczeni mają pa­
szporty, mają odbytą służbę 
wojskową (niekoniecznie w klu­
bie o nazwie „Czarni"). mogą 
przeto wyskoczyć na towarzy­
ski mecz do Szwecji. Ale w 
Szwecji niestety, mimo znak.>­
micie rozwiniętego tam syste­
mu opieki społecz~j. ma miej­
sce kompletny brak sa1cunku 
dla weteranów sportJ. Wyro­
śnięte nastolatki jakoś nie chcą 
przestraszyć się sławy trze­
cie' drużyny świata, bawią się 
z· nią w kotka i myszkę . ~ł:rn'! 
widzą przecież, że pan (wan ma 
krótki oddech, a pan Buncol, 
etatowo zatrudniony w zespo­
le rywali. bardzo nie lubi grać 
w piłkę kopaną i bieganie go 
męczy. Gdzieś z trybun dobie­
ga tubalny śmiech niejakl~go 
Franza Beckenhau:era, kt6ry 
ma pełne prawo do śmiechu, 
albowiem obok zużytych nieco 
nóg posiada również głowę na 
karku. Ta właśnie głowa po­
zwoliła mu na powrót cio re­
prezentacji narodowej - z tą 
różnicą, że w roli tren~ra. 
,,Kaiser Franz" jiest rzadl>:im 
przypadkiem hyłego lcopa~za, 
który w wieku lat czterdziestu , 
nie musi snuć się po bobiku, 
odbierając chleb młodszym i 
zdolniejszym, bo potrafi robić 
coś jeszcze - czeg~ życzę na­
szym dzielnym „chłopc:nn" po­
wracającym z zagranicy. 

REZERWOWA H 
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Wrócił do alenł; .zarnknał starannie drzwi. Przez uclwlone 
~kno pokoju jeszcze orzez 1akiś czas dochodził i;io !?niewr.v 
belkoi i głośne wvkrzvkiwanla Kules.z:v. Potem te wvkrzvki­
wani1> stawałv sie richsze ondr.lalv sie. 

Marvn poczuł głód Wclal?nał na siebie soodnie od oiżamv 
i t.ajrzal do kuchni. Na ookrvtvm cerata stole stalv dwa ta­
lerle ze sztućcami taca v. ookraianvm chlebem i 2arnP.k nełen 
wpy .!:iemniat•z<tnei z dużvmi skwarkami Garnek bvł ieszczc 
gorący . W:vstarczvło siegnać do niel?o lvżka wazowa ł nalać so­
bie wov do talerza. Zrobił to. usiadł oi-zv stole i wolno 1e­
dząc zaczął myśleć o kobiecie, którą noc w noc od zmierzchu 
::iż do świtu załatwiał nad jego głową leśniczy Kulesza, a 
potem aż trze<:h meżczvzn musiało ia tnvmać. żebv iet własnv 
maż mógł w nia weiść. Przvpomniał też sobie ie1 obnażone 
ciało, gdv sie szarpała. przvciskaiac łokciami duże oiersi. Mia­
ła ładnie zarvsowanv brzuch oraz wściekle oczy schwvtanee:o 
w potrzask lwi~rzecia. Marvn nie znał sie na seksie i ko­
b1etach tak lak lvo Bunder. ale tego sie domvślat. że Kuleszv 
będzie trudno ujarzmić tę dziką bestię, która tkwiła w jego 
żonie. 

Rozdział czwarty 
Nadleśniczy Janusz Maslocha złamał cieczecie na ookrYWie· -­

tekturowej tuby i wyciągnął z niej przysłaną mu przez Wy-
dział Geodezji i Karto2rafii uniwersvtetu iednei;io z wlekszvch 
miast kraju - maoe zasadnicza oółwvsou Wilczy Róg. Roz­
winał ja. popatrzył i znowu doznał uczucia. że chvba ni2dv 
już nie danym mu bedzie ŻYĆ bez kłamstwa. Na tei maoie 
brakowało kilku szcze2ólów. iak choćby kuov 02romnvch 1da­
zów oo dawnym domu Keilów. male20 baaienka tuż kolo ich 
rodzinnego cmentarzyka i w o~óle nie było tel?o cmentarzv­
ka. Trzy mapy Wilczego Ro2ul miał Maslocha w swoim seifie i 
w każdej kryło sie wieksze lub mnieisze kłamstwo . .Na.iwiek­
sze znajdował na mapie glebowo-siedliskowej; badanie gleby 
przeprowadzono byle jak. bez .dokladne20 rozeznania stanu i 
głębokości zalegania próchnicy. Miał od razu złe przeczucia, 
gdy trzy lata temu zobaczył młodego docenta z aromadka stu­
dentek i namiotami, które rozstawili na Wilczym Rogu. Ro-
botnicy leśni mówili mu. że duoczył dziewczvnv oo kolei. one 
i·ywalizowały między sobą i były o siebie zazdrosne. Nocami 
nawet p~ jezioro dochcdziłv stamtad jakieś wrzaski. A oo­
tem nade lano mapę pełną kłamstw w glebie - on, nadleśni­
czy Janu ' Masłocha chciał tę mapę wyrzucić do kosza, ale 
prze~iwstawila sie temu docent Romanikowa z Instvtutu Leś­
nictwa. powołuiac sie na autorytet uczelni. która maoe soo­
rządzila. Romanikową zaś nakłonili do zakładania plantacji na­
siennej na. Wilczym Rogu, zastępca Masłochy, nadleśniczy Wojt­
czak - stary głupiec przypominający rozwścieczonego bezzębne­
g~ doga. Przez tYlj? lat ten człowiek bez żadne20 wvkształ!'e­
nia leśnego wciaż. awansował aż do stanowiska nadleśniczeizo. 
ponieważ Podstawiał kozlv i , jelenie ood lufv sztucerów orze­
różnych ministrów i pułkowników. że teraz oozbYć sie 20 nie 
było sposobu. Zresztą Masłosze też był wygodny jako zastęp-
ca, gdyż z młodszvmi i w:vkształconvmi · 1trozily kloooty: nie 
obeszłoby się bez rywalizacji i walki o stanowisko. To Wojt­
czak doradził Romanikowej półwysep Wilczy Róg, bo znowu 
cbcial. aby tu przyjeżdżali różni ważni ludzie. a on móe:l lm 
towarzyszyć, pokazywać. objaśniać. Wojtczak tłumaczvl Romani­
kowej, że Przez W<>de nasiona sosny z lasu nie orzeleca i nie 
zapylą sosen nasiennych. . Od strony zaś lądu u nasady pół-
wyspu była szeroka laka - też dobra strefa ochronna olanta­
cji. Ministerstwo żatwierdziło proiekt. Maslocha nle oowiedział 
.,nie'', tylko .• tak" - ooti'm bvł rad z · testo. ieździł oltladać 
plantacje do Szwecji, Szwajcarii, Francji. Masłocba rów-. 
nież chciał kontaktu z ludźmi z Ministerstwa, dzieci mu dora­
stały, wabiła go myśl o orzeniesieniu sie dQ 1aldesroś wiekszee:o 
miasta. Ale nie na tym polegało zło, . . że Wojt.czak i Masło-· 
cha mleli · ambfoie. a Romanikowa była PO orostu e:luoia. choć 
nosiła tYtul docenta. Cała sorawe soaoral ten docencik i iee:o 
dziewuchy, l'roche spermv i śluzu z OOChWY. odrobina niedbal­
stwa I beztroski - od te20 zaczyna &ie wszystko walić. nawet 
największy i naimadrzei przemvślanv ł!mach. Wvcieli brzezine 
1 dwudziestoletnie sosny, które kiedyś posadzono na Wilczym 
Rogu, ogołocono teren z na.imniejs~20 drzewka i krzaka. 
dziesiątki . razy przeorano ziemie. stalerzowana ia. zabronowa­
no, oblano środkami chwastobójczymi. Aż orzvszło suche wie­
trzne lato i choć Maslocha radził ,Romanikoweł. żebv oólwv­
aep obsiać szlachetna trawa i w ten soosób zatrzvmać erozie 
gleby. wiatr rozniósł oróchnice oo ieziorze. wvirzałv lvsinv 
a:zarego piasku. Romanikowa oostawila iednak na swoim. Na 
plantacjach jakie oglądali za granica nic nie rosło miedzv rze­
dami drzew nasiennych, od wczesnej wiosny aż do późnej je­
sieni między sadzonkami jeździły kultyWatory l wyrywały każde 
tdźblo traW°Y. każdy chwaścik. 

Przed tygodniem Masłocha ro~kazał Kuleszy. aby na co wie­
ksze łysiny Piasku nawiózł troche torfu i orz.vkrYl itolizne -
jutro miała przyjechać jakaś komisja z Romanikową na c~ele. 
A ia tydzień zacznie sie sadzenie drzew orzem:vślnie s~eoio­
nych. I znowu ta maoa zasadnicza. orzysłana za ooźno i nie-
dbale zrobiona. „Jakaś pinda, jakiś gówniarz ją wykreślał 
myślał Maslocha. - Nieważne mu było bagienko, kupa kmie­
ni, stary· cmentarzyk. Czeilo ich ucza. tvch sk.urwvsvnów". 

Zapalił papierosa, rozsiadł się za swoim biurkiem, krzyknął 
przez drzwi do sekretarki. żeby mu nrzvsłała Woitczaka. Starv 
zjawił sie natychmiast i iak zwykle coś seplenił (że też nie 
stać go było na wprawienie zebów). Zaczał od olotki. że od Ku­
leszy uciekła żona i młody inżntler oi1e wódki! iuż trzeci 
dzień. Maslocha nie chciał teao słuchać i · rzucił mu rulon 
mapy oóJwvsou. 

- Jedź na plantacje 1 sorawdf. czy wszystko 1est zgodne 1 
mapą - rozkazał. - Na miejscu aa jeszcze mrzet i ludzie. 
Jutro przyjeżdża komisja. 

- Już tam iade · - oświadcZYł oosłusznie Woitczak 1 DO 
chwili pod oknem zawarczał iei;io terenowv samochód. 

A Masłosze zroblło się żal Wilczego Rogu. Na krótką chwilę 
ocknęło się w nim coś człowieczego. Wspominał, że było to 
najpiękniejsze miejsce nad 1eziorem. oorośniety brzezina oół­
wyseo z piaszczysta ostroe:a. oo którei orzelewał:v sie fale. 
Lubił sie tam kapać w uoalne dni. ootem siad:vwał w cieniu 
czterech klonów. obrastaiaCYch oo ro1tach malv cmentarz z 
nieczytelnym! naoisami na kamiennych nae:robkach. Od ilu 
lat już tam nie jeździ?? No nle. ieździł tam ostatnio wiele ra­
z.y. Kolo piaszczystel ostro!'li wbito oal z naoisem .. Zakaz do­
bijania 1 biwakowania", półwysep ogrodzono wysoką siatką. 
Dziesiątki milionów złotych trzeba bvło przecież iakoś strzec. 

Wojtczak cała droge - dwadzieścia kilometrów orzez lasv 
- seplenił kierowcy o Kuleszv. którY trzeci dzień chla wódke 
s pOwodu ucieczki żony, • .Kulwa. Kutwa•· . - oowtarzał. a kie­
rowca potakujaco kiwał e:lowa. Przed laty starv doJ? zmuszał 
pogróżkami lub obietnica orzvznania leoue1 deoutatowei dział­
ki - do współżycia ze soba co młodsze żony robotników leś­
nych, gajowych, a nawet leśników. Naciął się na starego Kon-
dradta, któremu zaczai podmacYWać młoda żone. Kondradt 
wziął strzelbe. złożvł sie i Wojtczak uciekł 'I 1ee:o domu gu­
biąc P<> drodze .czapke. Ale z· Kondradtem nie bvło żartów. 
pod_obno spowodował śmiertelny WVt>adek kochanka swoiei żo­
ny i nikt nie mógł Woitczakowi zareczvć. te naorawde nie 
atrzeli. Od czasu tei ucieczki Woitczak nienawidz'ił Kondradta. 
ale stary leśniczy bvł ulubieńcem nadleśniczello Maslochv -
dlaczego; nie wiadomo. Co tydzień nadleśniczy zaieżdżat do 

· Kondradta. pozwalał sie czestować kolacja i słuchał. co tam­
ten opowiada mu o lesie. o zmarlvm leśniczym Izaiaszu Rze­
pie. o Horście Sobocie. Lubił Kondradta orawdooodobnie za 
jego przedziwna moc - co bv starv leśnik nie zasadzll w le­
sie, . choćby i zwyklv patyk. natvchmiast orzyimowało sie i zie­
leniło. W całym nadleśnictwie a może i okre2U. leśnictwo Kon· 
dradta miało na Im.niej wypadów na uorawach • 
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Kierowca.. którY wióz.ł WoHczaka słuchał ie20 senlenienia i 
jak ZWYkle potakiwał albo narzekał na bWOia orace. na swoia 
żonę. na swoje nieudane ŻYcie. WoHc:zak takich lubił. takich 
popierał, choć wyśmiewał sie z nich za ich olecami. Zvczliwe 
mówił, na przykład o Tarchońskim, gdyż widział jak tamten do-
stał Po gębie od swojej żonv. Żle mówił o Kuleszv. bo wzial 
sobie za żonę hożą dziewkę od Horsta Soboty. Teraz niby to 
gniewnie seplenił na Kulesze. że tamten chla od trzech dni i 
nie pilnuje plantacji. lecz w gruncie rzec.zv czul w sqąie iakieś 
ciepło na myśl, i.e ta dziewczyna uciekła od tego rilłodzika i 
nie miał zamiaru robić notatki służboweł z oowodu oiiaństwa 
Kuleszy. I nie pomyślał o tvm. adv wiechał orzez szeroko 
otwartą bramę w siatce ogradzającej Wilczy Róg i od gajowe­
go Wzdręgi dowiedział się, że Kulesza na plantacji nie poka­
zywał sie od przedwczoraj, .. Ma kłoootv - rzekł ·do Wzdrelli. 
który doszedł do wniosku. że starv do2 nie ieo;t aż tak złvm 
człowiekiem jak to o nim izadaia s·am Woltczak nisidv bv w 
ten sposób o sobie nie pomyślał. Nie zastanawiał się nad sobq 
i byłby zdziwionv. l?dYbv ktoś mu rzekł. że coś ti:o boli. !ldV 
widzi czyjś uśmiech na twarzv. czvieś szczeście albo wzrasta­
jący cudzy dobrobyt. A orzestaie boleć l cieszv. !?d~ zaczvnal 
dostrzegać cudze kloootv. To bvlo aż dziwne. bo orzecież na 
swoje życie nie mógł sie uskarżać. miał dobra żone i naduP­
czyl sie kiedvś innych kobiet. córki dobrze wvdal za maż za 
ludzi wykształconych i na stanowiskach. bvł na .tv„ z tvloma 
osobistościami. Może iedrnie to dawało 1akiś troo do e:lebin ie­
go duszv. że budził sie i zasypiał z niezrozumialvm uczuciem 
lęku: ktoś mu na21e odbiera stanowisko. i wvsvła na emervtu­
rę. Słyszał przecież co mówili ludzie. że 2dv kledvś znaidzie sie 
na emeryturze. nikt mu w tvch stronach ani sie nie ukłoni. ani 
ręki nie poda. Póki miał władze - był kimś. A • orzez co sie 
udowadniało władze? Przez Prawo ookrzvkiwania na innvch. 
robienia służbowych notatek i odbierania premii. Za długo 
przebywał w lesie, żeby nie wiedzieć. że tvlko ten 7.vie. ·kto 
Jest bliżej słońca I i.nnYill coś odbiera. 

Wojtczak rozejrzał sie oo szerokiei ł.vsei oołaci oółwvsou 
tu I ówdzie upstrzone20 wielkifl'\i kooarkami. Po olantac1i ła­
ziło kilka kobiet i robotników leśnych - wbijali paliki .w 
miejsca, gdzie miano sadzić nówe drzewka. Tak samo dobrze 
jak Maslocha zdawał sobie sprawę, te próchnicę w zbyt wielu 
miejscach DO prostu WYWiało sadzonki beda rosłv wolfliel a 
wiele z nich ooschnie. Ale do teE!o czao;u on oóidzie 1uż na e­
meryturę .. MasłOf;he awansuia do okreo?oweE!o zanadu. Oaia 

· odpowiedzialność soadnie - na Ffomanikowa która wvciaii:nie z 
sejfu mapy glebowo-siedliskowe i w te-n soasób nikt nie be­
dzie winien. Mapy nie mogą ·kłamać. · „Nie mamy doświadczen 

w tym względzie. ale ie dooiero zdobvwamv" - nowie kiedvś 
na którejś naradzie sam dYrektor okreiiowe20 zarzadu. 
·- Nięch ktoś skoczy DO Kulesze - oowiedzial do W.z:dre2!. 

- Przecież jutro zjeżdża tu cała komisia. 
Wzdręga z trudem zrozumiał. co mu oowiedzlał Woitczak. 

bo stary pluł i seplenił. Posłał jednak do leśniczówki jakąś 
dziewczynę na rowerze. Wojtczak rozwinął rulon mapy, którą 
przez drogę pi~czotliwie trz:vmał w dłoniach. zerknał na nia 
z namysle~ i zaraz przvwołal Budrysa. 

- Na mapie nie ma bae:ienka. Te kuoe kamieni zeochniesz 
do bagienka. To samo zrobisz z tymi nagrobkami. Nie widzę 
żadnego cmentarza na tei .maoie. 

- A może tam bedzie złoto. oanie nadleśniczy? - przvmil­
nie wvkrzYWil usta traktorzvsta Budrys. 
Pobiegł do swego ciągnika z zamontowaną ko}larką, po dro-

dze powiedział coś do Karasia I Innych robotników. I zaraz 
zrobiło sie zbiegowisko kolo kamiennych nagrobków. 

- Ty Stępień, najpierw zwal nagrobki do bagna - krzyknął 
do drugiego traktorzysty z gąsienicowym ciągnikiem do zryw­
ki. 

Czarn.y kłąb spalin otoczył gąsienlcowy ciągnik ł pierwsze 
ogromne głazy nagrobkowe. ochane ooteżnvm lemieszem zacze­
ły sunać do pobliskieito bal?ienka. Nie mineto oietnaście minut. 
a wzgórek z cmentarzykiem był zupełnie łysy. Wtedy Budrys 
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zaczął wgrvzać sie w 1femie swoia łvika. odrzucałae na bok 
z początku ziemie a oótem rozwalone deski · trumien. 1akieś 
zgniłe szmatv kości. ·czaszki ludzkie Ci. co sie tu zbiegli -
n1otvkami grzebali w wydobytej ziemi, przeszukując kości i ry-
jąc w struchlałvch resztkach trumien. Złota nie bvto. nawet 
najmnlei:zeii:o ltawałka metalu Woitczak oodszedł bliżei I ko­
ło ramienia Przeleciała mu czaszka· z długimi siwvml włosam.l. 
którą Karaś cisnął w młodą dziewuchę, zaglądającą do do!u 
wygrzebanego przez koparkę. 

-;... Wszyśtko sie prawie rozoadlo. a wlosv zostały - zdumiał 
się gtośno Wojtczak. ale powiedział to tak bełkotliwie. że nikt 
go nie ooiał. 

Koparka ra21 oo raz zagłebiała w ziemie swoia łvżke. wv­
rz:ucając na wierzch taiemnice staree:o cmentarza .Te1 ostre 
zęby przecinałv korzenie drzew. które tu kiedvś roslv miaż­
dżyły spróchniałe drewno trumlen. zetlałe kości klatek oierslo­
wych, piszczeli, goleni pokrytych jeszcze zgniJym suknem. Tak 
naprawde te reSztki w niczvm nie orzvoomlnałv łudzi. bvlv 
jedynie obrzydliwym śmietniskiem. A przecież jednak owe pisz.-
czele i golenie kol?oś nosiłv oo tej ziem\.' drobne kO'llkl calców 
coś tam robiły przez wiele lat, a pod pokrywami czaszek kłę-
biły sie czyjeś myśli. Ktoś także zaołakal wkładaiac te riala 
do trumien. ale myśli i uczucia ludzkie okaz.ałv s!e mniel 
tr:vał~ niż trumienne drewno, n~ż kamienie z za\artymi napisa-
mi. O tym oomyślal przez <'hw1le l!aiowv Wzdrega I dreszcz 

· nim wstrzasnał. 
Lyżka koparki znowu wyrzuciła na wierzch czviaś czaszke z 

żółtymi zębami. W czereoie widziało sie okra2ła dziurke oew­
nie po kuli karabinowei. która utkwiła w mózitu. Czereo czasz­
ki wypełniała ziemia, która zaczęła się z niej wysypywać, gdy 
wziął ją w rece robotnik ieśnv nazwiskiem Bałaban. Pstrvk­
nął palcami w itórna szczeke i żółte zeb\r wvuadlv iak teorali­
ki z rozerwanego naszyjnika. 

- To nie test chyba dozwolone - zwrócił uwa2e Wzdrella. 
Wojtczak znowu rozwinał rulon * 
- Nie ma tego cmentarza na naszej mapie - powiedział. 
Wzdręga chciał odgonić ludzi od tego mieisca. ale iuż sie nie 

dało. Miotała nimi chciwość i wciąż -od nowa łyżka· koparki 
zanurzała sie w ziemie. WYdobvwaiac ttawałkl trumien I koś­
ci. 
Karaś coś znalazł w ziemi i szvbko schował do kieszeni. 

Myślał, źe nikt nie zauważył. Ale Budtvs zaraz zntrzvmal swói 
ciągnik. zeskoczył z siodełka I rzucił sie na Karasia 

- Pokaż. To ja .wygrzebałem moją łyżką - chwycił Kara-
sia za ramiona I zaczai nim tarmosić. Dołaczvł sfe do niego 
Stępień, przewrócili Karasia na ziemie i wvciaitnełi mu z kie­
szeni kawałek przerdzew\alego metalu. 

- Kłódka czy coś podobnego? - dziwował się Budrys. 
drapiąc zrogowacialvm paznokciem orzerdzewiałv metal. 

Pozbawiona dolnei szczeki <'zaszka z dlue:imi siwvmi włosa­
mi, wciąż leżała u nó2 Wojtczaka. Budrvs odrzucił od siebie 
przerdzewiałe, niekształtne znalezisko ktoś ie oxln1<Xł 1 znowu. 
PO obejrzeniu odrzucił. 

- Jazda z tvm . wszystkim do baii:na! Steoień. wlaż na ciaa­
nik! - oluł wokół siebie Woitczak. 
Nadjechał Kulesza swoim ułazem. Z trudem zeskoczvł z 

siedzenia kierowcy, oczy miał przekrwione, cuchnął nie strawio­
nym alkoholem. 

- Żle pan zrobił. panie nadleśniczv - mruknał. - Na zni­
szczenie cmentarza trzeba mieć specjalne zezwoleńie. 

- To bardu> starv cmentarz - soluna! Wo1t<:1:ak - Plan­
tacja kosztuje miliardy, oanie Kulesza. Musi bvć ootzadek za 
takle oieniadze. 

- Podobno oochowano tam ieńców woiennvch. nie mineto 
pięćdziesiąt lat. Ludzie mi o t\'m mówili. wiec cmentatza do 
tej oorv nie dałem ruszać. 

- Nie mamv !?o na maoie - ośwad~"ZVł Woitczak. 
pan iest ch:vba oiianY. panie Kulesza. 

- A 

- Piłem wczorai. w nocv - młodv leśniczv obl!zał wan?i. 
które bvłv aż soieczone od alkoholu. · 
• Lemiesz gąsienicowego ciągnika za każdym swoim ruchem 
posuwał ziemię zmieśzaną z kośćmi i trumnami do małego ba­
gienka, które powoli. wypełniało się. Ludzie już rozeszli się po 
plantacji. 

- Żona ode mnie uciekła - zwiesił ełowe Kulesza 
, - Ta od Horsta Sobotv? - upewnia! sie Woitcz.ak ialt e:iv-

by nie wiedział jaką żonę miał młody inżynierek. 
- Ta sama. nanle nadleśniczv. 
- A dlaczego uciekła? 
- Popijaliśmy i na siłę ją chciałem wziąć. 
- No. i pewnie DYsk starego doea otworzvl sie uśmie-

chem. 
Wojtczak obliczał w myślach. ile dni mineto od wvnłatv 

Kulesza wszystkich pieniedzv chvba ;eszcze nie orzeoil W'oit­
czak miał ochotę wypić za cudze i była ku temu okazja. 

- Wzdręga - opluł gajowego . ...:.... Dopilnujcie porządku. Tę ' 
czaszkę z włosami też wrzućcie do bagna. A ja z leśniczym 
Kuleszą pojedziemy moim wozem do lasu. Jeeo wóz może tu 
ro stać. 
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